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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
To jest zła bajka dla dużych dzieci. Opisane w niej zdarzenia nigdy nie
miałyby miejsca, gdyby nie ostatni car Rosji, Mikołaj II, premier
Wielkiej Brytanii sir Winston Churchill, prezydent Rosji Władimir Putin
i inspektor kryminalny Evert Bäckström z Komendy Rejonowej Västerort w Sztokholmie.


Ściśle rzecz biorąc, jest to opowieść o skumulowanych efektach poczynań
tych czterech mężczyzn na przestrzeni ponad stu lat. Czterech mężczyzn,
którzy nigdy się nie spotkali, którzy żyli w różnych światach i z których najstarszy zginął czterdzieści lat przed tym, nim najmłodszy
pojawił na świecie.


I jak nieraz bywało, w różnych okolicznościach, ostatnie słowo w tej
historii będzie należeć do Everta Bäckströma.


 


LEIF GW PERSSON


Willa profesorska, Elghammar,

Wiosna 2013
  
część I


Najpiękniejszy dzień w życiu inspektora Everta Bäckströma.
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Był poniedziałek trzeciego czerwca, i choć zaczął się nowy tydzień, a w środku nocy obudził go telefon, inspektor Evert Bäckström już zawsze
miał myśleć o tym dniu jako o najpiękniejszym w swoim życiu. Służbowy
telefon zadzwonił o piątej rano i nie chciał przestać. W końcu więc
Bäckström dał za wygraną i odebrał.


– No, co jest? – odezwał się.


– Mam dla ciebie morderstwo, Bäckström – odpowiedział dyżurny z komendy
w Solnie.


– O tej porze? – zdziwił się Bäckström. – Chodzi o króla czy o premiera?


– Lepiej – kolega nie krył zachwytu.


– Słucham.


– Thomas Eriksson.


– Adwokat – zdziwił się Bäckström. Niemożliwe, pomyślał. To brzmi zbyt
pięknie, by było prawdziwe.


– Nie inaczej. Przez wzgląd na to, co was łączyło, tobie pierwszemu
przekazuję tę radosną wiadomość. Dzwonił Niemi z technicznego, kazał cię
obudzić. Przyjmij serdeczne gratulacje, Bäckström. Ode mnie i od reszty
kolegów. Koniec końców, twoje na wierzchu.


– Jest pewien, że to morderstwo? I że to Eriksson?


– Na sto procent, Niemi nie ma wątpliwości. Podobno nie wygląda
najlepiej, ale to na pewno on.


– Będę musiał jakoś się pogodzić z tą stratą – westchnął Bäckström.


To najpiękniejszy dzień mojego życia, pomyślał, odkładając słuchawkę.
Nagle poczuł się całkiem obudzony, umysł miał czysty niczym kryształ; w dzień taki jak ten trzeba wykorzystać każdą chwilę. Nie chciał
przepuścić ani jednej sekundy.


Najpierw włożył szlafrok i poszedł do łazienki spuścić ciśnienie. Był to
rytuał, którego przestrzegał od wczesnych lat swojego życia przed
pójściem spać i zaraz po wstaniu z łóżka, niezależnie od tego, czy miał
taką potrzebę, czy nie, i bez względu na to, co w tym czasie robili jego
cierpiący na przerost prostaty koledzy.


Niezły strzał, pomyślał zadowolony, trzymając supersalami w prawej dłoni
i delektując się uczuciem spadającego ciśnienia płynów ustrojowych w organizmie. Powrót do równowagi, pomyślał, kończąc mocniejszym
uściskiem, żeby wycisnąć resztki tego, co mogło się w nim zebrać pomimo
bezsennej nocy.


Następnie udał się do kuchni, żeby przygotować śniadanie, w którego
skład wchodziły spora piramidka grubych plastrów duńskiego bekonu,
cztery obustronnie podsmażone jajka, grzanki posmarowane słonym masłem i grubą warstwą marmolady z truskawek, świeżo wyciskany sok z pomarańczy i duży kubek mocnej kawy z ciepłym mlekiem. Dochodzenia w sprawie
morderstwa nie zaczyna się z pustym żołądkiem; był gotów się założyć, że
jedną z przyczyn, dla których jego wychudzeni i ograniczeni umysłowo
koledzy tak często zawalali swoje sprawy, były jedzone przez nich
marchewki i płatki owsiane.


Syty i zadowolony udał się do łazienki, namydlił pod prysznicem i oblał
swoje zaokrąglone, harmonijnie ukształtowane ciało strumieniem gorącej
wody. Następnie wytarł się do sucha ręcznikiem i ogolił zwykłą brzytwą z dużą ilością piany. Na koniec wyszorował zęby elektryczną szczoteczką i zwieńczył dzieło orzeźwiającym chlustem płynu do płukania ust.


Wreszcie, gdy już skropił się wodą po goleniu i użył dezodorantu we
wszystkich strategicznych punktach ciała – które było jego świątynią –
starannie się ubrał. Żółty płócienny garnitur, niebieska płócienna
koszula, czarne, włoskie, ręcznie robione buty i wzorzysta jedwabna
chusteczka w kieszonce na piersi – stosowny ubiór na ostatnie spotkanie
z jego wymarzoną ofiarą zabójstwa. W dzień taki jak ten ważny był każdy
szczegół i dlatego zamiast stalowego rolexa założył ten z białego złota,
który dostał przed laty od pewnego znajomego w podziękowaniu za drobną
przysługę.


Ostatnie spojrzenie w lustro. W lewej kieszeni spodni – złoty klips na
banknoty wypełniony odpowiednią ilością gotówki oraz niewielkie etui z krokodylej skóry na karty płatnicze. W prawej – pęk kluczy i komórka. W lewej wewnętrznej kieszeni marynarki – czarny notes z zatkniętym za
grzbiet długopisem, i wreszcie jego najlepszy przyjaciel, mały Sigge,
czuwający w kaburze przymocowanej nad kostką lewej nogi.


Pokiwał z aprobatą na widok swojego odbicia w lustrze. Ostatnia i najważniejsza rzecz: porządny łyk whisky z kryształowej karafki, którą
trzymał na stoliku w przedpokoju. I jeszcze dwie miętówki do ust, gdy
tylko zelżał posmak alkoholu, i na wszelki wypadek garść do bocznej
kieszeni marynarki.


Gdy wyszedł na ulicę, słońce świeciło z bezchmurnego nieba, i choć był
dopiero początek czerwca, termometr wskazywał już dwadzieścia stopni.
Pierwszy prawdziwy dzień lata, lepiej by sobie tego nie wymyślił.


Dyżurny w Solnie wysłał oznakowany samochód z dwoma młodszymi
funkcjonariuszami, chudymi i pryszczatymi, z których przynajmniej ten
siedzący za kierownicą kojarzył podstawowe zasady etykiety. Przytrzymał
drzwi i przesunął do przodu swój fotel, żeby Bäckström mógł wygodnie
usiąść na tylnym siedzeniu, i to nie po stronie przeznaczonej dla
zatrzymanego, nie gniotąc przy tym swoich starannie wyprasowanych
spodni.


– Dzień dobry, szefie – przywitał się kierowca. – Zapowiada się ciekawy
dzień.


– Będzie się działo – stwierdził jego kolega. – Dobrze widzieć
inspektora.


– Ålstensgatan sto dwadzieścia siedem – uciął Bäckström i żeby uniknąć
niepotrzebnych dyskusji, demonstracyjnie wyjął swój czarny notes, w którym wprowadził pierwszą notatkę służbową: „Inspektor Evert Bäckström
opuszcza swoje mieszkanie na Kungsholmen 0700 z zamiarem udania się na
miejsce przestępstwa”. Nie na wiele się to zdało – jeszcze zanim
skręcili w Fridhemsgatan, jego wyraźnie spragnieni kotaktu towarzysze
podróży znowu zaczęli swoje.


– Dziwna historia. Dyżurny mówił, że ofiarą jest ten adwokat, Thomas
Eriksson. – Kierowca zamilkł, pokiwał głową i spróbował raz jeszcze: –
Chyba rzadko się zdarza, żeby ktoś zamordował adwokata.


– Prawie nigdy – zgodził się jego kolega.


– Niestety – odezwał się Bäckström z tylnego siedzenia. – Niestety
zdarza się to zdecydowanie zbyt rzadko. – Co za debile, pomyślał. Skąd
oni się biorą? Kiedy to się wreszcie skończy? Dlaczego wszyscy się
uparli, żeby zostać policjantami?


– Sądzi szef, że był zamieszany w jakieś śmierdzące sprawy? Był
adwokatem, miał, że tak powiem, wszystko na tacy. – Skurczybyk obrócił
się i mówił to, patrząc na Bäckströma.


– Zamierzałem się właśnie nad tym zastanowić – powiedział Bäckström
zmęczonym głosem. – W czasie gdy panowie będą mnie wieźć na Ålstensgatan
w całkowitej ciszy.


Nareszcie, pomyślał. Po dziesięciu minutach zatrzymali się przed dużą,
wykończoną białym kamieniem willą w stylu funkcjonalistycznym, z dostępem do jeziora, osobną sauną, hangarem na łodzie i pomostem
schodzącym wprost do jeziora Melar, której wartość przekraczała pewnie
łączne wynagrodzenie brutto z całego życia przeciętnego szwedzkiego
policjanta.


Niekiepskie miejsce zabójstwa. Ciekawe, na co mu teraz taka chata,
pomyślał Bäckström.


Wszystko inne wyglądało tak jak zawsze: niebiesko-biała taśma policyjna
otaczająca posesję i spory fragment ulicy po obu stronach domu, dwa
radiowozy i autobus z prewencji, do tego trzy samochody z wydziału
kryminalnego i stanowczo zbyt wielu niemających tu nic do roboty kolegów
policjantów w towarzystwie tak zwanych postronnych. Kilku dziennikarzy w obstawie fotografów i co najmniej jeden kamerzysta z którejś stacji
telewizyjnej, a do tego kilkunastu lokalnych wścibinosów, znacznie
lepiej ubranych, niż to zwykle bywa w podobnych okolicznościach. Spośród
tych ostatnich zaskakująco wielu miało ze sobą jednego lub więcej psów
różnych rozmiarów i maści.


Wszyscy mieli ten sam wyraz twarzy, jakby gdzieś w głębi odczuwali lęk,
choć pewnie przede wszystkim jednak ulgę, że jeśli wydarzyło się
najgorsze, to nie przytrafiło się im. Co znaczą wszystkie dni wobec tego
jednego, pomyślał Bäckström. Co znaczy całe życie w porównaniu z tym
jednym dniem, który miał się stać najpiękniejszym dniem w jego życiu?


Następnie wysiadł z samochodu, skinął do swojego pryszczatego kierowcy i jego równie pryszczatego kompana, pokręcił głową na widok sępów z mediów
i obrał kurs na wejście do domu, w którym jeszcze przed kilkoma
godzinami mieszkała jego ostatnia ofiara. Nie był to pierwszy tego typu
spacer w jego życiu, z pewnością też nie ostatni, tym razem jednak wydał
mu się wyjątkowo przyjemny i gdyby był sam, pewnie wbiegłby w podskokach
po schodach do domu ofiary.
  
część II


Tydzień poprzedzający najpiękniejszy dzień w życiu Everta Bäckströma niczym się nie wyróżniał – ani na korzyść, ani na niekorzyść.
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Poniedziałek dwudziestego siódmego maja, tydzień przed poniedziałkiem,
który miał się stać najpiękniejszym poniedziałkiem jego życia, upłynął
jak wszystkie inne poniedziałki, a może nawet odrobinę gorzej niż zwykły
poniedziałek, ponieważ zaczął się w sposób, który nie mieścił się w głowie, nawet tak przenikliwej i światłej jak ta należąca do Everta
Bäckströma.


Konkretnie rzecz biorąc, chodziło o dwie kompletnie zwariowane sprawy,
które z niewiadomych przyczyn wylądowały na jego biurku. Pierwsza z nich
dotyczyła zaniedbanego królika, który trafił pod opiekę Urzędu
Wojewódzkiego w Sztokholmie. Druga – przedstawiciela tak zwanych
wyższych sfer mającego związki z dworem królewskim, który, jak wynikało
z zeznań anonimowego świadka, został pobity przy użyciu katalogu dzieł
sztuki znanej firmy aukcyjnej Sotheby’s z Londynu. Jakby tego było mało,
do przestępstwa miało dojść na parkingu przed pałacem Drottningholm,
zaledwie sto metrów od pokoju, w którym Jego Królewska Wysokość, Karol
XVI Gustaw, zwykł udawać się na nocny spoczynek.


Od kilku lat inspektor Evert Bäckström pracował w rejonie Västerort jako
szef wydziału do spraw przestępstw z użyciem przemocy. Rewir był niczego
sobie i gdyby tylko znajdował się w Stanach Zjednoczonych, gdzie zwykli
ludzie mieli coś do powiedzenia, lokalna społeczność wybrałaby go już do
tego czasu na szeryfa. Trzysta pięćdziesiąt kilometrów kwadratowych lądu
i wody pomiędzy wielkimi jeziorami Melar na zachodzie i Saltsjön na
wschodzie. Od rogatek na granicy śródmieścia Sztokholmu po Norra Järva,
Jakobsberg i najdalszy brzeg Melaru na północy.


On sam myślał o tym terytorium jak o swoim udzielnym księstwie
zamieszkanym przez trzysta pięćdziesiąt tysięcy osób. Spośród nich
najznamienitszą postacią był Jego Królewska Mość z rodziną, który
zajmował pałace w Drottningholm i w Haga. Poza tym tuzin miliarderów i kilkuset takich, którzy warci byli po kilka milionów każdy. Na drugim
końcu kilkadziesiąt tysięcy tych, którzy nie mieli co włożyć do garnka i jeśli chcieli przeżyć kolejny dzień, brali zasiłki, żebrali lub
popełniali różnego rodzaju przestępstwa. I wszyscy inni, tak zwani
zwykli obywatele, którzy najzwyczajniej w świecie robili swoje,
zarabiali na utrzymanie i nie robili wokół siebie niepotrzebnego
zamieszania. A już na pewno bardzo rzadko powodowali zdarzenia, których
opisy trafiałyby na biurko Bäckströma w komendzie w Solnie.


Niestety nie dało się tego powiedzieć o wszystkich mieszkańcach. W ciągu
ostatniego roku w rejonie zgłoszono blisko sześćdziesiąt tysięcy
przestępstw. Większość z nich stanowiły co prawda drobne kradzieże, akty
wandalizmu i wykroczenia narkotykowe, jednak zdarzały się również
liczone w tysiącach przestępstwa z użyciem przemocy. Jeśli spojrzało się
ogólnie na rejon Västerort, przestępstwa popełniali przedstawiciele
wszystkich klas społecznych. Od garstki bandytów w prążkowanych
garniturach, odpowiedzialnych za przekręty gospodarcze na setki milionów
koron, do tych wszystkich tysięcy, którzy kradli wszystko jak leci,
począwszy od polędwicy wołowej i parówek, przez kosmetyki, po piwo i tabletki na ból głowy w lokalnym centrum handlowym.


Większość z nich na szczęście nie trafiała do Bäckströma, którego
obchodziły wyłącznie przestępstwa z użyciem przemocy. Zajmował się nimi
od początku swojej kariery w policji i nie miał zamiaru nic w tej
kwestii zmieniać aż do momentu, gdy zamknie ten rozdział swojego życia.
Morderstwa, pobicia, gwałty, napady i inne bezeceństwa, których
dopuszczali się piromani, pedofile, szantażyści, huligani i wszyscy inni
popaprańcy, ekshibicjoniści i podglądacze, którzy mieli bardziej
skonkretyzowane aspiracje. Tego typu spraw było aż za dużo. Tysiące
zgłoszeń rocznie, które trafiały do jego wydziału do spraw przestępstw z użyciem przemocy. Nadawały sens jego pracy policjanta, lecz jeśli miał
cokolwiek zdziałać, musiał przede wszystkim umieć oddzielać sprawy ważne
od mało istotnych. Niestety, w poniedziałek poprzedzający poniedziałek,
który miał się stać najpiękniejszym dniem jego życia, to ostatnie nie do
końca mu się udało.


Tydzień jak zwykle zaczął się od porannej narady, na której dokonali
przeglądu ludzkich nieszczęść, jakie wydarzyły się w ciągu ubiegłego
tygodnia, przygotowali się na nadejście kolejnych i omówili tę czy inną
sprawę wystarczająco już przebadaną, by mogli ją zarchiwizować i odłożyć
na półkę.


Do dyspozycji miał dwadzieścioro ludzi, z czego jeden był małomówny i w pełni władz umysłowych, a sześcioro innych robiło, co im kazał. Cała
reszta była jak wszędzie indziej i gdyby nie ciężka dłoń Bäckströma i jego zdolności przywódcze wsparte umiejętnością odróżniania spraw
ważnych od mało istotnych, już pierwszego dnia szlag by wszystko trafił.


Kolejny tydzień, poranna narada, czas już, by inspektor Evert Bäckström
wzniósł miecz sprawiedliwości, niech się wagą Temidy pobawią urzędasy z zarządu policji.
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– Siadajcie – powiedział Bäckström, moszcząc się w swoim krześle przy
krótszym boku stołu konferencyjnego. Lenie śmierdzące, pomyślał, wodząc
wzrokiem po swoich współpracownikach. Poniedziałek rano, puste
spojrzenia spod ociężałych powiek, kubki z kawą zamiast długopisów
uniesionych w gotowości nad służbowymi notatnikami. Co się stało z policją? – pomyślał inspektor kryminalny Evert Bäckström. Gdzie się
podziali wszyscy prawdziwi funkcjonariusze, tacy jak ja?


Następnie oddał głos swojemu najbliższemu współpracownikowi, oczywiście
kobiecie, komisarz kryminalnej Annice Carlsson, lat trzydzieści siedem.
Budzącej postrach postaci, która wyglądała, jakby większość czasu
spędzała na siłowni w piwnicach komendy w Solnie. I pewnie również w innych, dużo mroczniejszych piwnicach, o tym jednak wolał nie myśleć.


Carlsson miała pewną niewątpliwą zaletę. Kiedy mówiła, nikt nie śmiał
jej przerwać, dlatego też sprawnie przeprowadziła wszystkich przez listę
spraw z ubiegłego tygodnia i weekendu. Rozwiązane i nierozwiązane,
sukcesy i porażki, nowe dane i donosy, zadania i polecenia, które
czekały ich w rozpoczynającym się tygodniu. I naturalnie wszystkie
pozostałe prace administracyjne, którymi mieli się zająć.


Poszło jak z płatka. Skończyli po zaledwie godzinie, a komisarz
kryminalna Carlsson zakończyła raport, oznajmiając z satysfakcją, że
zabójstwo, do którego doszło trzy doby wcześniej, zostało już
wyjaśnione, winny się przyznał, a sprawę przekazano do prokuratora.


Zabójcą okazał się pewien wyjątkowo skory do współpracy pijaczyna. W piątek wieczorem pokłócił się ze swoją małżonką o to, który program
telewizyjny będą oglądać. Poszedł do kuchni, złapał za nóż i zakończył
dyskusję. Następnie zapukał do drzwi sąsiada, by skorzystać z jego
telefonu i zadzwonić po karetkę.


Sąsiad nie okazał się już taki pomocny. Nauczony doświadczeniem nie
otworzył, tylko od razu zadzwonił na policję. Pierwszy patrol był na
miejscu po dziesięciu minutach, ale gdy kolegom z prewencji udało się
dostać do mieszkania, na pomoc było już za późno. Mogli tylko zakuć
świeżo upieczonego wdowca w kajdanki i zadzwonić po techników i śledczych, by przystąpili do bardziej kameralnej części policyjnej
roboty.


Już w czasie pierwszego przesłuchania, które odbyło się następnego dnia,
sprawca i jednocześnie mąż ofiary przyznał się do popełnionego czynu.
Wprawdzie nie pamiętał, co dokładnie wydarzyło się poprzedniego
wieczoru, ale zależało mu, by zrozumieli, że brakuje mu żony. Co prawda
była uparta i pamiętliwa i w ogóle trudno było z nią wytrzymać – głównie
dlatego, że chlała jak świnia – chciał jednak podkreślić, że mimo
wszystko bardzo za nią tęskni.


– Dziękujemy – powiedział Bäckström i pewnie właśnie w tej samej chwili,
na fali emocji, popełnił błąd. Zamiast zwyczajnie zakończyć naradę,
schronić się w ciszy swojego pokoju i zawczasu przygotować się na lunch,
kiwnął przyjaźnie głową do swojej najbliższej współpracowniczki i zadał
bardzo złe pytanie.


– Aha. Rozumiem, że to już wszystko? Czy masz coś jeszcze, zanim
będziemy mogli wreszcie zabrać się do roboty?


– Dwie sprawy – powiedziała Annika Carlsson. – Są co najmniej dziwne.


– Słucham – powiedział Bäckström i kiwnął zachęcająco głową. Przecież
nie mógł wiedzieć, co go czeka.


– No dobra – powiedziała Annika Carlsson i z jakiegoś powodu wzruszyła
swoimi szerokimi ramionami. – Pierwsza sprawa dotyczy królika.
Przynajmniej z początku.


– Królika – powtórzył Bäckström. O czym ona, kurwa, mówi, pomyślał.


– Królika przejętego przez urząd wojewódzki na skutek zaniedbania przez
właściciela – wyjaśniła.


– Co to znaczy: zaniedbać królika? Sprawca wsadził go do mikrofalówki? –
zdziwił się Bäckström. Czy nie od tego zaczynali seryjni mordercy? –
zastanowił się. Od pieczenia królików w mikrofali i wirowania kotów w suszarce? Robi się coraz ciekawiej, pomyślał, a sądząc po minach
pozostałych zebranych, nie on jeden był tego zdania. Nagle wyraźnie się
ożywili, nie to co wtedy, kiedy zajmowali się ludzkimi ofiarami i ich
cierpieniem.


– Nie – Annika Carlsson pokręciła głową. – Obawiam się, że to znacznie
bardziej przykra historia.
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– Nasz sprawca to siedemdziesięciotrzyletnia kobieta, Astrid Elisabeth
Linderoth, urodzona w tysiąc dziewięćset czterdziestym roku – zaczęła
Annika Carlsson. – Używa imienia Elizabeth. Samotna, bezdzietna, od
pięciu lat wdowa, mieszka w mieszkaniu własnościowym w Miasteczku
Filmowym w Solnie. Sprawdziłam ją z czystej ciekawości. Zamożna, zdaje
się, że otrzymuje całkiem niezłą emeryturę po swoim mężu, wcześniej nie
karana. Nic na nią nie mamy. W tej chwili oskarżona o znęcanie się nad
zwierzętami i kilka innych wykroczeń, do których doszło w ubiegłym
tygodniu. Pewnie właśnie dlatego trafiła do nas.


– Co zrobiła? – zapytał Bäckström.


– Czynny opór i użycie przemocy wobec funkcjonariusza policji, próba
pobicia, dwie groźby karalne.


– Chwila – przerwał Bäckström. – Wydawało mi się, że powiedziałaś, że
baba ma siedemdziesiąt trzy lata.


– Bo tak powiedziałam – odparła Annika Carlsson. – To starsza pani i właśnie dlatego cała ta historia jest taka przykra. Postaram się ją
streścić w kilku zdaniach.


– Zamieniam się w słuch – powiedział Bäckström i umościł się wygodnie w swoim fotelu.


Ponad miesiąc temu Urząd Wojewódzki w Sztokholmie wydał decyzję o przejęciu królika należącego do podejrzanej. Powodem tej decyzji było
zgłoszenie na policję złożone przez sąsiadkę starszej pani zaledwie dwa
tygodnie wcześniej. Nie chodziło jednak o znęcanie się nad zwierzęciem w ścisłym tego słowa znaczeniu, a raczej o zaniedbanie i brak należytej
opieki. Podobno właścicielka królika wyjechała na kilka dni na urlop,
nie zostawiwszy mu nic do jedzenia. Królika widziano również
kilkakrotnie na klatce schodowej, po tym jak jego właścicielka
zapomniała zamknąć drzwi do mieszkania. Przy jednej z tych okazji ugryzł
go jamnik należący do innej sąsiadki z klatki.


– Mam wrażenie, że właścicielka królika może być znacznie starsza, niż
to wynika z danych w spisie ludności – powiedziała Annika Carlsson i z jakiegoś powodu zatoczyła prawym palcem wskazującym kółko na wysokości
skroni. – Zgłoszenie przyjęli koledzy z tego nowego wydziału zajmującego
się zwierzętami. Działali wyjątkowo szybko, zwłaszcza że pani Linderoth
podobno dopuściła się podobnego wykroczenia już w styczniu tego roku. Ta
sama zgłaszająca, ta sama decyzja urzędu, choć tym razem chodziło, zdaje
się, o chomika syryjskiego.


– Staruszka wskoczyła poziom wyżej – zachichotał Bäckström i rozsiadł
się wygodniej w fotelu.


– Poziom wyżej? Nie rozumiem?


– No, przecież królik jest jakieś dwa razy większy od chomika
syryjskiego – wyjaśnił. – Kto wie, może następnym razem weźmie się za
słonia. Kto wie, kurwa? Wciąż jednak nie rozumiem, dlaczego trafiła do
nas.


– W takim razie wytłumaczę – powiedziała Annika Carlsson. – W ubiegły
wtorek, to znaczy dwudziestego pierwszego maja, dwóch naszych kolegów z wydziału do spraw zwierząt w City razem z dwoma pracownikami urzędu
wojewódzkiego przystąpiło do egzekucji decyzji o przejęciu królika z mieszkania pani Linderoth. Z początku nie chciała otworzyć drzwi. Po
długich namowach uchyliła je w końcu, ale nie zdjęła łańcuszka, za to
wycelowała w nich przez szparę z pistoletu i powiedziała, żeby
natychmiast zostawili ją w spokoju. Koledzy wycofali się i zadzwonili po
posiłki.


– Siły szybkiego reagowania? – zaciekawił się Bäckström.


– Niestety muszę cię zawieść. Wysłaliśmy do nich wóz z interwencyjnego.
Okazało się, że jeden z naszych kolegów zna panią Linderoth, jego matka
od lat się z nią przyjaźni, dzięki czemu po paru minutach negocjacji
otworzyła wreszcie drzwi i wpuściła ich do środka. Była zmęczona, ale
nie agresywna. Pistolet okazał się zabytkiem z siedemnastego wieku.
Koledzy twierdzą, że był nienaładowany i przez ostatnie dwieście lat nie
padł z niego żaden strzał.


– Aha – powiedział Bäckström.


– To jeszcze nie koniec. – Annika Carlsson pokręciła głową.


– Domyślam się – powiedział Bäckström.


– Potem przez chwilę było spokojnie, dopóki pani weterynarz z urzędu
wojewódzkiego nie spróbowała włożyć królika do klatki. Pani Linderoth
wpadła do pokoju z dzbankiem herbaty w ręku i zaczęła jej nim wygrażać.
Została rozbrojona i posadzona na kanapie, a koledzy z City i ta dwójka
z urzędu wynieśli królika z mieszkania. Nasi koledzy jeszcze zostali,
żeby z nią porozmawiać. Z raportu wynika, że kiedy w końcu wyszli z mieszkania, była spokojna i opanowana.


– Cieszę się – powiedział Bäckström. – Proste pytanie. Skąd się wzięły
te wszystkie zgłoszenia?


– Od kolegów z City – wyjaśniła Carlsson. – Następnego dnia złożyli
zawiadomienia o wykroczeniach w imieniu własnym oraz tej dwójki z urzędu: czynny opór, przemoc wobec funkcjonariusza, groźby karalne,
usiłowanie pobicia. Jeśli dobrze liczę, łącznie dwanaście różnych
wykroczeń.


– Nieźle – powiedział Bäckström. – Baba stanowi zagrożenie dla
bezpieczeństwa publicznego. Trzeba ją jak najszybciej odizolować od
reszty społeczeństwa.


– Domyślam się, co chcesz przez to powiedzieć, i nie mam z tym problemu.
Martwi mnie tylko to zgłoszenie dotyczące gróźb karalnych, które
otrzymaliśmy w czwartek wieczorem. Złożono je bezpośrednio u nas.
Zgłaszający pojawił się u nas w komendzie. Rozmawiał z kolegą, który
miał wtedy dyżur.


– Niech zgadnę. Koledzy z wydziału do spraw królików i chomików chcieli
uzupełnić zeznania?


– Nie – Annika Carlsson pokręciła głową. – Zgłaszającą jest sąsiadka
pani Linderoth. Mieszka w tym samym budynku, tyle tylko, że na czwartym
piętrze. Pani Linderoth mieszka na samej górze, na siódmym piętrze. Tak
na marginesie, to ta sama sąsiadka, która złożyła zawiadomienie o zaniedbywaniu zwierząt przez Linderoth, zarówno królika, jak i chomika.
Skarżyła się też na nią kilkakrotnie zarządowi wspólnoty mieszkaniowej,
ale to już inna historia.


– Kto to jest?


– Samotna kobieta, czterdzieści pięć lat. Pracuje na pół etatu jako
sekretarka w firmie informatycznej w Kiście. U nas nienotowana.
Zaangażowana społecznie, między innymi jest rzecznikiem organizacji o nazwie Liga Obrony Braci Mniejszych. To chyba jakiś bardziej radykalny
odłam Przyjaciół Zwierząt, w którego zarządzie zresztą też siedziała.


– Domyślam się. Jak się nazywa?


– Fridensdal, Frida Fridensdal, Fridensdal przez „s”, no wiesz, Dolina
Spokoju. Nazwisko ma przybrane, urodziła się jako Anna Fredrika
Wahlgren.


– Ja pierdolę – powiedział Bäckström i poczuł, jak mu rośnie ciśnienie.
– Ja pierdolę, Annika, przecież sama słyszysz. Frida Fridensdal przez
„s” i Liga Obrony Braci Mniejszych. Przecież to jakaś nawiedzona baba.
Co znaczy „bracia mniejsi”? Martwi się losem pcheł i karaluchów?


– Doskonale cię rozumiem. Dlatego właśnie przesłuchałam ją osobiście. I to już w piątek, u niej w pracy, bo nie zgodziła się przyjechać na
komendę, jeśli jesteś ciekaw. Powiedziała mi, że nie może zostać u siebie w mieszkaniu, bo boi się o swoje życie. Przeprowadziła się do
przyjaciółki, ale nie chce powiedzieć, jak się nazywa i gdzie mieszka.
Nie ma odwagi. Nie wierzy, że policja ją ochroni. Przyjaciółka zresztą
też w to nie wierzy. Twierdzi, że miała męża policjanta, który ją bił i gwałcił.


– Okej, mam obraz sytuacji – westchnął Bäckström.


– Nie wydaje mi się, żeby to wszystko zmyśliła. Być może trochę
przesadza, nie byłaby pierwsza, ale naprawdę się boi. Co tu dużo mówić,
trzęsie się ze strachu, a te groźby, o których opowiada, rzeczywiście
nie brzmią najlepiej. Ciężkie groźby karalne, co do tego nie ma
wątpliwości.


– No to co się stało? – powiedział Bäckström. Nie mogę się doczekać,
pomyślał. Cokolwiek by mówić o koleżance Carlsson, na pewno niełatwo ją
było przestraszyć.


– Zaraz do tego dojdę, choć wydaje mi się, że tu chodzi o coś innego.


– To znaczy?


– Bardzo trudno powiązać groźby, o których opowiada, z osobą starszej
pani Linderoth. To naprawdę wyjątkowo miła starsza pani. Nic się nie
zgadza, a Fridensdal upiera się, że to stara Linderoth jej grozi.


– Okej – powiedział Bäckström. – Słucham.
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– W czwartek po południu Frida Fridensdal wyszła z biura w Kiście tuż
przed piątą, udała się na parking podziemny, wsiadła do samochodu i pojechała prosto do Solna Centrum, żeby zrobić zakupy na weekend. Kiedy
skończyła, pojechała do swojego mieszkania w Miasteczku Filmowym, żeby
coś zjeść, pooglądać telewizję, a potem położyć się spać. Wróciła do
domu jakieś piętnaście po szóstej. Zrobiła kolację, zjadła, pogadała
przez telefon z koleżanką. Oglądała wiadomości w telewizji, kiedy ktoś
zadzwonił do drzwi. Z tego, co pamięta, było wpół do ósmej wieczorem.


– Zamknęła za sobą drzwi? – zapytał Bäckström, bo już wiedział, co zaraz
usłyszy.


– Tak, były zamknięte. Zanim otworzyła, spojrzała przez wizjer, ponieważ
nikogo się nie spodziewała, a z natury jest raczej ostrożna. W drzwiach
stał mężczyzna w niebieskiej kurtce z dużym bukietem kwiatów w ręku.
Pomyślała, że to kurier z poczty kwiatowej. Dlatego otworzyła.


Że też nigdy się nie nauczą, pomyślał Bäckström.


– Potem wszystko dzieje się bardzo szybko. Mężczyzna wchodzi bez pytania
do mieszkania. Odkłada kwiaty na stolik w przedpokoju. Patrzy na nią,
kładzie palec na ustach, jakby chciał ją uciszyć, ale nic nie mówi.
Wskazuje na kanapę w salonie, Frida Fridensdal siada. Czuje kompletną
pustkę w środku, jest przerażona. Nawet nie próbuje krzyknąć. Nie może
złapać powietrza, nie ma odwagi na niego spojrzeć. Milczy jak zaklęta.


– No to z czym przyszedł?


– Z początku nic nie mówi, tylko stoi bez ruchu. Gdy w końcu się odzywa,
ma głęboki, niemal przyjazny głos, jakby chciał ją do czegoś przekonać.
Telewizor jest włączony, chwilami ledwo go słyszy. Chodzi o trzy sprawy.
Po pierwsze, nigdy się nie spotkali. Po drugie, nie będzie z nikim
rozmawiać na temat Elisabeth, a jeśli ktoś ją spyta, będzie o niej mówić
w samych superlatywach, zwłaszcza o tym, jak Elisabeth kocha zwierzęta i jak wspaniale się nimi zajmuje. Po trzecie, on za chwilę wyjdzie. Od
momentu, kiedy usłyszy dźwięk zatrzaskujących się drzwi, ma siedzieć na
kanapie jeszcze przez piętnaście minut. I nikomu ani słowa o tym, co się
wydarzyło.


– Elisabeth? Nazywa panią Linderoth „Elisabeth”? Jest tego pewna?


– Całkowicie. – Inspektor kryminalna Annika Carlsson skinęła znacząco
głową.


– Mówi coś jeszcze?


– Niestety tak. Zaraz po tym wstępie wyjmuje scyzoryk albo sztylet.
Zgodnie z tym, co mówi Frida Fridensdal, nagle w jego ręku pojawia się
nóż. Prostuje prawą rękę, w której trzyma coś, co wygląda na scyzoryk
albo sztylet. Na dłoniach ma czarne rękawiczki. Kobieta dopiero wtedy je
zauważa, i jak sama mówi, nagle przechodzi jej przez myśl, że zaraz ją
zabije, a jak nie zabije, to przynajmniej zgwałci.


– Ale on tego nie robi.


– Nie, tylko się uśmiecha. Patrzy na nią i mówi, że jeśli nie posłucha
jego dobrej rady, zrobi tak, że zmieści jej się w cipie cały sklep
zoologiczny. Jednocześnie unosi nóż, i biorąc pod uwagę jego słowa,
raczej nie można mieć wątpliwości co do jego intencji. Potem wychodzi.
Po drodze zabiera ze sobą kwiaty. Zamyka drzwi, znika, rozpływa się w powietrzu. Żadnych świadków. Nikt niczego nie widział, nikt niczego nie
słyszał.


– Nie wymyśliła sobie tego?


– Nie. Gdybyś ją widział, od razu byś jej uwierzył.


– Co potem?


– Siedzi na kanapie, trzęsie się ze strachu. Gdy dochodzi do siebie,
dzwoni do przyjaciółki, tej samej, z którą rozmawiała około siódmej. Jak
wynika z listy połączeń w jej telefonie, jest wtedy dwadzieścia jeden po
ósmej wieczorem. Przyjaciółka przyjeżdża, zabiera ją z mieszkania, a potem jadą razem na policję złożyć zeznanie. Zeznanie zostaje przyjęte
piętnaście po dziewiątej.


– Rozmawiałaś z jej przyjaciółką?


– Nie, poszkodowana nie chce zdradzić jej nazwiska. Przyjaciółka brała
udział w przesłuchaniu jako świadek i osoba towarzysząca. Przedstawiła
się jako Lisbeth Johansson, podała nawet numer PESEL i numer telefonu
komórkowego, niestety żaden z nich nie jest prawdziwy. To ta od męża
policjanta, który ją bił i gwałcił. Naturalnie zapytałam Fridę
Fridensdal, dlaczego zachowują się w ten sposób. Twierdzi, że to
dlatego, że nie mają zaufania do policji.


– Udało jej się stworzyć portret pamięciowy? – zapytał. Nie chcą
powiedzieć, jak się nazywają ani gdzie mieszkają, ale chronić to je,
cholera, trzeba, pomyślał. Pindy.


– Owszem, i to całkiem niezły. Niestety pasuje do zbyt wielu osób
udzielających się w tej branży. Sprawca był ubrany w ciemne spodnie i niebieską kurtkę średniej długości z kapturem z jakiegoś
przypominającego nylon materiału. Żadnych wzorów ani naszywek, tego jest
pewna. Na rękach czarne rękawiczki, na nogach – nie pamięta. Gdyby miała
zgadywać, powiedziałaby, że to były takie zwykłe buty sportowe, trampki.
Białe tenisówki, jak mówi. Wzrost około metra dziewięćdziesięciu. Mocno
zbudowany, wysportowany, wyglądał na silnego. Twarz szczupła, pociągła,
ostre rysy, krótkie, ciemne włosy, ciemne głęboko osadzone oczy,
spiczasty i lekko skrzywiony nos, wydłużony podbródek, trzydniowy
zarost, mówił po szwedzku bez akcentu, nie czuć było od niego ani
tytoniem, ani potem, ani wodą po goleniu. Między trzydziestym a pięćdziesiątym rokiem życia.


Mówiąc to, Annika Carlsson wodziła końcem długopisu po swoich notatkach.


– To chyba wszystko. Pomyślałam, że dam jej do obejrzenia kilka zdjęć.
To znaczy, jeśli zgodzi się na kolejne przesłuchanie. Zaraz po spotkaniu
prześlę wam mailem treść zgłoszenia i przesłuchania.


– Doskonale – powiedział Bäckström i na wszelki wypadek uniósł dłoń,
żeby zapobiec dalszym pytaniom. – Jeśli się nią zajmiesz, ja zajmę się
tym, co podrzucili nam koledzy z City. A ta druga sprawa? Powiedziałaś,
że masz dwie sprawy. Czego dotyczy ta druga? – Lepiej mieć to z głowy,
pomyślał.


– Racja – powiedziała Annika Carlsson i z jakiegoś powodu ściągnęła
wargi. – Lepiej będzie, jeśli o wszystkim opowie Jenny. To ona się tym
zajmowała.


Jenny, pomyślał Bäckström. Jenny Rogersson, jego najnowsza i najmłodsza
pracownica, którą osobiście rekrutował. Jenny z długimi blond włosami,
równymi, białymi zębami i głębokim dekoltem. Jenny, jego jedyna ucieczka
z tego domu wariatów, w którym miał spędzić kolejne dni swojego życia.
Jenny, radość dla jego oczu, balsam dla jego duszy, skrzydła dla jego
myśli, droga ucieczki do innego, lepszego świata, nawet w taki
poniedziałek jak ten.
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– Dziękuję, Annika – powiedziała Jenny Rogersson, pochylając się nad
stertą kartek, które leżały przed nią na stole.


– Słucham – powiedział krótko Bäckström. To ja tutaj udzielam głosu,
pomyślał.


– Dziękuję, szefie – powiedziała Rogersson. – No tak, jeśli mam zacząć
od zgłoszenia, to przyszło w zeszły poniedziałek, dwudziestego maja, po
południu – mówiła dalej Jenny. – Ktoś zostawił je tu, w recepcji, nie
wiemy jednak kto, bo było trochę zamieszania, kolejka do wydziału
paszportowego i tak dalej. Zgłoszenie jest anonimowe. W zasadzie to list
skierowany do komendy w Solnie, na górze jest napisane, cytuję: „Wydział
Kryminalny, Komenda Policji w Solnie”. Zaraz pod tym nagłówek, cytuję
dalej: „Zgłoszenie pobicia na parkingu przed pałacem Drottningholm w niedzielę dziewiętnastego maja tuż po jedenastej wieczorem”. Koniec
cytatu. Do wspomnianego wydarzenia miało dojść w wieczór przed złożeniem
zgłoszenia. To chyba tyle na ten temat. – Komisarz kryminalna Jenny
Rogersson skinęła głową na potwierdzenie swoich słów.


– Co jest w tym zgłoszeniu? – zapytał Bäckström.


– To długa historia, zajmuje prawie dwie strony. Zgłoszenie napisano na
komputerze, wydruk jest wyraźny, zdania złożone poprawnie, bez
literówek, może nieco chaotycznie, a tekst kończy się informacją, że
zgłaszająca chce pozostać anonimowa i że ręczy honorem za prawdziwość
swoich słów.


– Skąd wiesz, że to kobieta? – zapytał Bäckström. Słodki Jezu, ale
cycki, pomyślał i założył nogę na nogę, na wypadek gdyby zbudziło się
jego supersalami. I jeszcze ta czarna obcisła koszulka, która spinała
wszystko razem.


– Tak czuję. Według mnie da się to wyczytać między wierszami. Na
przykład w którymś miejscu wspomina swojego zmarłego męża. Starsza,
wykształcona kobieta, wdowa, która w dodatku mieszka w pobliżu pałacu.
Jestem tego niemal pewna i jeśli szef sobie tego życzy, mogę naturalnie
podać więcej przykładów – powiedziała Jenny Rogersson i uśmiechnęła się
szeroko do Bäckströma.


– Opowiedz, co się tam wydarzyło – odparł Bäckström. O Boże, pomyślał
jednocześnie, ponieważ supersalami najwyraźniej zwęszyło, co się święci,
i zamierzało sobie zrobić namiot cyrkowy z jego starannie skrojonych
spodni.


– Pisze, że była akurat, jak co wieczór, na spacerze z psem. Szła w kierunku południowo-wschodnim przez ten fragment parku, który znajduje
się tuż za parkanem ogrodów pałacowych, i gdy zbliżyła się do parkingu,
usłyszała podniesione męskie głosy. W północnej części parkingu, czyli
bliżej kortów tenisowych, kłóciło się dwóch mężczyzn. Jeden z nich był
bardzo zdenerwowany i wydzierał się na tego drugiego.


– Słucham dalej – powiedział Bäckström. Na wszelki wypadek przesunął
krzesło do przodu i oparł się o krawędź stołu, żeby schować pod blatem
swoje supersalami.


– Obok nich stał zaparkowany samochód, ale informatorka nie rozpoznała
marki. Pamięta tylko, że był czarny i na pewno drogi, mercedes, bmw albo
coś w tym stylu. Stał pusty, a w pobliżu nie było żadnych innych
samochodów. Gdy doszły ją odgłosy kłótni, zatrzymała się, i – jeśli
dobrze zrozumiałam – stanęła przy ogrodzeniu kortów w odległości jakichś
trzydziestu metrów od miejsca, w którym znajdowali się mężczyźni. Nie
chciała, żeby ją zauważyli.


– Okej, okej – powiedział Bäckström, próbując oderwać wzrok od
zagłębienia między piersiami Jenny Rogersson. Było to tym trudniejsze,
że siedziała zwrócona w jego stronę, a odległość między nimi
niebezpiecznie się skurczyła.


– Popraw mnie, jeśli się mylę – dodał po chwili. – Dwóch mężczyzn kłóci
się ze sobą, z czego jeden jest wyjątkowo agresywny i głośno przeklina.
Świadek razem z psem chowa się za parkanem, żeby jej nie zauważyli.


– W zasadzie jest sama – odpowiedziała Rogersson. – Jej pies nie żyje,
zdechł ubiegłej jesieni. To był pudel królewski. Nazywał się Perła.
Napisała o tym w swoim zgłoszeniu.


– Zaczekaj – wtrącił Bäckström. – Chwila. Chcesz powiedzieć, że paniusia
spaceruje po parku przed pałacem Drottningholm w środku nocy, ciągając
za sobą zdechłego kundla?


– Rozumiem, dlaczego mogłeś tak pomyśleć – powiedziała Rogersson, na
wszelki wypadek obdarzając go jeszcze jednym uśmiechem. – Z tego, co
zrozumiałam, nasza informatorka przez piętnaście lat chodziła z Perłą na
wieczorny spacer zawsze tą samą trasą. Od domu, w którym mieszkała, w kierunku południowym, południowo-wschodnim, wokół parkingu przed teatrem
Drottningholm i z powrotem. Z czasem to się stało jej rytuałem, który
pielęgnowała nawet po śmierci Perły. Oczywiście już sama.


– Dalej nie rozumiem. Czy Perła to on? Znaczy samiec?


– Prawda, jakie to słodkie? – Jenny Rogersson uśmiechnęła się szeroko, a jej pełne, czerwone usta odsłoniły rząd białych zębów. – To
pieszczotliwe imię, wiesz…


– Aha – powiedział Bäckström. – Czy moglibyśmy jednak…


– Przepraszam, że przerywam, ale czy moglibyśmy mimo wszystko się
dowiedzieć, co tak naprawdę się stało? – zapytała Annika Carlsson
lodowatym głosem, mrużąc przy tym oczy, które z jakiegoś powodu wbiła w Bogu ducha winnego Bäckströma.


– Przepraszam, pewnie za dużo naraz – powiedziała Jenny Rogersson, choć
nie wyglądała, jakby było jej przykro. – Powiem raz jeszcze, w skrócie:
mężczyzna, to znaczy sprawca, jest bardzo zdenerwowany, krzyczy i wyzywa
drugiego mężczyznę, to znaczy ofiarę, wymachując przy tym czymś, co ma w dłoni, a co nasza świadek określiła jako grubą rurę. Nagle uderza go
prosto w twarz, tak że ten przewraca się na ziemię. Zaczyna go kopać i okładać tą rurą, ofiara pełza na czworakach po parkingu, ale sprawca nie
przestaje. Potem próbuje włożyć mu to coś między nogi i wymierza mu
końcowego kopniaka w tyłek. Po wszystkim odchodzi, wsiada do samochodu i odjeżdża z piskiem opon. Ofiara podnosi się z ziemi i ucieka.


– Widziała tablicę rejestracyjną? – zapytała krótko Annika Carlsson.


– Nie, nie zdążyła. Choć jest niemal pewna, że na końcu była dziewiątka
i że również druga cyfra od końca to była dziewiątka. Tak więc dwie
dziewiątki na końcu, duży, czarny samochód, który wyglądał na drogi. Co
do tego nie ma wątpliwości.


– A ta rura? To narzędzie. Dobrze zrozumiałam, że została na parkingu?


– Właśnie. – Rogersson przytaknęła zadowolona. – Co ciekawe, okazało
się, że to wcale nie była rura.


– Nie? – zapytała Annika Carlsson, wyraźnie zniecierpliwiona.


– Nie, to był katalog dzieł sztuki, który napastnik zrolował, pewnie
stąd to skojarzenie. Katalog słynnego brytyjskiego domu aukcyjnego,
który zajmuje się handlem sztuką. Znalazłam go w Google’u, nazywa się
Sotheby’s, ma siedzibę w Londynie. Sprzedają drogie obrazy, meble,
dywany i antyki, a w tym katalogu są zdjęcia przedmiotów, które
sprzedano na aukcji w Londynie na początku maja. Czternaście dni później
nasz sprawca używa katalogu do pobicia swojej ofiary. Mam go tu ze sobą
– powiedziała Jenny Rogersson, unosząc przezroczystą koszulkę z katalogiem w zielonej oprawie i napisem „Sotheby’s” na okładce. – Nasza
anonimowa świadek dołączyła go do zeznania. Znalazła go na parkingu i od
razu się domyśliła, że właśnie to widziała. Katalog wraz ze zgłoszeniem
przyszły w takiej zwykłej grubej kopercie, jaką można kupić na poczcie.
Na katalogu są ślady krwi. Zarówno rozbryzgi, jak i plamy. Biorąc pod
uwagę to, co opowiedziała świadek, musi to być krew ofiary.


– Skąd wiesz, że to krew? – Annika Carlsson nie zamierzała dać za
wygraną.


Nie lubią się, siostrzyczki, pomyślał Bäckström.


– Poprosiłam kolegę Hernandeza z technicznego o sprawdzenie. Plamy
określono jako powstałe od krwi. Dodatkowo wysłał próbkę do CLK, żeby
zbadali DNA.


– Sądzisz, że nasza ofiara może być w bazie? – zapytał Bäckström.
Ciekawe, z jakiego powodu. Przecież to proste, pomyślał. Jakiś cwel
spuścił lanie drugiemu cwelowi. Zwykła awantura o jakiś zabytkowy
wibrator należący do jeszcze innego cwela. Komu innemu przyszłoby do
głowy wymachiwać katalogiem aukcyjnym?


– Nie, nie ma go – powiedziała Rogersson. – Właśnie to jest takie
niesamowite w tym zgłoszeniu. Nasza informatorka rozpoznała ofiarę. To
jej sąsiad. Zna go od wielu lat, więc jest pewna. Podobno mieszkają
zaledwie kilka przecznic od siebie. Sprawdziłam go. Niekarany. Wygląda
na to, że to ktoś z wyższych sfer. Może nawet znajomy króla. Nigdy nie
wiadomo.


– Opowiedz – powiedział Bäckström. Jego przyjaciel supersalami
najwyraźniej nieco się uspokoił. Pewnie stracił koncentrację przez tego
zdechłego kundla albo dwóch analnych akrobatów.


– Nazywa się Hans Ulrik von Comer, baron, ze szlachty, sześćdziesiąt
trzy lata. Żonaty, dwójka dorosłych dzieci, córki, obie zamężne.
Wynajmuje dom, który jest własnością dworu królewskiego, zaledwie
kilkaset metrów od zamku. Najwyraźniej ma powiązania z dworem, jest kimś
w rodzaju doradcy, doktor historii sztuki, zdaje się, że pomaga królowi
w opiece nad zbiorami dzieł sztuki i antyków. Poza tym jest właścicielem
firmy, która handluje sztuką, robi wyceny, pomaga ludziom w kupowaniu i sprzedawaniu dzieł sztuki i tak dalej.


– Zgłosił to zdarzenie na policję? – zapytał Bäckström, choć już znał
odpowiedź. Żonaty, dwie córki, po co niepotrzebnie niepokoić żonę?
Nieźle, pomyślał.


– Nie, właśnie to jest w tym takie dziwne – powiedziała Rogersson. – Nie
znalazłam jego zgłoszenia. Zadzwoniłam do niego i powiedziałam, że
dostaliśmy anonimowe zgłoszenie, z którego wynika, że został pobity, i zapytałam, czy może to jakoś skomentować. Wszystkiemu zaprzeczył.
Twierdzi, że nie był nawet w mieście w tym czasie. Wydawał się
zdenerwowany.


– Surprise, surprise – powiedział Bäckström, spoglądając
demonstracyjnie na zegarek. – Okej – dodał po chwili. – Moim zdaniem
możemy ze spokojem zamknąć temat. Oznacz zgłoszenie jako „niekaralne”,
żeby niepotrzebnie nie zaśmiecać statystyk. Mogę potem postawić parafkę.
Koniec narady. Jeśli komuś z was coś jeszcze leży na sercu, do lunchu
jestem u siebie. Potem mam niestety spotkanie w komendzie wojewódzkiej,
musicie jakoś dać sobie radę beze mnie.
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Za zamkniętymi drzwiami swojego pokoju wcisnął najpierw przycisk „nie
przeszkadzać”. Następnie wziął trzy głębokie oddechy i otworzył górną
szufladę biurka, wyjął piersiówkę i nalał sobie porządny kieliszek, a gdy jego ulubiona rosyjska wódka zaprowadziła spokój w jego niewielkim
żołądku, dołożył jeszcze dwie miętówki. Dopiero potem przystąpił do
podsumowania przedpołudnia.


Wszystko zaczęło się od tego, że jakaś stara baba zapomniała nakarmić
królika. Nagle zrobiło się z tego dwanaście zgłoszeń dotyczących łamania
prawa przez starszą, zdziecinniałą kobietę i jedyne, co mógł zrobić w tej sytuacji, to odrzucić je wszystkie po kolei, żeby nie zaśmiecały
niepotrzebnie statystyk jego wydziału.


Niestety wyglądało na to, że starsza pani jakimś cudem najęła wyjątkowo
nieprzyjemnego typa, którego nie miał zamiaru wysyłać tam, gdzie chcieli
go wysłać jego szaleni koledzy z wydziału do spraw królików i chomików w City. Jak to możliwe, żeby ktoś taki jak ona znał kogoś takiego jak on,
zastanowił się. To się nie składa, przecież nawet nie miała dzieci. Co
tu jeszcze mamy, pomyślał, westchnął głęboko i na wszelki wypadek wziął
jeszcze jeden łyk, choć zwykle unikał podobnych aktów rozpusty przed
południem.


Dwóch cweli z wyższych sfer, którzy urządzili sobie galę damskiego boksu
przed zamkiem Jego Królewskiej Mości. Nieznany sprawca użył katalogu
dzieł sztuki, a jego ofiara, błękitnokrwisty idiota, wszystkiemu
zaprzeczyła. Co im przeszkadzało wziąć kij bejsbolowy albo zwykłą
siekierę, pomyślał Bäckström i westchnął, gdy nagle ktoś zastukał do
jego drzwi pomimo palącej się czerwonej lampki.


Tylko jedna osoba w tym budynku ma to gdzieś, pomyślał. Oczyścił biurko
i zamknął szufladę sekundę przed tym, jak Annika Carlsson wkroczyła do
jego pokoju.


– Czuj się jak u siebie – powiedział Bäckström, nie podnosząc wzroku
znad kartek.


– Dziękuję – powiedziała Annika Carlsson, kładąc na biurku wypchaną
zgłoszeniami foliową koszulkę. Usiadła, nie czekając na zaproszenie. –
Zebrane w całość wypociny policyjnego wydziału do spraw zwierząt –
wyjaśniła. – Obiecałeś, że to zamkniesz.


– Głównie ze względu na ciebie – powiedział Bäckström.


– W takim razie pozwól, że coś ci powiem – powiedziała, odchylając się
na krześle.


Annika Carlsson rozmawiała z kolegami z prewencji w Solnie, dzięki
którym pani Linderoth w końcu otworzyła drzwi tym z wydziału do spraw
zwierząt i pracownikom urzędu wojewódzkiego. Podobno sąsiadka pani
Linderoth była bardzo zdenerwowana tym, w jaki sposób potraktowano panią
Linderoth. Jej zdaniem doszło tu do nadużycia prawa.


– Z tego, co mówi Axelsson – to ten, którego mama przyjaźni się z panią
Linderoth – ani koledzy z wydziału do spraw zwierząt, ani te baby z urzędu wojewódzkiego nie mieli na sobie mundurów ani żadnych widocznych
służbowych odznaczeń, które pozwoliłyby się domyślić, jakie instytucje
reprezentują. Zdaniem sąsiadki pani Linderoth najpierw dzwonili do
drzwi, potem zaczęli w nie walić, a w końcu jeden z nich zaczął krzyczeć
przez otwór na listy, żeby otworzyła. Po chwili rzeczywiście lekko
uchyliła drzwi, zostawiła jednak łańcuszek i wysunęła przez szparę stary
pistolet, i wtedy nasi koledzy najwyraźniej stracili rezon i zbiegli na
schody.


– A ta cała Linderoth ma w drzwiach taką dziurkę do patrzenia? – To musi
być wódka, pomyślał Bäckström.


Annika Carlsson nagle poweselała.


– Nareszcie, Bäckström – powiedziała. – Teraz cię poznaję. Nie, nie ma,
kazała ją zatkać. Z zewnątrz wygląda, jakby tam była, ale nic przez nią
nie widać, dlatego nie mogła widzieć legitymacji policyjnych, a o wizycie policjantów nie została uprzedzona.


– Na ile wiarygodna jest ta sąsiadka?


– Mieszka na tym samym piętrze co Linderoth, ma drzwi dokładnie
naprzeciwko. Kiedy nasi koledzy zaczęli się dobijać do drzwi, stanęła z okiem przyklejonym do wizjera. W którymś momencie zaczęła ich nawet
nagrywać na telefon komórkowy. Obraz nie jest najlepszej jakości, za to
dźwięk – znakomity. Odtworzyła mi całe nagranie z telefonu i muszę
przyznać, że kolegów mamy energicznych. Ona również nie wiedziała, co
się dzieje, podobno chciała nawet dzwonić na telefon alarmowy. Myślała,
że to złodzieje napadający na staruszki. Dwie kobiety i dwóch mężczyzn,
a ostatnio czytała w „Solna-Nytt”, że zwykle działają w takich właśnie
mieszanych grupach.


– Rozmawiałaś z nią?


– A jak, kurwa, myślisz? Przeprowadziłam przesłuchanie przez telefon,
jak będzie trzeba, mogę ją tu ściągnąć.


Teraz znów jest sobą, pomyślał Bäckström. Szczera, pełna inicjatywy,
panująca nad emocjami.


– Ciekawe – powiedział Bäckström. Lepiej siedź cicho, pomyślał.


– Prawda? Zakładam, że coś z tym zrobisz – pokazała palcem na plik
zgłoszeń i zerwała się nagle z krzesła. – Jeszcze coś. Ta twoja ostatnia
zdobycz, ta mała Rogersson, to chyba nie był najlepszy wybór. To podobno
córka twojego starego kumpla?


– Nie rozumiem? – Siedź cicho, pomyślał.


– Dziewczyna ma mleko pod nosem. Przecież to jeszcze dziecko, Bäckström.
Pomimo tych balonów, na których widok ślinisz się ty i reszta kolegów z wydziału. – Annika Carlsson zatoczyła dłońmi koła na wysokości biustu,
żeby pokazać, co ma na myśli.


– Nie róbmy z tego zagadnienia. – Bäckström wzruszył ramionami. – Lepiej
mieć mleko pod nosem niż gdzie indziej – wyjaśnił z miną niewiniątka. Tu
cię mam, pomyślał.


– Co chcesz przez to, kurwa, powiedzieć? Co znaczy „gdzie indziej”?


– No na przykład w ustach. Wyobraź sobie, że coś mówisz i nagle mleko
zaczyna ci się wylewać z buzi. To musi być bardzo nieprzyjemne –
powiedział Bäckström. – A myślałaś, że o czym mówię?


Sama chciałaś, pindo, pomyślał Bäckström, dyskretnie kładąc prawą dłoń
na przycisku uruchamiającym alarm, który miał zamontowany pod blatem. Na
wszelki wypadek, pomyślał.


– Uważaj, Bäckström – powiedziała Annika Carlsson i spojrzała na niego,
mrużąc oczy.


– Dobra – odpowiedział. – Cieszę się, że wpadłaś. Miłego dnia, Annika.
Wpadaj, kiedy chcesz.


Szaleją za tobą, pomyślał, gdy wyszła z pokoju, zatrzaskując za sobą
drzwi. Nawet Carlsson, choć taka z niej poliamorystka.


Niecałą minutę później ponownie rozległo się pukanie, tym razem bardziej
dyskretne. Ledwo zdążył zamknąć szufladę i wyjąć kluczyk.


– Wejść – ryknął, bo sądząc po dźwięku, nie mogła to być Annika
Carlsson, która postanowiła złożyć mu kolejną niezapowiedzianą wizytę.


Gorzej, pomyślał, kiedy zobaczył, kto wchodzi do pokoju. Komisarz
kryminalna Rosita Andersson-Trygg, u której żaden rok z pięćdziesięciu,
które przeżyła na tym świecie, nie przeszedł bez śladu, wydziałowa
chmura gradowa; całe szczęście akurat miał w ręku telefon.


– Wybacz, Rosita – powiedział, zatrzymując ją w progu machnięciem ręki.
– Przełóżmy to na jutro. Mam ważny telefon – dodał, zakrywając dłonią
słuchawkę.


– Jutro? Możesz rano? To dosyć pilne. – Spojrzała na niego podejrzliwie.


– Jasne – rzucił i zamachał ręką, tym razem bardziej wymownie,
przykładając telefon do ucha.


Muszę założyć zamek w tych cholernych drzwiach, pomyślał, gdy wyszła. Z braku lepszego pomysłu zapalił czerwoną lampkę nad drzwiami i na wszelki
wypadek przystawił do drzwi krzesło, blokując oparciem klamkę. Dopiero
wtedy wrócił na miejsce, usiadł i otworzył szufladę.


Czas na jednego głębszego, postanowił. Na dworze padał deszcz. Smutny,
wiosenny deszcz dzwoniący o więzienne szyby jego biura. Co za życie,
pomyślał i westchnął głęboko.
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W poniedziałek wieczorem dwudziestego siódmego maja Bäckström wygłosił
przemówienie dla emerytów w Solnie o tym, jak najskuteczniej chronić się
przed rosnącą przestępczością. Zaskoczył tym swoich kolegów z komendy,
zwykle bowiem unikał tego typu wystąpień, a co więcej znany był z tego,
że emerytów nie cierpiał z tych samych powodów, co dzieci. Byli marudni,
niesłowni i trudno się było z nimi dogadać, a co gorsza domagali się
zbyt wiele uwagi od ciężko pracujących i w pełni normalnych ludzi. Poza
tym źle pachnieli. Emeryci i dzieci stanowili zbędne obciążenie dla
społeczeństwa. Rozumieli to wszyscy myślący ludzie, a już zwłaszcza
Bäckström. Tym razem jednak zrobił wyjątek.


Miesiąc wcześniej zadzwonił do niego jeden z jego licznych znajomych
spoza policji. Budowlaniec i właściciel wielu nieruchomości na terenie
gminy, któremu Bäckström miał już okazję pomagać w kilku różnych
sprawach z obopólną korzyścią i naturalnie przy zachowaniu absolutnej
dyskrecji.


– Chciałbym cię zaprosić na kolację, Bäckström – zagaił rozmowę przez
telefon znajomy. – Mam dla ciebie pewną propozycję, myślę, że może cię
zainteresować.


– Doskonale – powiedział Bäckström, bo cenił sobie płynność finansową.


Po kilku dniach spotkali się w ustronnej sali w jednej z lepszych knajp
w City, żeby coś zjeść, napić się i porozmawiać o interesach.


Znajomy potrzebował pomocy przy swoim najnowszym projekcie skierowanym
do seniorów. Osiedle mieszkaniowe z setką eksluzywnych mieszkań,
położone nad wodą w pobliżu Karlbergskanalen, wyjątkowo bezpieczne,
prawdziwe schronienie przed światem przestępczym. Przyszli mieszkańcy
nie byli przeciętnymi emerytami. Najlepiej pewnie pasowałoby do nich
określenie zamożni seniorzy, większość czasu bowiem spędzali na
żeglowaniu i grze w golfa, degustacjach win, koncertach, dalekich
podróżach i długich lunchach na toskańskiej prowincji w otoczeniu dzieci
i wnuków.


Bäckström miał wątpliwości, ponieważ opis ten w ogóle nie pasował do
jego osobistego poglądu na temat powiększającej się wciąż grupy starych
i nikomu niepotrzebnych obywateli, którzy stanowili jedynie zbędny
balast dla reszty społeczeństwa. Co znaczy: zamożni seniorzy? W jego
oczach byli tylko stetryczałymi starcami o krzywych zębach i z aparatami
słuchowymi w uszach, sunący w oparach uryny za swoimi balkonikami.
Wiecznie niezadowoleni, wyciągający rękę po pieniądze i fundusze na
kolejną operację stawu biodrowego i z pamięcią przypominającą dziurawy,
drewniany płot. Zresztą zwykle i tak okazywało się, że zostawili portfel
w domu. Trzeba być ślepym i niespełna rozumu, żeby wybrać sobie kogoś
takiego na ofiarę.


– Nawet nie wiesz, jak bardzo się mylisz, Bäckström – powiedział jego
znajomy, nalewając Bäckströmowi kolejny kieliszek rosyjskiej wódki.


– Słucham. – Bäckström skinął głową i wlał w siebie pół kieliszka.


– To nie są zwykli emeryci – powtórzył jego gospodarz. – Mówimy o stu
tysiącach obywateli, którzy kontrolują ponad połowę produktu krajowego
brutto i którzy znaczną część czasu spędzają na zamartwianiu się o własne bezpieczeństwo. Pobicia, napady, kradzieże czy nawet lekkie
zadrapania lakieru na karoserii ich mercedesów. Zważywszy na twój
niezaprzeczalny wkład w zwalczanie przestępczości, figurujesz na
pierwszym miejscu listy osób, które chcieliby poprosić o radę. Liczą na
ciebie, Bäckström – zapewnił jego znajomy i żeby nie było wątpliwości,
uniósł kieliszek z osiemnastoletnią whisky. – Nawet nie wiesz, jak
bardzo jesteś popularny. Chodzi tylko o to, żebyś ich trochę nastraszył,
a potem wytłumaczył, jak ważne jest bezpieczne mieszkanie. Tą częścią
zajmę się ja. Dostaniesz gotowy tekst, możesz go wykorzystać. Zapewniam
cię, Bäckström, że tylko samobójca próbowałby się włamać do tej
twierdzy.


– Słyszę – powiedział Bäckström. – Słyszę, słyszę – powtórzył na wszelki
wypadek.


Był jednak pewien haczyk, i to wcale nie taki mały. Zgodnie z zasadami,
jakie obowiązywały Bäckströma, za tego rodzaju współpracę nie mógł
pobierać wynagrodzenia, a ponieważ większość dnia poświęcał pracy w policji, bardzo dbał o każdą minutę wolnego czasu, która mu pozostawała.
W zamian za jego poświęcenie pracodawca mógł mu zaoferować jedynie kilka
godzin wolnego. Ciekawe, kiedy niby miałby znaleźć czas na tę prelekcję.


– Przechlapane, Bäckström – stwierdził jego znajomy i mrugnął okiem. –
Nie chciałbym cię nadmiernie obciążać. Zrobimy, jak zawsze, kwestie
praktyczne zostaw mnie. Chodzi tylko o krótkie wprowadzenie –
piętnaście, dwadzieścia minut – które napisze dla ciebie nasz dział
prasowy, potem kolejne piętnaście minut na pytania. Co ty na to?


– Dobra – odpowiedział, bo oczami wyobraźni widział już leżącą przed nim
brązową kopertę.


– W takim razie ustalone – stwierdził znajomy. – Po prelekcji zapraszam
cię na porządną kolację.


Uścisnęli sobie dłonie i wznieśli toast za wspólne interesy, a miesiąc
później spotkali się znowu.
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Spotkanie odbyło się w biurze sprzedaży, które mieściło się po sąsiedzku
ze Stadionem Narodowym w Solnie. Już w wejściu do wyłożonego marmurem
foyer poczuł słodki zapach pieniędzy. Liczące około setki osób
audytorium wyglądało dokładnie tak, jak opisał je jego zleceniodawca.
Kobiety miały na sobie kaszmirowe swetry, naszyjniki z pereł i kolorowe
francuskie jedwabne szale, a ich mężowie niebieskie marynarki, kolorowe
spodnie i buty ze skórzanymi frędzelkami. Całusy na powitanie,
śmichy-chichy, nosowa wymowa typowa dla wyższych sfer, kieliszki
szampana w dłoniach. Biały obrus na ogromnym stole z tyłu sygnalizował,
że przewidziany jest ciąg dalszy i że po zakończeniu występu Bäckströma
podawane będą homary, ikra sielawy i pasztet z gęsich wątróbek. Kiedy
już dzięki niemu zobaczą prawdę i światło, a przede wszystkim
zrozumieją, jak ważne jest bezpieczne mieszkanie, i zarezerwują jeden z nowych apartamentów, które na nich czekały.


To nie są zwykli emeryci, pomyślał Bäckström, wodząc wzrokiem po
zebranych, wśród których tylko dwie osoby się wyróżniały. Lokalne
legendy, dobrze znane w komendzie, w której pracował, można powiedzieć:
starzy znajomi. Pojawili się przy okazji dochodzenia w sprawie
morderstwa, którym zajmował się kilka lat wcześniej. Mario Ojciec
Chrzestny i Rolle Superman Stålhammar.


Ten sam Mario Ojciec Chrzestny Grimaldi, do którego, jak plotkowano w komendzie, należało pół gminy, choć regularnie wykazywał straty, i który
był numerem jeden na liście życzeń funkcjonariuszy z policji skarbowej.
Płonne nadzieje, bo Ojciec Chrzestny Grimaldi w ciągu swojego długiego
życia nie dorobił się nawet mandatu za złe parkowanie, w związku z czym
już wiele lat temu przestano się nim interesować. W dodatku, jak
wynikało z licznych zaświadczeń lekarskich, cierpiał na alzheimera i nie
dało się go przesłuchać. Biorąc pod uwagę jego znikome dochody, jego
obecność na spotkaniu wydawała się zgoła zagadkowa.


Pomimo złego stanu zdrowia i marnej sytuacji finansowej wyglądał
zaskakująco dobrze. Opalony, dystyngowany, w czarnym garniturze, białej
płóciennej koszuli i bez jednego frędzla na błyszczących czarnych
butach, wyglądał jak prawdziwy szef mafii.


– Znam cię – powiedział Ojciec Chrzestny i położył wypielęgnowany palec
wskazujący na piersi prelegenta. – Czekaj, czekaj, nie mów – dodał,
odsłaniając w uśmiechu zęby białe jak umywalka w mieszkaniu Bäckströma,
a potem zamachał mu przed nosem palcem. – Już wiem! Beck, inspektor
Beck, prawda? Inspektor Evert Beck. Wiedziałem! Oglądam twój program w telewizji.


Lepiej uważaj, dowcipnisiu, pomyślał Bäckström i obdarzył go szerokim,
radosnym uśmiechem à la Clint Eastwood.


– Dobrze cię widzieć, Beck – dodał po chwili Ojciec Chrzestny. – Może
będziemy sąsiadami? Podobno na parterze jest jakaś kawalerka za całkiem
znośną cenę, więc gdybyś…


– Bäckström jest tutaj, żeby wygłosić wykład – przerwał Rolle
Stålhammar, niegdyś śledczy wydziału kryminalnego w Sztokholmie.
Kilkakrotny szwedzki medalista w boksie wagi ciężkiej, poważany z powodu
tężyzny fizycznej, której doświadczyło na własnej skórze tysiące
bandziorów wrzuconych przez Rollego do aresztu przez czterdzieści lat
jego pracy w policji. Rolle Superman Stålhammar cieszył się dobrą opinią
po obu stronach barykady.


Od kilku lat był na emeryturze. Urodzony i wychowany w Solnie, kolega z dzieciństwa Maria Grimaldiego, który przyjechał do Szwecji ze swoimi
rodzicami wraz z pierwszą falą imigracji w latach pięćdziesiątych, i od
tego czasu jego wierny towarzysz. Poza tym stały gość na torze wyścigów
konnych w Solvalli, a ponieważ, jak głosiły plotki, nie miał grosza przy
duszy, jedynym powodem jego obecności w tym miejscu mogło być to, że
jego najlepszy kumpel wreszcie zdecydował się go zatrudnić w charakterze
osobistego lokaja. Na lokaja jednak nie wyglądał: nosił dżinsy,
flanelową koszulę w kratę i zniszczoną skórzaną kurtkę, które odróżniały
go od reszty towarzystwa.


– Dobrze wyglądasz, Rolle – powiedział Bäckström, uśmiechając się
wesoło. – Odstawiłeś wódkę?


– Już dawno tak dobrze się nie czułem – stwierdził Stålhammar, a gdy
spojrzał na Bäckströma, jego oczy zrobiły się wąskie jak otwory
strzelnicze. – Dzięki, że pytasz, daj znać, gdybyś miał ochotę na trzy
rundki. Obiecuję, że nie będziesz długo cierpiał.


Normalnie wariat, pomyślał Bäckström i tylko pokiwał w zamyśleniu głową,
bo nie miał zamiaru pozwolić, żeby zaprawione w boksie dłonie Rollego
odebrały mu czekającą na niego brązową kopertę.


Nadszedł czas, by rozpocząć. Odpowiedzialny za relacje z prasą
przedstawiciel spółki przedstawił wieczornego prelegenta, publiczność
przywitała go długimi oklaskami, nie przekraczając jednak norm
przyjętych dla wyższych sfer.


Bäckström wywiązał się ze swojego zadania pod każdym względem. Najpierw
ich nastraszył, opowiadając kilka mrożących krew w żyłach anegdot, które
przytoczył z własnego, bogatego doświadczenia zdobytego na pierwszej
linii policyjnego frontu. Następnie uspokoił ich informacjami
zaczerpniętymi z tego samego źródła, dzieląc się przy okazji swoimi
poglądami na temat tego, jak powinien działać skuteczny system
zwalczania przestępczości. Na koniec podkreślił, jak ważne jest to, by
przedstawiciele społecznej elity – którzy dysponowali odpowiednimi
środkami i których wielu siedziało w tej sali – mogli sami zadbać o własne bezpieczeństwo. W tym kontekście zaznaczył również, jak istotne
jest bezpieczne miejsce zamieszkania.


– Z przestępcami nie ma dyskusji – zakończył Bäckström i posłał
publiczności pełnego Clinta. – Dać takim palec, to wezmą całą rękę, co
tu dużo mówić – stwierdził, a końcowe brawa wydały mu się nieco zbyt
gromkie jak na obowiązujące tu normy.


Na koniec były pytania od publiczności, z którymi poradził sobie
pierwszorzędnie, a gdy schodził ze sceny, poklepywano go po plecach,
ściskano dłonie i dziękowano. Nawet jego starzy znajomi, Ojciec
Chrzestny Grimaldi i Superman Rolle, wyrazili swoje uznanie. Mario
pojawił się w towarzystwie pewnej damy, która dostałaby pozytywną ocenę
od jego supersalami, gdyby tylko dane im się było spotkać trzydzieści
lat wcześniej. Atrakcyjna blondynka, wyższa o dziesięć centymetrów od
Maria, sądząc po wyglądzie, znacznie młodsza od swojego kawalera, i również pod każdym innym względem podobna do kobiet, które wiązały się z mężczyznami po sześćdziesiątce, do których najwyraźniej należała
Szwecja.


– Pozwól, że ci przedstawię moją ukochaną, Martin – powiedział Mario i błysnął zębami w pełnym uśmiechu. – Pyttan cię uwielbia. Nie opuści
żadnego programu z twoim udziałem.


– Pan inspektor nie myślał kiedyś, żeby zostać politykiem? – spytała i zamachała szczupłą, opaloną prawą dłonią obwieszoną brylantami wielkości
orzechów laskowych.


– Nie – odpowiedział. – Już teraz mam kupę roboty. – A więc to tak,
pomyślał i spojrzał na tulącego się do Pyttan naciągacza kobiet. To ona
gra tu pierwsze skrzypce. Będę musiał dać cynk kolegom.


– Wielka szkoda – stwierdziła Pyttan. – Jestem przekonana, że inspektor
byłby wybitnym ministrem sprawiedliwości. Bóg mi świadkiem, że w tych
czasach matka Szwecja może potrzebować każdej pomocnej dłoni, którą
możemy do niej wyciągnąć. Proszę obiecać, że jeszcze się pan nad tym
zastanowi – dodała i poklepała go po ramieniu.


– Obiecuję – zapewnił. Następna, pomyślał. To się nigdy nie skończy.


– Jesteś stworzony do polityki, Bäckström – wtórował Rolle Stålhammar,
puszczając do niego oko, i podrapał się prawym palcem wskazującym po
nosie. – Wystarczy cię posłuchać przez kilka minut, żeby zrozumieć, że
naprawdę masz talent. Daj tylko znać, obiecuję, że na ciebie zagłosuję.
Mój głos już masz. I jeszcze Pyttan. Razem dwa, jeśli dobrze liczę.


Psychol, szkoda z takim gadać, pomyślał Bäckström. Skinął głową do Maria
i Rollego, musnął wyciągniętą w jego stronę kruchą dłoń Pyttan. W drodze
do wyjścia podziękował prowadzącemu, który zapraszał go do bufetu. Miał
ważne sprawy na głowie, które wymagały jego obecności w komendzie w Solnie. Kiedy wyszedł na ulicę, czekała już na niego wielka czarna
limuzyna.


– Zapraszam pana inspektora – powiedział szofer i otworzył przed nim
tylne drzwi.


– Wielki sukces, Bäckström – stwierdził jego zleceniodawca, gdy usiedli
przy tym samym stoliku, przy którym siedzieli miesiąc wcześniej. – Przed
chwilą rozmawiałem z jednym z moich współpracowników, nie mógł się
ciebie nachwalić. No, ale czego innego można się było spodziewać –
dodał, wznosząc toast.


– Dziękuję – powiedział Bäckström, unosząc kieliszek, wziął do ręki
grubą brązową kopertę, dyskretnie wsuniętą pod jego talerz, i przełożył
ją w bezpieczniejsze miejsce, do wewnętrznej kieszeni marynarki. – Tak
się właśnie zastanawiam – powiedział, bo przypomnieli mu się Mario i Rolle.


– Zamieniam się w słuch.


– Spotkałem tam mojego starego znajomego, Maria Grimaldiego, który
najwyraźniej jest zainteresowany twoimi bezpiecznymi mieszkaniami.


– Ojciec Chrzestny – odpowiedział jego gospodarz z lekkim uśmiechem. –
Rozumiem, co masz na myśli. W waszych rejestrach można pewnie o nim
przeczytać, że jest spłukany i nie ma z nim kontaktu.


– Mniej więcej – przyznał Bäckström. – A jak jest naprawdę?


– Całkiem na odwrót – odpowiedział, obracając w palcach kieliszek. –
Przez te wszystkie lata wyświadczył mi niejedną przysługę. Wiesz, z rodzaju tych, których się nie odrzuca.


– Mario był w towarzystwie mojego dawnego kolegi, Rollego Stålhammara,
którego wszędzie ze sobą zabiera. Co o nim wiesz?


– Nigdy o nim nie słyszałem – odpowiedział znajomy. – Mówisz, że to były
policjant? Mario zna wszystkich, założę się, że twoich kolegów również.


– Nieważne – powiedział Bäckström, wzruszając ramionami. Ciekawe, kim
byli wszyscy pozostali.


Gdy po kilku godzinach Bäckström kładł się spać, otworzył brązową
kopertę i przeliczył zawartość. Kogo, kurwa, stać na to, żeby zostać
ministrem sprawiedliwości, pomyślał, pokręcił głową i wsunął kopertę pod
poduszkę. Po chwili zasnął. Spał głęboko, zbudziły go dopiero krople
deszczu uderzające o parapet za oknem sypialni.
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Felicia Pettersson miała dwadzieścia osiem lat, od pięciu była
policjantką i pewnie dalej pracowałaby w prewencji, gdyby nie to, że
kilka miesięcy wcześniej podczas meczu hokeja zerwała więzadła. Kontuzja
okazała się poważna i trudno ją było pogodzić z dotychczasową pracą. W związku z tym na ponad miesiąc trafiła do recepcji komendy i właśnie tam
zobaczył ją Bäckström. Był piątek przed południem, a jemu dopisywał
humor, ponieważ właśnie wybierał się na Kungsholmen na ważne spotkanie w porze lunchu.


– A ty co tu, kurwa, robisz? – zdziwił się i już po tygodniu Felicię
przesunięto do jego wydziału do spraw przestępstw z użyciem przemocy.


Bäckström miał słabość do Felicii, choć pewnie nie powinien, biorąc pod
uwagę jej pochodzenie i to, co mówili o nim złośliwi w policji. Felicia
urodziła się w Brazylii, wychowała w domu dziecka w São Paulo i została
adoptowana przez szwedzkie małżeństwo policjantów mieszkających na
wyspach jeziora Melar na obrzeżach Sztokholmu.


Kilka lat wcześniej, kiedy odbywała praktyki na wydziale kryminalnym w Solnie, pomagała Bäckströmowi w dochodzeniu w sprawie podwójnego
zabójstwa i zdobyła jego sympatię, ponieważ w odróżnieniu od swoich
ograniczonych kolegów rozumiała, co Bäckström ma na myśli, i zawsze
robiła, co do niej należało. Nawet jeśli Bäckström był zdania, że
prawdziwy policjant z definicji jest mężczyzną, a prawdziwa kobieta może
oddać się znacznie bardziej subtelnym czynnościom – na czym dokładnie
miałyby one polegać, wolał jednak zachować dla siebie.


Po poniedziałkowej naradzie bezpośrednia przełożona Felicii, Annika
Carlsson, postanowiła, że razem przeprowadzą kolejne przesłuchanie Fridy
Fridensdal i sprawdzą, czy uda jej się wskazać mężczyznę, który wtargnął
do jej mieszkania i jej groził.


W związku z tym Felicia Pettersson spędziła resztę dnia na typowaniu
sprawców na podstawie opisu poszkodowanej. Nie było to zbyt porywające
zadanie i gdy skończyła, miała w swoim komputerze ponad setkę zdjęć
zrobionych na terenie Sztokholmu i okolic przedstawiających mężczyzn,
którzy według danych policji byli w stanie wyrządzić swojej ofierze to,
co uczynił sprawca, którego szukali.


W tym samym czasie Annika Carlsson rozmawiała z wyjątkowo oporną Fridą
Fridensdal, którą udało się przekonać do współpracy dopiero po długich
namowach.


Zgodziła się na spotkanie następnego dnia o dziewiątej rano, pod
warunkiem że policjantki przyjadą do jej biura i że nie zajmie to więcej
niż pół godziny.


11


– Co o tym sądzisz? – zapytała Felicia, gdy wsiadły do samochodu we
wtorek rano.


– Źle z nią – odpowiedziała Annika Carlsson. – Naprawdę źle, miejmy
nadzieję, że się uda. Trudno, musimy jakoś dać sobie radę – powiedziała,
skinęła głową do młodszej koleżanki i z uśmiechem szturchnęła ją lekko w ramię.


– Może ja będę jej pokazywała zdjęcia, a ty będziesz patrzyła, jak
reaguje? – zaproponowała Felicia.


– Też o tym pomyślałam – powiedziała Annika. Jeśli ma się szczęście,
można to dostrzec w ich oczach, jeszcze zanim zaczną kręcić głową,
pomyślała.


Kwadrans później weszły do firmy, w której pracowała Frida Fridensdal, i Annika Carlsson, która była tu już wcześniej, zauważyła, że tym razem
obok recepcjonistki stał ochroniarz z Securitas, który na ich widok
skinął głową i uśmiechnął się.


– Jesteśmy z policji – powiedziała Annika Carlsson, wyjmując
legitymację. – Mamy się spotkać z Fridą.


– Już na was czeka – recepcjonistka skinęła głową z uśmiechem. –
Korytarzem w lewo, trzecie drzwi – dodała, pokazując. – Na miejscu czeka
kawa i woda.


– Dziękujemy – powiedziała Annika.


Żadna z nich nie chciała kawy ani wody, a już tym bardziej poszkodowana.
Na pytanie Anniki pokręciła tylko głową.


– Nie, chcę to mieć jak najszybciej z głowy – stwierdziła.


– Okej – odpowiedziała Annika i poklepała ją lekko po ramieniu. –
Załatwione – dodała.


Usiadły przy stole konferencyjnym. Felicia przed laptopem, tuż obok niej
poszkodowana – tak blisko, że czuła jej oddech i bijący od niej strach.
Annika Carlsson zajęła miejsce z boku, żeby widzieć wyraz twarzy Fridy
podczas przeglądania zdjęć.


Jak mogłabym cię opisać? – zastanowiła się Felicia, podnosząc ekran i włączając komputer. W średnim wieku, szczupła, przeciętna, zarówno pod
względem urody, jak i stroju. Choć akurat teraz w jakiś sposób wymyka
się przeciętności, pomyślała. Teraz widzę kobietę na granicy załamania.


– Okej – powiedziała Felicia. – Jedziemy. Przyjrzyj się uważnie. Bez
nerwów, wystarczy, że pokiwasz głową, i przejdziemy dalej. Jeśli kogoś
rozpoznasz albo będziesz się chciała lepiej przyjrzeć, wystarczy, że
powiesz.


– Okej – powiedziała Frida, wciskając kostki prawej dłoni w usta.


Na pierwsze zdjęcia reagowała tylko krótkimi przeczącymi ruchami głowy,
ale w miarę jak ukazywały się kolejne, coraz trudniej było jej na nie
patrzeć.


Niby jak, do cholery, ma wytrzymać sto dwadzieścia zdjęć, pomyślała
Annika Carlsson i w tej samej chwili zobaczyła w oczach Fridy to, na co
czekała. Sekundę później również to usłyszała.


– To on – krzyknęła Frida Fridensdal, chowając twarz w dłoniach. – Boże,
wyłącz to. Wyłącz to, natychmiast! – krzyknęła, zerwała się z krzesła,
obróciła plecami do ekranu i rozpłakała. Dygotała na całym ciele.


Numer 25, pomyślała Annika Carlsson, a że nie była nowa w swoim fachu,
nie potrzebowała komputera Felicii, by wiedzieć, kim jest mężczyzna na
zdjęciu. Angel Garcia Gomez, najgorszy los, jaki można było wyciągnąć w tej loterii.


Felicia również go rozpoznała. Co prawda nigdy go nie spotkała, ale
zapadł jej w pamięć poprzedniego dnia, kiedy przygotowywała zdjęcia.
Angel Garcia Gomez, pomyślała. Dziecko imigrantów. Matka pochodziła z Chile, przyjechała do Szwecji jako uchodźczyni polityczna na początku
lat siedemdziesiątych, ojciec nieznany. Angel Garcia Gomez miał
trzydzieści pięć lat. W swoim środowisku znany był raczej jako El Loco,
Szaleniec.


Ciekawe, dlaczego go tak nazywają, pomyślała, zapisując jego zdjęcie na
dysku. W policyjnych kartotekach nie znalazła na jego temat żadnej
wzmianki. Przystojny, uśmiechnął się nawet do aparatu, kiedy robili mu
zdjęcie. W porównaniu z resztą towarzystwa nie był nawet specjalnie
obciążony formalnymi zarzutami. Niemal wszystkie oskarżenia, jakie mu
stawiano, ostatecznie oddalano.


Potrzebowały sterty chusteczek do nosa i pół godziny czułych gestów i uspokajającej rozmowy, żeby pokrzywdzona doszła do siebie. Chwilę potem
zrozumiały, że śledztwo właśnie dobiegło końca.


Frida Fridensdal wzięła kilka głębszych oddechów. Następnie spojrzała
Annice Carlsson prosto w oczy i skinęła głową, jakby chciała zaznaczyć,
że mówi serio.


– Chcę wycofać swoje zgłoszenie. Nie chcę z tym mieć nic wspólnego. Chcę
mieć spokój.


– Nie bój się – powiedziała Annika Carlsson. Ukucnęła przed nią, złapała
ją za ręce, ścisnęła. Jakby miała przed sobą dziecko.


– Mam was gdzieś. Chcę mieć spokój. Nie mam zamiaru w tym uczestniczyć
ani sekundę dłużej. Rozmawiałam już z moim adwokatem. Mówi, że nie
możecie mnie zmusić do zeznań.


Potem znów się rozpłakała. Zrezygnowana, zapłakana, kręciła głową jak
ktoś, kto już podjął decyzję.
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Podczas gdy Carlsson i Pettersson były zajęte pocieszaniem
poszkodowanej, Bäckström właśnie dotarł do biura po ośmiu godzinach
spokojnego snu i zjedzeniu pożywnego śniadania. Nawet kierowca taksówki,
którą pojechał do pracy, zachowywał się jak człowiek. Przez całą drogę
nie odezwał się ani słowem. Dopiero kiedy zatrzymał się przed komendą w Solnie, a Bäckström zaczął przetrząsać kieszenie w poszukiwaniu gotówki,
zapytał:


– Inspektor Bäckström, prawda? To pan zabił tych cholernych Irańczyków,
prawda?


– A pan to kto? – zapytał Bäckström. Sądząc po akcencie i wyglądzie,
wypisz, wymaluj Arab, pomyślał. Jeśli coś knuje, zaraz dostanie do
powąchania małego Siggego.


– Jestem z Iraku. Ten kurs ma pan gratis – odpowiedział kierowca z szerokim uśmiechem, pozdrowił go zaciśniętą pięścią i odjechał.


Wtorek to już nie poniedziałek, pomyślał Bäckström, siadając za biurkiem
z kubkiem świeżej kawy w ręku, i zapalił czerwoną lampkę nad drzwiami.
Miał coś do załatwienia i musiał się pospieszyć, jeśli nie chciał się
spóźnić na lunch.


Wybrał numer szefa wydziału do spraw zwierząt, inspektora Lovego
Lindströma. Sądząc po imieniu i zakresie obowiązków, ciota jak wszyscy
inni, niezależnie od płci, ośmieszający policję i jej świętą misję.


– Bäckström – powiedział, co wystarczało za powitanie komuś, kto był
najbardziej znanym i szanowanym policjantem w kraju.


– Dobrze cię słyszeć, Bäckström – ucieszył się Lindström. – Domyślam
się, dlaczego dzwonisz. W czym możemy ci pomóc? Trafiła już do nas ta
przykra sprawa.


– Czy ja wiem? – powiedział Bäckström. – Pytanie raczej, w czym ja mogę
pomóc tobie.


– Nie rozumiem?


– Krótka piłka – powiedział Bäckström. Chyba nagle posmutniał, pomyślał.


Najpierw opisał sprawcę, starsza, samotna kobieta, zagubiona staruszka
chwiejąca się nad grobem, a potem przeszedł do relacji z zatrzymania,
które przeprowadzili dwaj koledzy Lindströma wespół z dwiema
pracownicami urzędu wojewódzkiego.


– Czworo młodych osób, co najmniej dwukrotnie od niej młodszych, z krzykiem dobija się do jej drzwi. Żadne z nich nie ma na sobie munduru,
wszyscy w cywilnych ubraniach, nikomu nawet nie przyjdzie do głowy, żeby
pokazać legitymację. Być może to nie takie dziwne, że bierze ich za gang
napadający na staruszki i próbujący się włamać do jej mieszkania.
Właśnie tak rozumie to, co się dzieje.


– Czekaj, czekaj. Przecież pokazali legitymacje. Nie wierzę, żeby było
inaczej.


– Tak mówisz – powiedział Bäckström. – Ale skąd to wiesz?


– Zaczekasz chwilę? – odpowiedział stłumionym głosem Lindström, wyraźnie
spięty.


– Jasne – odpowiedział Bäckström. Robi się coraz lepiej, pomyślał.


– Przepraszam, że musiałeś czekać – odezwał się Lindström po pięciu
minutach. – Przed chwilą rozmawiałem z moimi kolegami, obaj zapewniają,
że się wylegitymowali. Jeśli pani Linderoth twierdzi coś innego, to
obawiam się, że kłamie.


– Tak? – powiedział Bäckström. – No to powiedz, jak niby to zrobili?


– Kolega Borgström, Thomas Borgström, wyciągnął legitymację i przytrzymał ją przed wizjerem, i jednocześnie głośno i wyraźnie
wyjaśnił, że są z policji i po co przyszli. Drugi kolega, który również
dla nas pracuje, Bodström, Claes Bodström, to potwierdza.


– Przed wizjerem? Borgström przytrzymał legitymację przed wizjerem w drzwiach pani Linderoth? I kolega Bodström potwierdza, że tak właśnie
było?


– No tak, wiesz, mają teraz takie we wszystkich nowych budynkach. Ten, w którym ona mieszka ma zaledwie kilka lat.


– No to obawiam się, że mamy problem – powiedział Bäckström.


– Problem? Nie rozumiem?


– Pani Linderoth nie ma w drzwiach wizjera. W każdym razie działającego.
Wszyscy jej sąsiedzi mają, ale ona nie. Gdy zarząd spółdzielni chciał go
jej założyć, sprzeciwiła się, ale ponieważ jej nie posłuchali i mimo
wszystko go zamontowali, kazała go zakleić. Bała się, że będzie można
zajrzeć do jej mieszkania. Tak jak mówiłem, zaczyna tracić kontakt z rzeczywistością, często tak bywa ze starszymi ludźmi.


– Ciekawe. Byłeś tam?


– Niestety to prawda – stwierdził Bäckström bez wchodzenia w szczegóły.
– Zresztą mamy świadka. Sąsiadkę, która mieszka na tym samym piętrze i widziała całe to tak zwane zatrzymanie i z jakiegoś powodu dała ten sam
opis co staruszka Linderoth.


– Cóż, słowo przeciwko słowu. To chcesz powiedzieć.


– Przykro mi – powiedział Bäckström. – Tym razem to nie takie proste.
Nawet bez postępowania przeciwko twoim podwładnym w związku z niedopełnieniem przez nich obowiązków muszę stwierdzić, że tym razem
jest znacznie gorzej. Tak naprawdę to bardzo źle, jeśli rozumiesz, co
mam na myśli. Wspominałem już, że dzwonię z komórki? Niezła zabawka, ma
kamerę, mikrofon i dyktafon. – To ci ćwieka zabiłem, ty cioto, pomyślał.


– Słyszę, co mówisz, ale…


– Mam dwie propozycje – przerwał Bäckström. Zanim naprawdę zrobisz w spodnie, pomyślał.


– Słucham, słucham cię przez cały czas.


– Najprościej byłoby pewnie, gdybym ściągnął tu twoich kolegów i te dwie
z urzędu wojewódzkiego na przesłuchanie.


– No tak, ale to chyba nie jest konieczne?


– Miejmy nadzieję, że nie. Ponieważ i tak miałem zamiar to zamknąć i jeśli jesteś ciekaw, dotyczy to wszystkich: twoich kolegów, pracownic
urzędu wojewódzkiego, naszego świadka, jak również starszej pani
Linderoth.


Tacy to od razu się łamią, pomyślał Bäckström, gdy skończył rozmowę.
Dokładnie w chwili, gdy włożył rękę do kieszeni, żeby wyjąć klucz,
otworzyć szufladę i wlać w siebie kilka zasłużonych kropli, ktoś zapukał
do drzwi. Zabrzmiało to raczej jak walenie pięścią. Całe szczęście, że
nie zdążył jeszcze zamontować zamka, bo wtedy na pewno wyważyłaby drzwi
kopniakiem.


– Siadaj, proszę, Anniko – powiedział Bäckström, wskazując krzesło dla
gości.


– Cholera jasna – powiedziała Annika Carlsson, rozkładając ręce. –
Cholera jasna.


– Opowiadaj – zachęcił ją Bäckström, choć już się domyślił, co się stało
z Fridą Fridensdal i zgłoszeniem, które z pewnością doprowadziłoby do
wyroku skazującego za stosowanie gróźb karalnych, gdyby tylko
poszkodowana dała radę dotrwać do sprawy sądowej.
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– Nasza poszkodowana jest kompletnie załamana – westchnęła Annika
Carlsson i wzruszyła bezradnie ramionami. – Zdążyła go wskazać, ale
potem wszystko się spieprzyło.


– Kto to był? – zapytał Bäckström.


– Angel Garcia Gomez.


No to ładnie, pomyślał Bäckström, ciekawe, jak ma teraz powiązać tego
szaleńca z osobą pani Linderoth.


– Podobno powiedział na nią Elizabeth.


– Jest pewna?


– Na sto procent. Gdybyś widział, jak zareagowała, kiedy zobaczyła jego
zdjęcie. Nie miałbyś żadnych wątpliwości.


Angel Garcia Gomez, pomyślał Bäckström. Takich nie zaprasza się do domu
na herbatę.


– Ale się wycofała?


– Całkowicie, zresztą przed chwilą dzwonił jej adwokat i zażądał
natychmiastowego umorzenia śledztwa.


– Pff – parsknął Bäckström. – Nie on o tym decyduje.


– Co robimy?


– Trzeba się dowiedzieć, co takiego łączy naszą staruszkę z Garcią
Gomezem.


– Niczego takiego nie znalazłam – westchnęła Annika Carlsson. – Nic z tego nie rozumiem.


– Na tym właśnie polega urok tej roboty – powiedział Bäckström w zamyśleniu.


– Najprościej byłoby ją o to spytać, to znaczy panią Linderoth.


– E tam! – powiedział Bäckström i pokręcił głową. – Najpierw mimo
wszystko spróbujemy się czegoś dowiedzieć. A potem ewentualnie możemy z nią porozmawiać. Gadałaś z Axelssonem? Zdaje się, że to jego matka znała
tę staruszkę?


– Tak, przed chwilą. Nie ma pojęcia. Zaskoczyło go tak samo jak ciebie i mnie.


– Dziwne – powiedział Bäckström. W głowie się, kurwa, nie mieści,
pomyślał.


– Okej. A jak ci idzie z tymi zgłoszeniami? – zapytała Annika Carlsson i pokazała głową na plastikową koszulkę leżącą na biurku Bäckströma.


– Załatwione – powiedział Bäckström. – Zwykłe nieporozumienie. Takie
rzeczy się zdarzają. A ty co myślałaś?


– Nie jesteś taki zły, Bäckström – powiedziała Annika Carlsson,
uśmiechnęła się pod nosem i wstała.


Szaleją za tobą, pomyślał Bäckström, gdy zniknęła za drzwiami. Czas już
na lunch, pomyślał. Gdyby tylko ci wszyscy idioci przestali co chwila
pukać do jego drzwi.


– Wejść! – ryknął.
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Chociaż zjadł pożywny lunch, ukoił pragnienie i wyrównał poziom cukru we
krwi, Bäckström czuł się tak przybity, że nie był w stanie wyjść z pracy
i udać się do domu, by zafundować sobie parogodzinną życiodajną drzemkę.


Marność nad marnościami, pomyślał, gdy wrócił do biura i do tych
wszystkich, którzy uwieszeni na klamce jego drzwi szukali rady i wsparcia. Wyglądało na to, że nawet przestępcy stracili werwę i nie
dawali im okazji do wykazania się w dziedzinie walki z przestępczością,
dziesiątkując swoje własne zastępy. Niedługo minie pół roku, od kiedy
dostał do prowadzenia prawdziwą sprawę zabójstwa, a teraz co? Stara
wariatka, która zapomniała nakarmić królika, i jakiś analny akrobata,
który próbował zatłuc na śmierć innego cyrkowca katalogiem dzieł sztuki.
Poza tym padało trzeci dzień z rzędu, a w dodatku najwyraźniej zapomniał
wyłączyć telefon.


– Bäckström – powiedział do słuchawki. Matka Szwecja stoi nad grobem,
pomyślał.


– Cześć, szefie, mam nadzieję, że nie przeszkadzam – powiedziała Felicia
Pettersson. – Ma szef pięć minut?


– Jasne – powiedział Bäckström. – Pod warunkiem, że przyniesiesz
podwójne latte. – W tym kolorze co ty, pomyślał.


– Yes, boss. Coming right up – powiedziała Felicia.


Że też jej się chce, pomyślał. Może Brazylijki mają to we krwi.


Felicia nie przyszła z niczym konkretnym. W każdym razie z niczym, co
wiązałoby się z zakresem jej obowiązków. Przyszła, żeby mu podziękować.


– Rozmawiałam z Anniką – powiedziała Felicia. – Podobno szef oddalił
zgłoszenia przeciwko tej biednej pani Linderoth.


– Nie ma za co – powiedział Bäckström. Całkiem ładna, pomyślał. Choć
może trochę za bardzo opalona.


– Przez tę historię z panią Linderoth przypomniał mi się mój dziadek. On
też kocha zwierzęta, choć ostatnio nie jest z nim najlepiej. Ma szef
pięć minut?


– Jasne – powiedział Bäckström. Ciekawe, co staruch zrobił? Pewnie
niechcący spuścił swojego szczeniaka w kiblu, pomyślał. Albo próbował
się nim podetrzeć. Otwierało się tu bardzo wiele ciekawych możliwości i Bäckström od razu poczuł się trochę lepiej.


Od kilku lat dziadek Felicii mieszkał w domu starców na jednej z wysp
jeziora Melar. Odwiedzała go kilka razy w tygodniu; niestety przez
ostatni rok wyraźnie podupadł na duchu.


– Pewnie nie ma lekko – westchnął Bäckström. Surprise, surprise,
pomyślał.


– Ale od kilku miesięcy jest jak inny człowiek. Wesoły, pełen energii.
Tak jak kiedyś. Teraz już nawet pamięta, jak się nazywam.


– Cieszę się – powiedział Bäckström. – Jak to się stało? – Co mam,
kurwa, powiedzieć, pomyślał.


– Wszystko się zmieniło od czasu, kiedy do ich domu przydzielono psa
opiekuna.


– Psa opiekuna? – O czym ona, kurwa, mówi, pomyślał, a przed jego oczami
ukazał się obraz wielkiego bernardyna merdającego wesoło ogonem, z beczułką koniaku zawieszoną na szyi.


Kilka miesięcy wcześniej personel domu opieki kupił swoim podopiecznym
psa opiekuna. Wielkie psisko z miękkim futrem biegało po oddziale, a pensjonariusze klepali je po grzbiecie i drapali pod pyskiem.


– Coś niesamowitego – powiedziała Felicia Pettersson. – Kiedy byłam tam
w niedzielę, wskoczył do łóżka dziadka i jak gdyby nigdy nic położył się
obok, a dziadek leżał i go głaskał. Gdyby tylko szef widział minę
dziadka. Cieszył się jak dziecko. Piękny widok.


Dobry Boże, pomyślał Bäckström. Próbuje mnie uśmiercić tak młodo,
pomyślał. Od dawna wiedział, że gdy nadejdzie czas, sam rozwiąże problem
i utnie sobie ostatnią pogawędkę z małym Siggem, bo nie pozwoli, żeby
jakiś kundel wycierał się w jego jedwabną piżamę i lizał go po twarzy,
kiedy będzie leżeć przykuty do łóżka.


– Brzmi fantastycznie – powiedział Bäckström. Co mam, kurwa, powiedzieć,
pomyślał.


– Wtedy przyszła mi na myśl starsza pani Linderoth – powiedziała
Felicia. – Sprawdziliśmy ją, jest pod opieką specjalistycznej kliniki
dla pacjentów z demencją i z wczesnymi objawami alzheimera. Klinika
mieści się w Solnie i wygląda na to, że jest prowadzona przez prywatną
firmę, ale nie mają w niej zwierząt. Zadzwoniłam tam, żeby o to zapytać.
I wtedy właśnie pomyślałam, że mogłabym im podsunąć pomysł, żeby kilka
kupili. Może psa albo kota, kilka królików na pewno też by się
sprawdziło. Z uwagi na starszą panią Linderoth i resztę staruszków.
Wtedy nie musiałaby się już o nie troszczyć sama.


Co się, kurwa, dzieje, pomyślał Bäckström. Wydawało mi się, że pracuję w komendzie, a nie że przypadkiem zawędrowałem do weterynarza. Laleczka
jest chyba szurnięta, pomyślał.


– Wiesz co, Felicia? – powiedział Bäckström. Uśmiechnął się wesoło i na
wszelki wypadek spojrzał na zegarek. – Fantastyczny pomysł. Naprawdę.


– Dziękuję, szefie – powiedziała Felicia. – Dziękuję, wiedziałam, że
szef mnie zrozumie.


Gdy zamknęła za sobą drzwi, Bäckström zerwał się zza biurka, zarzucił
płaszcz i wybiegł z pokoju. Najwyraźniej w ostatniej chwili, bo Rosita
Andersson-Trygg już była w drodze do jego pokoju.


– Bäckström, muszę z tobą porozmawiać! Obiecałeś.


– Jutro – zawołał. – Musimy to przełożyć na jutro – dodał, kręcąc głową
i wymachując ręką.


Wyszedł na ulicę i w ostatniej chwili udało mu się złapać odjeżdżającą
taksówkę.


– Dokąd chce pan jechać? – zapytał kierowca, włączając taksometr.


– Nieważne, niech pan jedzie – powiedział Bäckström wyraźnie
zniechęcony. Co się dzieje z matką Szwecją, pomyślał. Dokąd to wszystko
zmierza?
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Przez niemal całą środę dwudziestego dziewiątego maja inspektorowi
kryminalnemu Evertowi Bäckströmowi udało się trzymać z dala od pracy.
Był to efekt dobrze przygotowanego planu działań, jako że już
poprzedniego wieczoru ustawił na komórce komunikat „pracuję w domu” do
godziny jedenastej przed południem, a następnie „konferencja w komendzie
głównej” od pierwszej po południu. W zasadzie wystarczyło, że na chwilę
wejdzie do biura, potem mógł spokojnie obrócić się na pięcie i wrócić do
domu, żeby jeszcze poleżeć w łóżku, zjeść lunch i uciąć sobie poobiednią
drzemkę. Tak by to właśnie wyglądało, gdyby nie Rosita Andersson-Trygg,
która najwyraźniej warowała pod jego drzwiami przez całe przedpołudnie,
a potem, gdy tylko otworzył drzwi do gabinetu, bez pardonu wepchnęła się
do środka.


Teraz siedziała na krześle dla gości. Załzawione oczy, chuda, smutna,
nieciekawa.


– Słucham, Rosita – powiedział, skinąwszy zachęcająco w jej stronę. –
Rozumiem, że coś ci leży na wątrobie.


Komisarz kryminalna Rosita Andersson-Trygg przyszła, żeby wyrazić swoje
niezadowolenie ze sposobu, w jaki Bäckström organizował pracę wydziału,
i na wszelki wypadek przyniosła kartkę z notatkami, żeby nie zapomnieć,
co chce powiedzieć.


Po pierwsze nie podobał jej się pogardliwy ton, w jakim wypowiadał się
na temat kolegów z wydziału do spraw zwierząt i ich ważnej misji. Według
niej było to bardzo widoczne podczas poniedziałkowej narady. Dlatego
zdecydowała się przedstawić mu swój punkt widzenia. Policja poświęcała
stanowczo zbyt dużo uwagi ludziom i ich rzekomym problemom, co odciągało
uwagę od niewinnych zwierząt, które zarówno indywidualnie, jak i zbiorowo doświadczały niewyobrażalnych cierpień.


– Słucham, słucham – powiedział Bäckström. – Mów dalej. – Pokiwał
zachęcająco głową. Uśmiechnął się przyjaźnie i ośmielił ją gestem prawej
dłoni. Autorska strategia rozpraszająca, bułka z masłem, pomyślał.


Rosita Andersson-Trygg z początku nie mogła ukryć zdziwienia, potem
jednak wzięła głęboki wdech i spróbowała raz jeszcze.


Kroki, które podjęli koledzy z wydziału do spraw zwierząt na podstawie
decyzji podjętej przez urząd wojewódzki, były, w jej ocenie, dalece
uzasadnione. Pani Linderoth była ewidentnie niezdolna do opieki nad
zwierzętami. W odróżnieniu od niego zapoznała się z materiałami, które
stanowiły podstawę decyzji wydanej przez urząd, i starannie przeczytała
wszystkie sześć zgłoszeń, które Frida Fridensdal złożyła na policji i w urzędzie w ciągu ostatniego roku. Między innymi znalazła się tam
rozdzierająca serce historia królika, który o mało co nie został
rozszarpany przez jamnika mieszkającego w tym samym budynku. Na
szczęście właścicielka psa w ostatniej chwili zdążyła go powstrzymać.


– No tak, masz rację – powiedział Bäckström i pokręcił zasmucony głową.
– Rzeczywiście, to coś okropnego.


– W takim razie nie rozumiem, dlaczego…


– W pełni się z tobą zgadzam – przerwał Bäckström i energicznie skinął
głową. – Chcesz powiedzieć, że jamnik Fridensdal o mało co nie
rozszarpał tego króliczka?


– Nie, tego nie powiedziałam. Fridensdal nie ma jamnika. To dlatego
odeszła z Przyjaciół Zwierząt. W ten sposób wyraziła swój sprzeciw wobec
ich niemal patologicznego zainteresowania kotami, psami, końmi i wszystkimi innymi futrzanymi czworonogami, które służą tylko
zaspokajaniu egoistycznych potrzeb. To dlatego razem z kilkorgiem innych
członków założyła Ligę Obrony Braci Mniejszych.


– A to dobrze – powiedział Bäckström i odetchnął z ulgą. – To dobrze.
Przez chwilę wydawało mi się, że to był jamnik Fridensdal.


– Nie rozumiem…


– Całkowicie się z nią zgadzam – przyznał Bäckström. – Dorastałem w otoczeniu psów i kotów, ale od kiedy wyprowadziłem się z domu i mogę sam
decydować, wybieram całkiem inne zwierzęta.


– Jakie na przykład? – Rosita Andersson-Trygg spojrzała na niego
podejrzliwie.


– Niech pomyślę – Bäckström zawiesił głos. – Sporo się tego nazbierało
przez te wszystkie lata. Miałem na przykład złotą rybkę o imieniu Egon.
Niezły był z niej urwis. Kapitalny pływak. Teraz mam papugę, nazywa się
Izaak. Potrafimy ze sobą przegadać cały dzień. O tak, przez mój dom
przewinęło się wielu małych przyjaciół. Właśnie, mam też patyczaka.


– Patyczaka?


– Owszem, to są bardzo ciekawe stworzenia. Nazwałem go Patyk. Tak –
powiedział Bäckström. – Patyk. Wiesz co? Jestem pewien, że rozumie,
kiedy do niego mówię. Wyraźnie się rozpromienia, kiedy mówię do niego po
imieniu. Stawiam go sobie na stole podczas śniadania. Mieszka w takim
szklanym akwarium, no wiesz. I tak mieszkamy sobie w trójkę, Izaak,
Patyk i ja.


Przez pierwszą minutę siedziała cicho. Potem zamachała szybko rękoma
przed oczami. Odchrząknęła kilka razy, jakby chciała nabrać powietrza.


– Słyszę, co mówisz, Bäckström. Nie twierdzę, że łżesz mi prosto w oczy,
ale nie pasuje mi to do twoich wypowiedzi z przedwczoraj.


– Nie rozumiem? – zapytał Bäckström z niewinną miną.


– Jeśli dobrze pamiętam, na ostatnim zebraniu w poniedziałek nazwałeś
naszą informatorkę, Fridę Fridensdal, wiedźmą.


– To zwykłe nieporozumienie – powiedział Bäckström z urażoną miną. – Źle
to wszystko zrozumiałem. Liga Obrony Braci Mniejszych. Myślałem, że
porzuciła opiekę nad zwierzętami, żeby się zajmować jakimiś bachorami.
Że to dlatego odeszła z Przyjaciół Zwierząt. Nie przez to chore cackanie
się z psami i kotami.


– Jakimi bachorami?


– No wiesz, takimi szczeniakami, co malują sprejem po wagonach i wyrywają nóżki świerszczowi Hipolitowi. Wiesz, o czym mówię?


Najwyraźniej nie do końca. Jej twarz stężała i gdyby jeszcze trochę
zaczekał, stałby się świadkiem cudu. Byłby pierwszym człowiekiem w historii, który zobaczyłby, jak jego rozmówcy ze zdziwienia oczy
wyskakują z orbit.


– Wiesz co – powiedział Bäckström, unosząc prawą rękę w przyjaznym
geście, żeby ją powstrzymać, zanim się pozbiera. – Znasz Cajsę, prawda?
Naszą panią komendant. Cajsę od szczura?


– Tak, jesteśmy w tym samym stowarzyszeniu Policjantki dla Zwierzaków.


– Tak właśnie myślałem. Zawsze byłem jej wielkim sympatykiem. Dzień, w którym objęła stanowisko szefowej wydziału opieki nad zwierzętami,
uważam za kluczowy w historii szwedzkiej policji.


– Ach tak! Co do tego jesteśmy więc zgodni.


– Naturalnie. Co więcej podzielam zainteresowania naszej drogiej
komendant wojewódzkiej. Ty z pewnością też. Pewnie wiesz, jak bardzo
kocha szczury?


Rosita Andersson-Trygg pokiwała głową.


– To tak jak ja – powiedział, odchylił się na krześle i uniósł ręce,
jakby chciał objąć nimi cały świat.


– Zawsze kochałem szczury – mówił dalej. – Szczury i myszy. Duże
szczury, małe szczury, japońskie szczury łyse, takie bez sierści, na
pewno o nich słyszałaś. Nie mówiąc już o myszach, myszach leśnych,
ryjówkowatych, japońskich i oczywiście zwykłych myszach domowych. –
Bäckström opuścił ręce i uśmiechnął się. A nawet o szczurach golonych,
pomyślał. Delikatesy na miarę ambrozji, o których ani ty, ani twoja
koleżanka Cajsa nie macie bladego pojęcia, pomyślał. – Tak to właśnie
jest – mówił dalej, akcentując każdą sylabę, klepiąc się dłońmi po
kolanach i kołysząc głową w niemalże religijnym uniesieniu. – Skoro już
tu jesteś, chciałbym cię zapytać o coś, nad czym zastanawiałem się od
dłuższego czasu. Jak pewnie wiesz, są plany stworzenia tu, w Västerort,
stanowiska policjanta rejonowego do spraw zwierząt. Do zakresu jego
obowiązków będzie należała współpraca z kolegami z City. I wiesz co,
Rosita, wydaje mi się, że byłabyś idealna na to stanowisko.


– Cieszę się, że tak uważasz, Bäckström. Prawdę mówiąc, zamierzałam się
o nie ubiegać.


– W takim razie zaraz porozmawiam z naszą komendant. Masz to u mnie.


– Dziękuję, Bäckström. Dziękuję. Jestem ci winna przeprosiny.
Najwyraźniej źle zrozumiałam…


– Daj spokój – przerwał Bäckström. – Anna Holt jest specyficzna, ale
wiem, że mnie słucha. Niedawno mówiła mi, że rozważa kupienie kota. Jej
chłop pracuje w wydziale kryminalnym komendy głównej, więc pewnie często
siedzi sama w domu. Domyślam się, że potrzebuje towarzystwa.


– I co jej doradziłeś?


– Naturalnie jej odradziłem. Przecież wiesz, co koty robią ze szczurami
i myszami?


– Dziękuję, Bäckström, naprawdę dziękuję. – Rosita Andersson-Trygg
skinęła głową i spojrzała na niego załzawionymi oczami.


Gdy tylko jego wydziałowa wariatka wyszła z pokoju, zadzwonił do swojej
najwyższej przełożonej, Anny Holt, i poprosił ją o spotkanie,
natychmiast.


– O co chodzi? – zapytała Anna Holt.


– To nie jest rozmowa na telefon – powiedział Bäckström. – Powiem tylko,
że od tego zależy, czy w ogóle będę w stanie normalnie kierować swoim
zespołem.


– Okej. Za pięć minut. Będziesz mieć dziesięć minut.


– Chodzi o to stanowisko rejonowego funkcjonariusza do spraw zwierząt –
powiedział Bäckström już w drzwiach do gabinetu komendant Anny Holt, bo
nie chciał tracić niepotrzebnie czasu przed zbliżającym się lunchem.


– Wiem, dramat – przyznała Anna Holt, a jej mina świadczyła o tym, że
mówi szczerze. – Podoba mi się ten pomysł tak samo jak tobie, ale
najwyraźniej został przedstawiony na poziomie wojewódzkim przez samą
górę i całkowicie niezależnie od tego, co…


– Co powiesz na koleżankę Andersson-Trygg? – przerwał Bäckström.


– Chcesz się jej pozbyć – stwierdziła Holt z uśmiechem.


– Tak – przyznał Bäckström.


– Załatwione – powiedziała Anna Holt. – Przyznam, że też o tym
pomyślałam. Nie taki potwór z ciebie, Bäckström.
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W czwartek trzydziestego maja przestało wreszcie padać. Zza chmur
wyjrzało niepewnie blade słońce wiszące na bezkresnym niebie. Gdzieś tam
w górze rozciągało się ogromne miasto, zgodnie z tym, czego Bäckström
się nauczył, gdy był jeszcze małym chłopcem i biegał do szkółki
niedzielnej. Nie było go oczywiście widać. Było za wysoko. Tak
przynajmniej mówiła katechetka.


Dzień zaczął się w sposób najgorszy z możliwych – ledwo usiadł za
biurkiem, zadzwonił telefon – ale gdy usłyszał, kto dzwoni, od razu
poczuł się lepiej. Dużo lepiej, i być może należało to potraktować jako
znak, że nawet tak fatalny tydzień miał się już powoli ku końcowi.
Dzwoniła jego najświeższa zdobycz, komisarz Jenny Rogersson, żeby prosić
przełożonego o wsparcie w sprawie domniemanego pobicia na parkingu przed
pałacem Drottningholm.


– Chyba potrzebuję rady – powiedziała Jenny Rogersson. – Gdyby szef mógł
mi poświęcić pięć minut, byłabym naprawdę wdzięczna – zakończyła.


– Jasne, Jenny – powiedział Bäckström. – Wiesz przecież, że moje drzwi
zawsze stoją dla ciebie otworem. Nie tylko drzwi, pomyślał, odkładając
słuchawkę, i na wszelki wypadek sprawdził, czy nie zapomniał zapiąć
rozporka.


Jakiś miesiąc wcześniej Bäckström odebrał telefon od swojego dawnego
adwersarza i przyjaciela w jednej osobie, komisarza kryminalnego Jana
Rogerssona z komisji do spraw zabójstw komendy głównej policji, który na
dobrą sprawę dzwonił w imieniu swojej córki. Doszły go bowiem słuchy, że
w wydziale Bäckströma zwolnił się etat.


– Gdzie ona teraz pracuje? – zapytał Bäckström wymijająco, bo nie miał
zamiaru zatrudniać żadnego z licznych dzieci Rogerssona, których miał
pewnie z pół tuzina, urodzonych przez odpowiednią liczbę przygłupich
matek, i jak wynikało z rejestru, z których przynajmniej połowa trafiła
do policji. Orłami nie byli i wyglądali paskudnie. Pewnie wdali się w ojca, pomyślał Bäckström.


– Siedzi w wydziale do spraw zapobiegania przestępstwom na Södermalmie –
powiedział Rogersson – razem z tymi lalusiami w odprasowanych mundurach
i ma już szczerze dosyć wszystkich emerytów i bachorów, z którymi musi
się cackać całymi dniami.


– Obawiam się, że to nie będzie takie proste – powiedział Bäckström. –
Wiesz, jak to jest, kiedy chce się kogoś zatrudnić. To nie to, co
kiedyś, kiedy wystarczyło…


– Do diabła, Bäckström – przerwał Rogersson. – Rozmawiasz ze mną. Z Roggem, twoim najlepszym przyjacielem, bądźmy szczerzy, twoim jedynym
przyjacielem, jedynym kumplem od czasów szkoły policyjnej.


– Dobra, dobra. Słyszę, co mówisz – powiedział Bäckström. Co znaczy
najlepszym przyjacielem? Prawdziwy facet radzi sobie sam, po co mu
przyjaciele? Szczególnie w świecie, w którym człowiek człowiekowi
wilkiem, pomyślał.


– W porządku – powiedział Rogersson.


– Dobra, obiecuję, że z nią pogadam – powiedział Bäckström. Skurczybyk
nigdy się nie poddaje, pomyślał.


– Just fix it – powiedział Rogersson, po czym najzwyczajniej w świecie
się rozłączył.


Tydzień później spotkał się z nią po raz pierwszy. Przyszła do jego
gabinetu, rozświetliła cały pokój swoim uśmiechem, wyciągnęła dłoń i przedstawiła się.


– Jenny Rogersson. Cieszę się, że mogę wreszcie poznać najlepszego
kumpla taty.


– Siadaj, siadaj, Jenny – powiedział, wskazując na krzesło dla gości.
Nikt mi nie wmówi, że jesteś spokrewniona z tym padalcem, pomyślał
Bäckström. To musi być ukryta kamera, ktoś tu sobie ze mnie robi jaja.


Teraz znów tu siedziała, w spódniczce do połowy uda, lekko pochylona do
przodu, długie falujące blond włosy, czerwone usta, białe zęby i głęboki
dołek pomiędzy obfitymi piersiami. Tyle piękna w zasięgu ręki –
wystarczyłoby się pochylić do przodu i wziąć ją w ramiona, pomyślał.


– W czym mogę ci pomóc, Jenny? – zapytał. Odchylił się na krześle,
obdarzając ją swoim promiennym Clintem. Na początek tylko połówką, żeby
nie zrobiła szpagatu.


Jenny przyszła zasięgnąć rady w sprawie pobicia przed pałacem
Drottningholm. Dochodzenie najwyraźniej utknęło w martwym punkcie.
Anonimowy informator, ofiara, która kategorycznie zaprzeczała całemu
wydarzeniu, i jeszcze CLK1, z którym Jenny rozmawiała poprzedniego
dnia i które twierdzi, że analizy DNA będą gotowe nie szybciej niż za
miesiąc.


– Tylko nie wiem, do czego mi będą wtedy potrzebne – powiedziała Jenny i westchnęła zrezygnowana. – Skoro nawet pokrzywdzona nie chce ze mną
rozmawiać.


– Zamknij to – powiedział Bäckström. Zrób coś sensownego ze swoim
życiem, pomyślał.


– Tak właśnie pomyślałam. Pomyślałam, żeby wysłać całą dokumentację do
wiadomości Säpo.


– Säpo? – zdziwił się Bäckström. – Po co?


– Wydali specjalne zalecenie dotyczące Västerort. Säpo chce mieć kopię
do wiadomości na temat wszystkiego, co wydarzyło się w okolicy i co może
mieć coś wspólnego z dworem, królem i jego rodziną. Chodzi chyba o standardowe względy bezpieczeństwa. Zarówno pałac Drottningholm, jak i Haga znajdują się na naszym terenie i jeśli dobrze rozumiem zalecenia,
Säpo chce wiedzieć o wszystkim, co ma geograficzny lub jakikolwiek inny
związek z głową państwa i rodziną królewską. Wystarczy, że ktoś ukradnie
rower sprzed pałacu Drottningholm.


– Pewnie nie mają nic lepszego do roboty – stwierdził Bäckström i westchnął głęboko. Pieprzeni pantoflarze, pomyślał. No może z wyjątkiem
króla, bo wyglądało na to, że był równym facetem. Jemu nic nie można
było zarzucić. Normalny koleś, sądząc po tym, co czytał w gazetach w ciągu ostatniego roku.


– Okej – powiedziała Jenny i znów się uśmiechnęła. – Fajnie, że się
zgadzamy.


Gdybyś tylko wiedziała, pomyślał Bäckström.


– Czy mogę jeszcze w czymś ci pomóc? – zapytał Bäckström i ciężko, po
męsku pokiwał głową.


– Chciałam o coś zapytać, z czystej ciekawości. Tylko niech szef obieca,
że to zostanie między nami.


– Słucham – powiedział Bäckström. Pochylił się, oparł łokciami o biurko
i złożył dłonie w piramidkę.


– Chodzi o Ankan, koleżankę Annikę Carlsson – powiedziała Jenny
Rogersson i również się pochyliła, ściszając głos. – Czy ona jest, no
wiesz, jak to mówią… – Jenny porozumiewawczo wygięła lewą dłoń.


– Podrywała cię? – zapytał Bäckström. Lesba kołuje coraz niżej,
pomyślał.


– Tak mi się wydaje – uśmiechnęła się Jenny. – Nie żebym się gniewała,
ale osobiście czuję się hetero, nawet bardzo hetero.


– Cieszę się – uśmiechnął się Bäckström. Tym razem obdarzył ją pełnym
Clintem, bo wyraźnie było widać, że nadchodzi czas, by wyjąć
supersalami.
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Dopiero w piątek poczuł powiew wolności, z początku delikatny, ale w miarę upływu dnia coraz silniejszy. Jak zwykle spędził ten dzień na
konferencji. Ustawiczny rozwój i praca nad sobą były kluczowe dla
każdego świadomego i skutecznego policjanta działającego w służbie
społeczeństwu. Nigdy nie przepuścił okazji, żeby przypomnieć o tym swoim
podwładnym.


Również członkowie organizacji, do której należał, byli zgodni co do
tego, że szkolenia stanowiły kluczowy element systemu walki z przestępczością. Konferencje i seminaria były bez wątpienia najszybciej
rozwijającą się działalnością policji. Głód wiedzy w środowisku wydawał
się niemal nie do zaspokojenia, a Bäckström stanowił w tej kwestii wzór
dla pozostałych.


Był również wyjątkowo wybredny w kwestii doboru kursów i konferencji, w których miałby wziąć udział. Wybór nie był łatwy, zważywszy na
różnorodność oferty, która zdawała się niemal nieograniczona, bo
obejmowała wyjątkowo rozległy zakres zagadnień i specjalizacji. Zwykle
brał udział w piątkowych konferencjach, które odbywały się poza
budynkiem policji, w miejscach, których scenografia nie ograniczała
swobody wypowiedzi i myśli. Najchętniej wybierał te, które odbywały się
w odległości spaceru od jego mieszkania na Kungsholmen.


Unikał konferencji, które zaczynały się zbyt wcześnie albo kończyły zbyt
późno, ponieważ mogło to negatywnie wpłynąć na jego zdolność do
przyswajania wiedzy, jak również utrudniać mu – już po wszystkim, w samotności – ocenę jakości wydarzenia, w którym brał udział. Szczególnie
ważne było, by na koniec wszyscy uczestnicy mieli możliwość spotkania
się i przetrawienia tego, co zostało powiedziane w pierwszej części
dnia. Praca w grupach, a już zwłaszcza polegająca na rozwiązywaniu i referowaniu wyników zadań pisemnych, napawała go natomiast wstrętem i w jego opinii wpływała negatywnie na kreatywność uczestników.


Jeśli wziąć to wszystko pod uwagę, dzisiejsza konferencja zapowiadała
się wyjątkowo obiecująco. Duży hotel na terenie City, w odległości paru
minut spaceru od jego mieszkania – w promieniach słońca – na początek
kawa, o dziewiątej rano zbiórka, a na koniec dyskusja, która zgodnie z planem miała się skończyć już o trzeciej po południu, żeby przyjezdni
mogli bez problemu wrócić do swoich bliskich przed północą.


Interesujący był również sam temat konferencji – „Prawda, kłamstwo i język ciała” – zorganizowanej z myślą o śledczych pracujących w wydziałach kryminalnych policji, a zwłaszcza o tych, którzy prowadzili
przesłuchania w sprawach przestępstw z użyciem przemocy.


Idealnie, pomyślał Bäckström z zadowoleniem, gdy już kwadrans po
dziewiątej wszedł do foyer wielkiej sali konferencyjnej, żeby rozpocząć
proces podnoszenia kwalifikacji zawodowych od filiżanki mocnej kawy i drożdżówki.


Wykład wprowadzający wygłosił profesor psychologii sądowej, organizator
konferencji i autor pracy o tym samym tytule.


Już w pierwszych słowach profesor przeszedł do meritum swojej pracy.
Twierdził, że chcąc odróżnić prawdę od kłamstwa, należy się skupić
bardziej na języku ciała niż na komunikatach werbalnych. Z pomocą
komputera, PowerPointa, licznych wykresów, grafik, krótkich animacji i niekończącego się potoku słów prelegent przez ponad godzinę tłumaczył,
co ma na myśli.


Osoby, które całkowicie unikały kontaktu wzrokowego i siedziały ze
spuszczoną głową, były tak samo podejrzane jak te, które patrzyły
prowadzącemu przesłuchanie prosto w oczy, przytakiwały i uśmiechały się
przyjaźnie – i to niezależnie od tego, czy siedziały nieruchomo, czy
nieustannie wierciły się w miejscu.


Błądzący wzrok i stopy uderzające rytmicznie w podłogę też się
sprawdzają, pomyślał Bäckström i rozsiadł się wygodniej na krześle.


Po słowie wstępu profesor rozkręcił się na dobre, na początku omówił
zachowanie podejrzanych dręczonych zwykłymi tikami i spazmami, pod
koniec zajął się takimi, którzy wykazywali objawy katatonii, ale
większość czasu poświęcił wszelkim sygnałom ciała leżącym pomiędzy tymi
biegunami. Pochrząkiwania i pomruki, dłubanie w uchu, pocieranie czoła,
drapanie się po głowie.


Nawet osoba całkowicie sparaliżowana nie zdałaby u profesora testu na
wiarygodność. Wystarczyło lekkie drgnięcie powieki, by pojawiły się
uzasadnione podejrzenia, a rozszerzona źrenica całkowicie przekreślała
wiarygodność przesłuchiwanego.


Istniały również ciekawe związki między przekazem werbalnym pochodzącym
od przesłuchiwanego a językiem jego ciała. Jeśli ktoś zaczynał niemal
każdą wypowiedź od „szczerze mówiąc”, „z ręką na sercu” i „mówiąc między
nami”, pociągając się przy tym za płatek ucha lub pocierając palcem
wskazującym nos, bez wątpienia kłamał. Wedle opinii profesora tego typu
„zachowania kombinowane” były równoznaczne z przyznaniem się.


Jeśli wierzyć w to, co mówisz, pomyślał Bäckström. Prelegent sprawiał
bowiem dalece podejrzane wrażenie. Nędzny jegomość ubrany w pogniecione
dżinsy i niedopasowaną marynarkę, zajęty głównie poprawianiem grubych
okularów na nosie, jeśli akurat nie pociągał za ucho ani nie pocierał
grzbietu nosa palcem wskazującym.


Co za męczący, mrukliwy laluś, pomyślał Bäckström. Gdybyś trafił do mnie
na przesłuchanie, najpierw natarłbym ci gębę szarym mydłem, a dopiero
potem wrzucił do aresztu.


Po wykładzie nastąpiła pięciominutowa przerwa na rozprostowanie kości
przed częścią przeznaczoną na pytania słuchaczy, gdy jednak wrócili po
zwyczajowych dwudziestu minutach, zapadła wielka cisza.


– Nie ma pytań? – powtórzył prelegent po raz trzeci, wodząc wzrokiem po
zebranych. – Na liście uczestników widziałem nazwiska najznamienitszych
śledczych w kraju. Jest z nami między innymi inspektor Evert Bäckström.
– Profesor skinął przyjaźnie do Bäckströma siedzącego w ostatnim
rzędzie.


Ciekawe, kim są pozostali, zastanowił się Bäckström, ale tylko skinął
głową. Co z tym lunchem, kurwa, pomyślał. Nie tylko on, sądząc po minach
kolegów.


– Ciekaw jestem, jakie są pańskie doświadczenia w sferze odróżniania
prawdy od kłamstwa za pomocą analizy mowy ciała.


– Przyznam, że to skomplikowany temat – Bäckström pokiwał ciężko głową.
– Co do tego się z panem zgadzam. Choć przez lata mojej pracy udało mi
się zaobserwować pewne prawidłowości. Sygnały świadczące o tym, że
przesłuchiwany kłamie. – Bäckström znów kiwnął głową. Tym razem jeszcze
ciężej, żeby podkreślić wagę swoich słów.


– Może moglibyśmy liczyć na parę wskazówek od pana inspektora?


– Zaobserwowałem pewną bardzo wyraźną reakcję ciała. Ewidentny sygnał,
że przesłuchiwany kłamie w żywe oczy.


– Brzmi naprawdę interesująco – powiedział profesor, wpatrując się
łapczywie w Bäckströma. – Czy byłaby taka możliwość, żeby…


– Naturalnie – przerwał Bäckström, unosząc dłoń. – Ale pod warunkiem, że
nie wydostanie się to poza ściany tej sali…


Profesor przytaknął żarliwie, a sądząc po pełnej napięcia ciszy
panującej na sali – nie był osamotniony.


– Nos – powiedział Bäckström i żeby nie było wątpliwości, pokazał na
swój własny. – Kiedy kłamią, rośnie im nos.


– Nos? Tak jak u Pinokia? To przecież jemu rósł nos, kiedy kłamał.


– Dokładnie – odpowiedział Bäckström z naciskiem. – Nie ma wątpliwości.
Tak naprawdę to jedyny pewny znak. Prawda, że pan również o tym myślał?


– Przepraszam, ale…


– Kiedy kłamią, rośnie im nos – przerwał Bäckström. – Widziałem to wiele
razy, na własne oczy. Pamiętam zwłaszcza jedno przesłuchanie, gościa,
który zabił ukochaną żonę i zakopał jej ciało w starym gnojowniku.
Pewnie chciał zaoszczędzić na pochówku. W każdym razie kłamał tak
okrutnie, że cieszyłem się, że nie jest przeziębiony, bo wtedy
potrzebowałby prześcieradła, by się wysmarkać.


– Żartuje pan sobie ze mnie, Bäckström – powiedział profesor z rozżaloną
miną. – Prawda, że pan sobie żartuje?


– Skądże znowu – powiedział Bäckström i pokręcił głową. – Proszę
spojrzeć na mój nos, jeśli mi pan nie wierzy. Nie powiększył się nawet o milimetr od chwili, gdy zadał mi pan pytanie.


A masz, ty uczona cioto, pomyślał Bäckström, gdy wyszedł na ulicę,
obierając kurs na miejsce posiłku. Pinokio, a więc tak się nazywał ten
mały huncwot, któremu rósł nos, gdy kłamał. Czyli że Piotruś Pan to był
ten drugi pajac. Ten ze skrzydłami, pomyślał.
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Popołudnie spędził jak zwykle: najpierw pożywny lunch, a następnie
wizyta u polskiej masażystki, Panny Piątek, na którą trafił przez
przypadek kilka miesięcy temu. Budynek, w którym prowadziła swoją
niepozorną działalność, znajdował się w tym samym kwartale, w którym
mieszkał Bäckström, i gdy kilka razy w ciągu jednego tygodnia zupełnie
przypadkiem zauważył rudego mięśniaka otwierającego drzwi do jej lokalu,
szybko się zorientował, jak się sprawy mają.


Bäckström był ostrożny z natury, sprawdził więc zawczasu, co trzeba. Od
kiedy hordy nawiedzonych polityków wespół z zastępami wiedźm w spodniach
i spódnicach zohydziły jedyną prawdziwą miłość, która istniała na tym
złym świecie i której wyznawcy od zawsze rozliczali się uczciwie w pieniądzu, był zmuszony zasięgać języka u dawnego kolegi ze stołecznego
wydziału do spraw prostytucji. W firmie nazywano go Brudnym Pelle i Bäckström miał pewność, że należycie sprawdzi, czy jego przyszła
masażystka nie znajduje się na policyjnej liście prostytutek. I czy jej
lokal nie widnieje na liście podejrzanych lub obserwowanych adresów.


Brudny Pelle dał mu zielone światło. W swoich teczkach nie znalazł
niczego na jej temat, ale obiecał, że natychmiast się odezwie, gdyby
pojawiły się jakieś niepokojące informacje. Bäckström podziękował za
przysługę, a butelka malt whisky była już w drodze.


Teraz mógł zadzwonić i umówić się na wizytę. Ból w plecach i stawach nie
oszczędza nawet prezesów, takich jak on, stwierdził, a że ma zapchany
kalendarz, byłoby dobrze, gdyby umówili się w piątek wieczorem, tuż
przed zamknięciem, jeśli można? Ależ oczywiście, że można, zapewniła
masażystka i prezes Beckman został wpisany do terminarza na sam koniec
dnia, jako ostatni klient.


Panna Piątek miała tak naprawdę na imię Ludmiła, ciało w kształcie
klepsydry i naturalnie rude włosy, o czym Bäckström przekonał się już na
trzeciej wizycie. Z jej strony była to niewątpliwie miłość od pierwszego
wejrzenia, choć robiła wszystko, żeby nie dać tego po sobie poznać.


W czasie pierwszej wizyty Bäckström, w samym tylko ręczniku zawiniętym
wokół bioder, zaczął sesję od położenia się na brzuchu, po czym Miła
Ludmiła zajęła się rozmasowywaniem jego stężałych mięśni i obolałych
stawów. Ugniatała i uciskała tak długo, aż cała sztywność przelała się z mięśni na supersalami, a Bäckström wygiął się w kształt ekierki, żeby po
chwili obrócić się i zdjąć ręcznik, który teraz wyglądał już jak namiot.


– Ojej – zawołała zaskoczona Ludmiła i zrobiła wielkie oczy na widok
efektów masażu pleców, które niespodziewanie pojawiły się z przodu.


– Cóż – powiedział Bäckström, obdarzając ją pół-Clintem. – Chyba masz
jeszcze trochę roboty.


Miłość od pierwszego wejrzenia, pomyślał Bäckström, wciągając spodnie po
skończonym zabiegu. A wszystko zaczęło się od zwyczajnej ręcznej roboty,
a nawet oburęcznej roboty, która została profesjonalnie doprowadzona do
końca.


Tydzień później Panna Piątek uściskała go na powitanie i ucałowała w policzek już w progu drzwi, a sesję zakończyła, robiąc mu pierwszorzędną
laskę, za co nie omieszkał jej się odwdzięczyć już w kolejny piątek.
Najpierw dał jej spróbować kilku łyków ambrozji, potem ustalił, że jest
naturalnie ruda i że jest kobietą, a na koniec pozwolił jej na chwilę
dosiąść supersalami.


Jak licealiści, pomyślał Bäckström, kiedy po raz trzeci w ciągu trzech
tygodni wkładał spodnie w tym samym lokalu. Osobista Panna Piątek, z którą od kilku miesięcy wspólnie kończył każdy kolejny tydzień ciężkiej
pracy w służbie sprawiedliwości.
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Niewątpliwie był to tydzień wypełniony ciężką pracą, ale w końcu
nadeszła sobota i dla samotnego wojownika, za jakiego uważał się
Bäckström, nastała pora, by schować miecz do pochwy i delektować się
zasłużonym odpoczynkiem. Był to również dobry moment na ustalenie
koligacji rodzinnych Jenny, by w przyszłości uniknąć przykrych
niespodzianek o charakterze rodzicielskim. Jeśli miałaby kiedyś dosiąść
jego supersalami, zamierzał zawczasu się upewnić, czy jej tak zwany
ojciec, komisarz kryminalny Jan Rogersson, nie czai się gdzieś za
rogiem, robiąc za przyzwoitkę.


Już na samą myśl o tym w jego głowie rodziły się potworne obrazy. Choć
była dopiero jedenasta przed południem, musiał je doraźnie uśmierzyć
łykiem dobroczynnego płynu, zanim zebrał siły, żeby zadzwonić do
Rogerssona i zaproponować wspólną kolację.


– Stawiam pierwsze piwo, następne stawiasz ty – dodał Bäckström, żeby
ten pasożyt Rogersson nie ubzdurał sobie czegoś w swojej małej główce.


Rogersson uznał to za doskonały pomysł i zaproponował, żeby spotkali się
w jego ulubionej knajpie na Söder. Prowadziło ją dwóch Serbów, Marko i Janko. Serwowali doskonałe mięso prosto z grilla w przyzwoitej cenie, a że wiedzieli, czym zajmuje się Rogersson, on i jego goście mogli liczyć
na to, że jedno czy dwa piwa nie znajdą się na rachunku.


– Równe chłopaki – stwierdził Rogersson. – Zamawiasz sześćdziesiątkę,
dostajesz osiemdziesiątkę. W środku same sympatyczne gęby, zawsze jakieś
babeczki, ani śladu tych fagasów od kultury – a nawet gdyby któryś z nich przypadkiem tam zabłądził, Janko od razu wywaliłby go na zbity
pysk.


Siedzieli tam już od pół godziny. Kończyli drugie darmowe piwo z dodatkiem czegoś mocniejszego, ponieważ właściciel o mało co nie spadł z krzesła, gdy zrozumiał, że jego skromne progi odwiedził człowiek
legenda, Evert Bäckström.


– Zdrowie, Bäckström – powiedział Rogersson. – Co słychać u mojej
córeczki Jenny?


– W porządku – powiedział Bäckström. – Myślę, że coś z tego będzie –
dodał z wahaniem. Choć nie to, co ci się wydaje, pomyślał.


– Córeczka tatusia – ucieszył się Rogersson. – Córeczka tatusia –
powtórzył, uniósł kufel i wziął dwa głębokie łyki.


– Może i tak, choć bardzo podobni to wy do siebie nie jesteście. –
Moczymorda powinien kupić sobie lustro, pomyślał Bäckström.


– Głowę ma po tatusiu. – Rogersson popukał palcem wskazującym w prawą
skroń, żeby wyjaśnić, co ma na myśli. – Ta dziewczyna jest jak ty i ja,
Bäckström. Ma łeb stworzony do tej roboty. Wiesz, że przybrała moje
nazwisko, kiedy zdawała do szkoły policyjnej?


– Coś mi chyba mówiłeś. – Bäckström pokiwał głową.


– Wygląd, musisz wiedzieć, ma po mamusi, są jak dwie krople wody. Ma na
imię Gun, miła dziewczyna, jest fryzjerką w Jönköping. Lokalna.
Czterdzieści pięć wiosen, choć nikt jej nie wierzy. Wygląda najwyżej na
trzydzieści. Może niezbyt lotna, ale na pewno najfajniejsza dziewucha,
jaką kiedykolwiek miałem. Tak to już jest z tymi trochę nieogarniętymi
laskami. Nadrabiają w łóżku, że tak powiem. Dalej jest niezła, jeśli
jesteś ciekaw. Kilka miesięcy temu przejeżdżałem przez Jönköping i zrobiliśmy sobie małą repryzę. – Rogersson pokiwał zadowolony głową.


– Mówisz – powiedział Bäckström. Jest lepiej, niż myślałem. Kto wie,
może będzie z tego jakiś trójkącik, pomyślał.


– Jak się poznaliście?


– Byłem akurat w okolicy – uśmiechnął się Rogersson. – To było jeszcze w latach osiemdziesiątych, w tym samym czasie, kiedy nasz wciąż nieznany
sprawca zdjął z drzwi tabliczkę z nazwiskiem Palmego. Pracowałem wtedy
na zlecenie wydziału narkotykowego komendy głównej w stolicy – mieli
potworne braki kadrowe, jak się pewnie domyślasz. No i zdarzyło się
morderstwo w Jönköping. Zasztyletowano jakiegoś pracownika stacji
benzynowej. Zwykły napad, ale wszystko wymknęło się spod kontroli. Gliny
zainteresowały się jednym z byłych facetów Gunsan. Niezłe było z niej
wtedy ziółko. Zresztą z taką buzią…


– I co, to był on? Ten jej chłopak? – Niegrzeczna, jest dobrze,
pomyślał. Pewnie jakiś farciarz z sąsiedztwa przyprawił jej brzuch, a Rogersson musiał wziąć na siebie tego konsekwencje.


– Nie – powiedział Rogersson i pokręcił głową. – Jakiś inny lokalny
zdolniacha. Nie znała go. Rozwiązaliśmy to w ciągu tygodnia. Tak więc z Gun to była krótka przygoda, jak widzisz. Właśnie skończyła osiemnastkę
– westchnął Rogersson. – To były czasy, Bäckström. Nigdy nie
planowaliśmy się wiązać na dłużej. Zresztą miałem swoje życie w Sztokholmie. Pracę i narzeczoną. Pierwszy dzieciak miał już dwa lata, a kolejny był w drodze.


Wyobrażam sobie, pomyślał Bäckström, i tylko pokiwał głową.


– Mimo to utrzymywaliśmy kontakt z Jenny. Z czasem też z Gun. Niczego im
nie brakowało. Gun zawsze się powodziło, prowadzi dwa salony
kosmetyczne. Zarabia więcej kasy niż ty i ja.


Hola, pomyślał Bäckström. Mów za siebie.


– Zdrowie Jenny – powiedział Rogersson, unosząc kieliszek. – I cześć jej
matce.


– Zdrowie – powiedział Bäckström. Brzmi to wszystko bardzo obiecująco,
pomyślał. Matka i córka. Ładny trójkącik.


Zmienili temat i zajęli się jedzeniem, a potem przenieśli się do baru,
gdzie jak zwykle pozwolili sobie na większą swobodę, jak to mają w zwyczaju prawdziwi funkcjonariusze policji. Było na tyle przyjemnie, że
gdy Bäckström wreszcie odzyskał przytomność w swoim łóżku z Hästens,
wiele szczegółów tego wieczoru okrywała mgła zapomnienia. Przeleżał tak
praktycznie cały dzień i dopiero wieczorem zdołał się zebrać i pójść do
swojego ulubionego baru na wczesną niedzielną kolację.


Zrobiła się z tego prawdziwa domowa niedziela, bo gdy tylko wrócił do
domu, od razu zasiadł przed swoim tajnym komputerem, którego adresu IP
nie dało się z nim skojarzyć, by zadbać o swój fanklub w sieci. W przebraniu „Czerwonego Kapturka” i „Ciekawskiej Blondynki”, które
łączyło to, że najwyraźniej bezpośrednio doświadczyły zbawiennego
działania jego supersalami, jak również ambrozji. Macie, dziewczynki,
pomyślał Bäckström, zamykając komputer, gdy już „Czerwony Kapturek” w zaufaniu opowiedział pozostałym fankom, jakim arsenałem dysponuje ich
idol.


Położył się wyjątkowo wcześnie, wypił kilka kieliszków whisky, żeby
godnie powitać nachodzący poniedziałek, a potem zasnął. Spał snem
sprawiedliwego całe pięć godzin, po których upływie jego telefon
zaanonsował nadejście nowego dnia. Był trzeci czerwca, poniedziałek,
który miał się stać najlepszym dniem w jego życiu. Czas cudów
najwyraźniej jeszcze się nie skończył.
  
część III


Dochodzenie w sprawie morderstwa adwokata Thomasa Erikssona. Faza pierwsza.
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Gdy Bäckström wszedł do mieszkania swojej ostatniej ofiary, na miejscu
czekała już na niego Annika Carlsson. Podała mu ochraniacze na obuwie i gumowe rękawiczki, pokazując jednocześnie głową na wysokie schody,
prowadzące na górę.


– Pierwsze piętro – wyjaśniła. – To musiało się stać właśnie tam. Ciało
znaleziono w holu na górze. Jest tam duży pokój, jakieś
pięćdziesiąt–sześćdziesiąt metrów kwadratowych, którego zapewne używał
jako gabinetu do pracy i pokoju dziennego. Na zewnątrz jest duży taras.


– Ciało wciąż tam leży? – przerwał Bäckström.


– Oczywiście. Pomyślałam, że będziesz chciał je zobaczyć na miejscu.
Lekarz sądowy wyszedł jakiś kwadrans temu. Niemi i Hernandez są na
górze, ale na parterze już skończyli, więc można spokojnie wchodzić.


– I co powiedział wujek doktor?


– Morderstwo – odpowiedziała Carlsson. – Uderzenie tępym przedmiotem w głowę, do tego nie trzeba być nawet lekarzem. Potylica zmiażdżona,
czaszka jest całkiem płaska. Fatalnie to wygląda.


Bäckström pokiwał głową, usiadł na krześle i z pewnym wysiłkiem nałożył
ochraniacze na buty, po czym wstał i naciągnął na dłonie rękawiczki.


– Nie mogę się doczekać – stwierdził.


– Jeszcze jedno – powiedziała Annika Carlsson, ściszając głos.


– Słucham – powiedział Bäckström. Ciekawe, co tym razem wymyśliła,
pomyślał.


– Eriksson ma na górze komputer – powiedziała, pokazując głową na
pierwsze piętro. – Stoi na jego biurku. Przed chwilą byłam na górze i Niemi powiedział, że ktoś go włączył, ale nie wprowadził kodu dostępu.


– I?


– Zaproponowałam, żeby skopiował twardy dysk, ale…


– W czym problem? – przerwał Bäckström.


– Ma naklejkę, należy do kancelarii adwokackiej Eriksson i Partnerzy,
więc Niemi wolał o to najpierw zapytać prokuratora.


– Cienias – parsknął Bäckström.


– No więc ja to zrobiłam – uśmiechnęła się szelmowsko i podała mu małą
czerwoną pamięć przenośną.


– Co na to Niemi?


– Nic – Annika Carlsson uśmiechnęła się. – Akurat wyszli z Hernandezem
na kawę.


– Dobrze zrobili – stwierdził Bäckström i włożył pamięć do kieszeni.
Najpiękniejszy dzień w moim życiu, pomyślał. Wszystko dzieje się samo,
nic nie jest w stanie mnie zatrzymać.


Bäckström zatrzymał się na ostatnim stopniu i spojrzał na hol na
piętrze, który od teraz był dla niego miejscem zbrodni. Pośrodku
pomieszczenia stało wielkie, stare biurko w typie angielskim z błyszczącego drewna egzotycznego nieznanego Bäckströmowi pochodzenia i z blatem pokrytym zieloną skórą. Obok dopasowany stylistycznie fotel.
Drewniany, z siedziskiem i oparciem obszytymi zieloną skórą w tym samym
odcieniu co ta na biurku.


Na podłodze między schodami a biurkiem leżało ciało ofiary. Spoczywała
na plecach, równolegle do biurka, z rękoma wzdłuż boków. Ubrana w czarne
skórzane kapcie, luźne szare spodnie i zapiętą na ostatni guzik białą
płócienną koszulę z podwiniętymi rękawami. Wygodny i luźny strój, w sam
raz na spotkanie z Ponurym Żniwiarzem. Jak na razie wszystko zgadzało
się z tym, co mówiła Annika Carlsson. Twarz zmarłego zalana była krwią.
Rozmazane zacieki z krwi, która spłynęła od nasady włosów aż do
wysokości brody i dalej po szyi, w kierunku klatki piersiowej i jego
białej koszuli. Spłaszczonym tyłem głowa przylegała do podłogi.


– No cóż – powiedział Bäckström i skinął do Niemiego, który stał za
biurkiem, zajęty zabezpieczaniem odcisków na czarnej obudowie telefonu
komórkowego. – Co myślisz, Peter? Nieszczęśliwy wypadek czy zwykłe
samobójstwo?


– Cóż – powiedział Peter Niemi i uśmiechnął się pod nosem. – O to nie
musisz się martwić. Zdaniem lekarza sądowego, który był tu dosłownie
przed chwilą, mamy tu podręcznikowy przykład śmiertelnego uderzenia
ciężkim przedmiotem. W tym przypadku w głowę i kark ofiary. Denat
otrzymał trzy lub cztery ciosy w potylicę, ma też przetrącony kark.


– A narzędzie zbrodni?


– W domu nic nie znaleźliśmy, choć nie brakuje tu pogrzebaczy ani
świeczników. Jak dla mnie to mogła być zwykła stalowa rura albo mniejszy
kij bejsbolowy. Coś okrągłego w przekroju, twardego i podłużnego,
chwytnego i umożliwiającego wykonanie silnego uderzenia. Ale już młotek,
siekiera i inne ostro zakończone narzędzia odpadają.


– Czy leżał w tej pozycji, gdy go znaleźliście? Na plecach? – Bäckström
pokazał głową na zwłoki.


– Nie. Leżał na brzuchu z prawą ręką pod klatką piersiową, a lewą
wygiętą nad głową. Zasadniczo jednak głowę miał w tym samym miejscu, a ciało leżało tak jak teraz, równolegle do biurka. Kolega z prewencji,
który przyjechał tu jako pierwszy, zrobił mu zdjęcie komórką, a drugi
stwierdził zgon. Podobno zanim trafił do policji, pracował w pogotowiu
ratunkowym. Gdy godzinę później weszliśmy tu z Hernandezem, leżał tak,
jak go znaleźli. Obróciliśmy go w obecności lekarza sądowego. To wtedy
znaleźliśmy komórkę – powiedział Niemi, pokazując na czarny telefon. –
Leżała pod ciałem, ale nie trzymał jej w ręku. Pewnie upuścił ją,
zaliczając nokaut.


– Dziwne – powiedział Bäckström. Dziwne, pomyślał.


– Co masz na myśli?


– Nie ma śladów krwi – powiedział Bäckström, pokazując dłonią na podłogę
wokół ciała i zerkając na sufit powyżej. – Skoro uderzenie było tak
silne, krew powinna być wszędzie, jak po wybuchu. Podłoga i sufit
powinny być zbryzgane krwią, a ja widzę tylko jedną czerwoną plamę w miejscu, gdzie ma teraz głowę.


– Nie tylko ciebie to zastanawia – stwierdził Niemi. – Hernandez i ja
też mamy z tym kłopot – dodał, pokazując głową w kierunku ubranego na
biało kolegi, który zajęty był przesuwaniem potężnej kanapy stojącej pod
ścianą w drugim końcu pokoju.


– Może zatłukli go gdzieś indziej, roztrzaskali mu czaszkę, a potem
przenieśli ciało i położyli je tutaj.


– Też tak z początku pomyśleliśmy – Niemi skinął głową. – Problem w tym,
że w domu nie znaleźliśmy miejsca, w którym mogłoby się to wydarzyć. Nic
też nie świadczy o tym, że ciało było przenoszone. Żadnych śladów,
żadnych kropli krwi po drodze, świadczących o tym, że ktoś go niósł.
Jest jeszcze inna możliwość: ktoś założył mu na głowę worek i dopiero
potem mu ją rozwalił, tak że krew została w środku. Wychodząc, zabrał ze
sobą worek.


– Trochę to naciągane – stwierdził Bäckström.


– Wyjaśni się – dodał Niemi i wzruszył ramionami.


– Dziwne – powiedział Bäckström. Dziwne, pomyślał.


– Niestety nie tylko to jest dziwne w tej sprawie – stwierdził Peter
Niemi z krzywym uśmiechem.


– No to słucham. – Bäckström pokiwał głową na zachętę.


– W suficie nad biurkiem tkwi kula. – Niemi pokazał palcem na biały
sufit.


– Mówisz – powiedział Bäckström i zadarł głowę, żeby lepiej widzieć.


– Sądząc po kształcie otworu wlotowego, została wystrzelona prosto w sufit. Utkwiła w tynku na głębokości kilku centymetrów. Namierzyłem ją,
widać ją dobrze, kiedy się poświeci latarką, ale jeszcze jej nie
wyjąłem.


– Bingo! Znalazłem kulę numer dwa! – zawołał Hernandez. – Utknęła w kanapie.


Hernandez pokazał na otwór w oparciu kanapy, z którego wychodziła gąbka.


– To mi wygląda na gangsterskie porachunki – powiedział Bäckström z przejęciem. Robi się coraz ciekawiej, pomyślał.


– Najlepsze zachowałem na koniec – powiedział Niemi z niewinną miną.


– Co? To może być jeszcze lepiej? – To chyba niemożliwe, pomyślał
Bäckström.


– Na tarasie leży jeszcze jedno ciało – powiedział Niemi i pokazał ręką
na podwójne szklane drzwi prowadzące na drewniany taras, za którym w tle
majaczyły błyszczące w słońcu wody jeziora Melar.


– Jeszcze jeden umarlak? – zdziwił się Bäckström. – Żarty sobie robisz?


– Nie. – Peter Niemi pokręcił głową. – Nie żyje, na mur-beton.


– On też został zamordowany? – Bäckström spojrzał wyczekująco na
Niemiego.


– Na bank. – Niemi skinął głową.


– Na sto procent – zapewnił Hernandez. – Temu akurat ktoś poderżnął
gardło.


To niewątpliwie najlepszy dzień mojego życia, pomyślał Evert Bäckström,
kiedy kwadrans później opuszczał mieszkanie ofiary, kierując się ku
czekającej już na niego taksówce.
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Mniej więcej w tym samym czasie, gdy inspektor kryminalny Evert
Bäckström opuszczał miejsce zdarzenia przy Ålstensgatan w Brommie, żeby
pojechać do komendy w Solnie i przygotować się do narady swojego zespołu
dochodzeniowego, zastępczyni prokuratora generalnego Lisa Lamm odebrała
telefon od swojego przełożonego, który przydzielił ją do postępowania
przygotowawczego w sprawie zabójstwa, dokonanego prawdopodobnie w ciągu
ostatniej doby.


– Ofiara to, że tak powiem, nie byle kto – powiedział prokurator
generalny i odchrząknął. – Chodzi o adwokata Thomasa Erikssona, który
prawdopodobnie został zamordowany w swoim mieszkaniu w Brommie w niedzielę wieczorem lub w nocy z niedzieli na poniedziałek. Ofiara jest
postacią dosyć rozpoznawalną, jak pewnie wiesz – stwierdził prokurator
generalny i znów odchrząknął.


– Thomas Eriksson? Ten, którego popołudniówki nazywały pupilkiem
muzułumańskiej mafii? – zdziwiła się Lisa Lamm.


– Ten sam – powiedział prokurator. – Sama rozumiesz, że nie wiadomo, jak
to się skończy. Dlatego jeśli masz jakieś wątpliwości, lepiej powiedz to
teraz. Mogę jeszcze przydzielić do tej sprawy kogoś innego. – Prokurator
odchrząknął po raz trzeci.


– Nie. Chętnie się tym zajmę.


– Doskonale. Gdyby pojawiły się jakieś problemy, raportuj bezpośrednio
do mnie. Chciałbym też, żebyś informowała mnie na bieżąco o postępach w śledztwie.


– Oczywiście.


Adwokat Thomas Eriksson, o kurwa, pomyślała, odkładając słuchawkę.


Rejon Västerort, pomyślała Lisa Lamm. Zdaje się, że pracuje tam ktoś,
kogo znam i lubię. Potem zadzwoniła do swojego starego znajomego
inspektora Toivonena, który był szefem wydziału kryminalnego dla rejonu
Västerort.


– Co za zbieg okoliczności – ucieszył się Toivonen. – Właśnie o tobie
myślałem. Zorganizowałem ci zespół dochodzeniowy, dostaniesz wszystko
zgodnie z instrukcją komendy głównej odnośnie do postępowania w sprawach
zabójstw, choć nie było łatwo, zważywszy na wnioski urlopowe, z którymi
ustawili się już do mnie wszyscy po kolei. Pierwsza narada ma się odbyć
za trzy godziny. O dwunastej tutaj, w Solnie. Załatwiłem ci przepustkę –
czeka na ciebie w recepcji.


– Dziękuję. Mam nadzieję, że to ty prowadzisz śledztwo?


– Niestety muszę cię zawieść. Tym razem postanowiliśmy wytoczyć naprawdę
ciężką artylerię.


– To znaczy?


– Nasz niezastąpiony Evert Bäckström. Czas już, żeby pani prokurator
spotkała człowieka, mężczyznę, legendę, chociaż powiem szczerze, że co
do tego pierwszego zawsze miałem wątpliwości.


– Jaki on jest?


– Może być gorąco – roześmiał się Toivonen. – Jeśli zalezie ci za skórę,
po prostu daj mi znać, obiecuję, że przemówię mu do rozumu. Mam w tym
wprawę.


Evert Bäckström. Lepiej od razu wziąć byka za rogi, pomyślała Lisa Lamm
i wybrała numer komendant rejonowej Anny Holt i bezpośredniej
przełożonej Bäckströma.


– Spodziewałam się, że zadzwonisz. Chyba nawet wiem, o czym chcesz
rozmawiać – powiedziała Anna Holt, gdy tylko Lisa Lamm zdążyła się
przedstawić. – Proponuję, żebyśmy się spotkały u mnie kwadrans przed
spotkaniem z Bäckströmem i resztą zespołu.


– Za piętnaście dwunasta u ciebie, doskonale – powiedziała Lisa Lamm.


– Świetnie – odpowiedziała Holt. – Dziękuję, że zadzwoniłaś. – I odłożyła słuchawkę.


Będzie się działo, pomyślała Lisa Lamm i pokręciła głową.
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– Usiądź proszę, Liso – powiedziała Holt, wskazując z uśmiechem na jedno
z trzech krzeseł po drugiej stronie jej ogromnego biurka.


– Dziękuję – powiedziała Lisa Lamm, zajmując miejsce.


– Popraw mnie, jeśli się mylę – dodała, otwierając jedną z licznych
teczek leżących na biurku – ale wydaje mi się, że chcesz porozmawiać o moim podwładnym Evercie Bäckströmie, który aktualnie prowadzi twoje
śledztwo i którego – co pewnie cię zainteresuje – osobiście
przydzieliłam do tego zadania. Bäckström pracuje u mnie od czterech lat
i kieruje wydziałem do spraw zabójstw, który zajmuje się tym
morderstwem. Nie widziałam powodu, żeby cokolwiek tu zmieniać.


– Jak mu szło do tej pory? – zapytała Lisa Lamm i uśmiechnęła się
przyjaźnie.


– W ciągu tych lat, które u mnie przepracował, prowadził postępowania
przygotowawcze w dwunastu sprawach, z których jedenaście rozwiązał.
Ostatnią zaledwie tydzień temu, więc nie masz się czego obawiać.


– Tak, słyszałam, że potrafi być naprawdę skuteczny. Martwi mnie tylko,
że miał powiązania z naszą ofiarą, to może mieć wpływ na przebieg
śledztwa. Przecież to Thomas Eriksson bronił Omara Parisafara
oskarżonego o usiłowanie zabójstwa Bäckströma w jego własnym mieszkaniu
przy współudziale swojego starszego brata Samira i tego obskurnego typa,
którego nazwiska zawsze zapominam.


– Gasan Talib – wtrąciła Holt. – Masz na myśli Gasana Taliba, kuzyna
braci Parisafarów i ich klanowej torpedy, jeśli trzymać się nomenklatury
popołudniówek.


– Dokładnie. Jeśli się nie mylę, to było jakoś na początku lata…
cztery lata temu.


– Dwudziestego dziewiątego maja. Proces odbył się we wrześniu tego
samego roku, oskarżono tylko Omara Parisafara. Jak pewnie wiesz, jego
starszy brat Samir zginął, próbując uciec ze szpitala Karolinska, gdzie
dochodził do siebie po kontuzji, której nabawił się podczas usiłowania
zabójstwa Bäckströma. Stracił równowagę i wypadł z szóstego piętra, gdy
usiłował się spuścić z okna po przemyconej na teren szpitala linie. Było
to tydzień po napadzie na Bäckströma. Tego samego dnia, gdy Samir
próbował uciec, na stole operacyjnym zmarł Gasan Talib, wskutek obrażeń
czaszki, których doznał, atakując Bäckströma. Jedynym z tego
towarzystwa, któremu udało się wyjść cało, był ich brat Omar, który
zawiózł pozostałych do mieszkania Bäckströma na Kungsholmen. Nie wszedł
na górę – nasi ludzie zdjęli go siedzącego w samochodzie przed klatką
Bäckströma, mniej więcej w tej samej chwili, gdy w mieszkaniu doszło do
strzelaniny. Obserwowaliśmy ich i wiemy, że koledzy, którzy dokonali
zatrzymania, weszli do środka już po kilku minutach od momentu
zdarzenia. Talib leżał już wtedy nieprzytomny na podłodze w salonie.
Kiedy wycelował broń w Bäckströma, ten go postrzelił i Talib upadł,
uderzając głową o blat stolika. Potem Bäckström postrzelił jeszcze
Samira w piszczel, pod kolanem, gdy ten zaatakował go nożem. W tej
teczce masz wszystkie szczegóły. Łącznie z materiałami z dochodzeń
przeprowadzonych przez wydział spraw wewnętrznych. Bäckström został
oczyszczony ze wszystkich zarzutów. Działał według podręcznika.


– Tak, słyszałam o tym – powiedziała Lisa Lamm i odsunęła od siebie
teczkę, którą położyła przed nią Holt. – Martwi mnie raczej to, co się
wydarzyło przy okazji procesu. Według Omara przyszli do Bäckströma, żeby
dać mu pieniądze, a nie żeby go zabić. Zgodnie z jego zeznaniem
Bäckström brał łapówki, widniał na liście płac braci Parisafarów.


– Sąd odrzucił tę wersję, bo uznał ją za mało wiarygodną – stwierdziła
Holt. – W mieszkaniu nie znaleziono żadnych pieniędzy, choć służby
dotarły na miejsce niemal w chwili zdarzenia.


– Wiesz – powiedziała Lisa Lamm – to prawda, że sąd nie dał wiary
Omarowi, ale jednocześnie oczyścił go z zarzutu współudziału w usiłowaniu zabójstwa. Według sądu nie można wykluczyć, że Omar wierzył w swoją wersję wydarzeń. W to, że przyjechali do Bäckströma, żeby go
przekupić. Że byli tam, żeby zapłacić Bäckströmowi, a nie żeby go
zamordować. Skazano go za drobniejsze przestępstwa, łącznie na
osiemnaście miesięcy więzienia. Z czego większość za posiadanie heroiny,
gdy zdjęliście go na ulicy. Wszystkie poważniejsze zarzuty wobec niego
zostały oddalone. Gdyby skazano go za to, co mu zarzucano, groziłoby mu
dożywocie.


– Cóż – powiedziała Holt. – W treści wyroku, w części dotyczącej
usiłowania zabójstwa, sąd stwierdził, że nie sposób udowodnić ponad
wszelką wątpliwość, iż wiedział o ich zamiarze zabicia Bäckströma. No,
ale wiadomo, Thomas Eriksson zrobił dobrą robotę. Wyrobił sobie markę,
broniąc takich jak Omar i jego koledzy. Dziwna postać. Potrafił podważyć
wszystko, co mówił poszkodowany. Byłam na sali i przysłuchiwałam się
rozprawie.


– Z tego, co mi wiadomo, rozprawa była dosyć chaotyczna. Ja na niej nie
byłam, ale…


– Za to ja tak, jak już mówiłam – przerwała Holt – i myślę, że
Bäckströmowi niepotrzebnie się oberwało. A oberwało się nieźle. Do tego
miał na karku dochodzenie wewnętrzne, po którym zresztą oczyszczono go
ze wszystkich zarzutów. Weszłam do mieszkania Bäckströma godzinę po
zdarzeniu. Technicy wszystko dokładnie przeczesali i jakoś trudno mi
uwierzyć, by zdołał ukryć dwieście tysięcy w gotówce, jak twierdzili
adwokat Eriksson i jego klient.


– Rzeczywiście, raczej nie miał powodów, żeby lubić Erikssona –
uśmiechnęła się Lisa Lamm.


– Nie on jeden. Gdyby było inaczej, trudno by ci było uzbierać zespół
dochodzeniowy. Prawie wszyscy koledzy, z którymi o tym pogadasz,
powiedzą ci, że Thomas Eriksson był jeszcze większym draniem niż ci,
których bronił.


– Lepiej bym tego nie ujęła – powiedziała Lisa Lamm.


– To oczywiście tylko jedna strona medalu. Druga jest taka, że Bäckström
to dla ciebie rozwiąże. Nie ma wątpliwości, że przestępcze działania
ofiary doprowadziły do jej śmierci i że Bäckström już wkrótce to
udowodni. Potraktuje to jako gangsterskie porachunki. Na pewno nie
pozwoli, żeby sprawa powędrowała na półkę.


– Co nie zmienia istoty problemu.


– Nie. Problemy to się zaczną, jeśli spróbujesz wymienić Bäckströma na
jakiegoś innego prowadzącego. Zastanów się, Liso. Bäckström to chodząca
legenda, nasi ludzie cię zjedzą, jeśli go odsuniesz. Nie mówiąc już o zwykłych obywatelach. Nasz lokalny Clint Eastwood – zakończyła Holt z łagodnym uśmiechem.


– No to nie ma wyboru. – Lisa Lamm skinęła głową. – Wiesz co? –
Uśmiechnęła się do Holt.


– Nie.


– Nie mogę się już doczekać, kiedy zacznę z nim pracować. Człowiek,
mężczyzna, legenda.


– Powodzenia – powiedziała Holt i uśmiechnęła się krzywo.
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Na pierwsze spotkanie zespołu dochodzeniowego inspektor kryminalny Evert
Bäckström wszedł punkt dwunasta. Zasiadł u szczytu stołu w dużej sali
konferencyjnej, przywitał się ze wszystkimi i oddał głos swojej
zastępczyni Annice Carlsson.


– Proszę, Annika – powiedział, odchylił się na krześle, splótł dłonie na
brzuchu i uśmiechając się szeroko, powiódł wzrokiem po zebranych. Znowu
te same tępe gęby, choć przecież miał to być najpiękniejszy dzień w moim
życiu, pomyślał Bäckström. Jedynym światełkiem samotnie migoczącym w otaczających go ciemnościach była mała Jenny, która dziś, zamiast
czarnej, miała na sobie czerwoną koszulkę.


– Dziękuję – powiedziała Annika Carlsson i skinęła głową. – Zabójstwo,
sprawca nieznany, na razie wiemy, co następuje. Nasza ofiara to adwokat
Thomas Eriksson, lat czterdzieści osiem, samotny, bezdzietny, domyślam
się, że wszyscy go dobrze znacie. Został zamordowany w swoim domu na
Ålstensgatan sto dwadzieścia siedem w Brommie. Prawdopodobnie wczoraj
wieczorem – jak wynika ze wstępnych oględzin przeprowadzonych przez
lekarza sądowego, przyczyną śmierci było najpewniej mocne uderzenie w głowę. Motyw nieznany, w każdym razie nic nie przemawia za tym, by było
to włamanie, które wymknęło się spod kontroli. Na pytanie, kto za tym
stoi, trzeba dopiero znaleźć odpowiedź. Po to tu jesteśmy, na wypadek
gdyby ktoś miał wątpliwości. – Annika Carlsson oderwała wzrok od
papierów i potoczyła wzrokiem po zebranych. – O szczegółach opowie wam
Peter – powiedziała, i w tej samej chwili Anna Holt otworzyła drzwi i weszła do sali w towarzystwie prowadzącej postępowanie przygotowawcze
Lisy Lamm.


– Nie będę wam przeszkadzać – powiedziała Holt. – Chciałam wam tylko
przedstawić prowadzącą wasze postępowanie, ma na imię Lisa, prokurator
Lisa Lamm, oficjalnie mówiąc, ja muszę lecieć dalej. Liczę na to, że to
rozwiążecie.


Ładna dziewczyna, pomyślała Annika Carlsson. Drobna, krótko ścięta
blondynka, ubrana w spódniczkę, bluzkę i marynarkę w odcieniach bieli i błękitu. Najwyżej czterdzieści lat, podobno niezamężna i bezdzietna,
wesołe spojrzenie. Może coś z tego będzie, pomyślała.


– Witaj, Liso – powiedziała Annika Carlsson, skinęła głową i uśmiechnęła
się. – Usiądź i czuj się jak u siebie – dodała, pokazując wolne krzesło
na drugim końcu stołu.


– Dziękuję – powiedziała Lisa Lamm i usiadła. – Przepraszam za
spóźnienie. Nie przeszkadzajcie sobie. – Uśmiechnęła się i skinęła głową
do zebranych. – Kontynuujcie, proszę…


– Dobra – uciął Bäckström. – Witaj w zespole. – Dziesięć minut z głowy,
bo zapomniała nastawić budzika, pomyślał. A Annika Carlsson, nasza
wydziałowa Safona, już ma na nią oko. Mała Owieczka musi uważać, żeby
nie wpaść w jej szpony.


– Peter Niemi kieruje wydziałem techniki kryminalnej w Solnie –
powiedział Bäckström i pokazał dłonią na właśnie zapowiedzianego kolegę.
– Powiedz nam co, gdzie i jak.


– Jasne – powiedział Niemi. – Będzie tu wiele znaków zapytania, bo nad
sprawą pracujemy z kolegą Hernandezem dopiero od ośmiu godzin. W obecnej
chwili sytuacja wygląda następująco. Czas popełnienia zbrodni wyjściowo
ustaliliśmy na wczoraj za piętnaście dziesiąta. Miejscem zabójstwa był
najprawdopodobniej hol na piętrze domu ofiary przy Ålstensgatan.
Przyczyna śmierci, jak wynika ze wstępnej oceny lekarza sądowego, to
uderzenie ciężkim przedmiotem w głowę i kark, które natychmiast
pozbawiło ofiarę przytomności i spowodowało zgon w ciągu mniej więcej
minuty.


– Skąd takie przypuszczenie? – zapytał Bäckström i poprawił się na
krześle.


Zdaniem Petera Niemiego było ku temu kilka powodów, ale gdyby miał je
omówić po kolei i zacząć od momentu popełnienia przestępstwa, wybrałby
cztery główne.


Ich ofiara najwyraźniej bardzo dbała o własne bezpieczeństwo. W domu
były zamontowane czujniki ruchu, kamery i alarm napadowy, a dodatkowo
alarm obwodowy zapewniający ochronę całego budynku, razem ze wszystkimi
oknami i drzwiami.


– Tutaj jest wejście do budynku – wyjaśnił Niemi. Wystukał coś na
klawiaturze swojego komputera i wyświetlił zdjęcie zewnętrznych drzwi
domu ofiary. – Nie znaleźliśmy śladów włamania, a system alarmowy był
włączony przez całą niedzielę aż do ósmej pięćdziesiąt osiem, kiedy ktoś
– najprawdopodobniej sam Eriksson – wyłączył go i wpuścił do środka
jednego lub więcej gości. – Za dwie dziewiąta – powtórzył Niemi. – Wtedy
przyjmuje gości, więc na ten moment ustalamy pierwszy punkt na osi
czasu.


O godzinie dziewiątej czterdzieści z telefonu komórkowego ofiary ktoś
próbuje się połączyć z numerem alarmowym. Połączenie zostaje przerwane
po mniej więcej minucie, dzwoniący nic nie mówi.


– W centrum kryzysowym niewiele sobie robią z takich telefonów, a to
dlatego, że ponad połowa wszystkich rozmów przychodzących to pomyłki, a kolejne dwadzieścia procent to głuche telefony, czyli sytuacje, w których nie udaje się nawiązać kontaktu z dzwoniącym. Reagują tylko
wtedy, gdy mają uzasadnione podejrzenie, że dzwoniący znajduje się w sytuacji zagrożenia, ale z pewnych powodów nie może się odezwać. Tym
razem jednak tego nie zrobili. Wiele jednak wskazuje na to, że Eriksson
rzeczywiście dzwonił po pomoc, ale został zabity, zanim zdążył cokolwiek
powiedzieć. Za dwadzieścia dziesiąta, czterdzieści dwie minuty po tym,
jak wpuścił do środka jednego, dwóch lub więcej gości – podsumował
Niemi.


O godzinie szóstej rano, jakieś osiem godzin później, na miejscu zbrodni
pojawił się lekarz sądowy w celu dokonania wstępnych oględzin ciała. Na
twarzy i szyi ofiary widoczne były zaawansowane oznaki zgonu.
Uwzględniwszy temperaturę panującą w domu, lekarz stwierdził, że śmierć
musiała nastąpić co najmniej sześć godzin wcześniej, niedługo przed
północą, w niedzielę wieczorem.


– Kiedy był na miejscu, nie wiedzieliśmy jeszcze o telefonie alarmowym
Erikssona za dwadzieścia dziesiąta, dlatego zadzwoniłem do niego godzinę
temu, żeby mu o tym powiedzieć – wyjaśnił Niemi. – Bez wahania to kupił.
To znaczy, że Eriksson został zamordowany właśnie wtedy.


– Za dwadzieścia dziesiąta w niedzielę wieczorem – podsumował Bäckström.
Niemi nie jest taki głupi, nawet jeśli jest przynajmniej w połowie
Finem, pomyślał. – Masz coś jeszcze? – zapytał Bäckström.


– Tak. Tego wieczoru odnotowaliśmy stosunkowo dużo połączeń z numerem
alarmowym. Między godziną piętnaście po dziesiątej a pięć po jedenastej
trzech sąsiadów Erikssona zgłaszało, że jego pies biega po tarasie i ujada jak szalony. Eriksson miał psa. Rottweilera, prawdziwą bestię,
jeśli ktoś z was byłby ciekaw.


– Co z tym zrobili? – zapytał Bäckström, choć znał już odpowiedź.


– Nic – odpowiedział Niemi. – Nie było wolnych radiowozów. Potem się
uspokaja aż do drugiej w nocy, kiedy kundel dostaje szału. Ujada i wyje,
i wtedy chcący zachować anonimowość sąsiad numer cztery dzwoni i wyjaśnia kolegom z centrali, kto mieszka pod tym adresem. Dopiero wtedy
wysyłamy radiowóz – jest na miejscu po dwunastu minutach. Koledzy
dzwonią do drzwi, nikt nie otwiera, ale drzwi są otwarte, więc wchodzą
do środka i w zasadzie od razu znajdują Erikssona w holu na piętrze, tak
jak tu widzicie – powiedział Niemi, wyświetlając zdjęcie przedstawiające
zakrwawioną ofiarę leżącą na brzuchu przed biurkiem. – Potem wszystko
toczy się jak zwykle. Z Hernandezem jesteśmy na miejscu jakąś godzinę
później, o trzeciej trzydzieści. I tyle. Jeśli chcecie o coś zapytać,
pytajcie – dodał Niemi, zamykając zdjęcie przedstawiające ofiarę.


– Ja mam pytanie. – Komisarz kryminalna Rosita Andersson-Trygg zamachała
ręką. – To, co mówisz, wydaje mi się bardzo, bardzo dziwne. To prawdziwa
zagadka.


Kto by chciał cię pytać o zdanie, pomyślał Bäckström.


– Pytaj – powiedział Bäckström chłodno. – Co masz na myśli, Rosita?


– Chodzi mi o zachowanie psa – odpowiedziała. – Dlaczego ten pies nie
szczeka?


– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale z tego, co zrozumiałem, pies szczeka
jak oszalały przez pół nocy. – Baba chyba upadła na głowę. Czas już na
poważną rozmowę z Holt, niech dotrzyma słowa i ją stąd releguje.


– Tu się nie zgodzę – zaprotestowała. – Pies siedzi cicho przez całe
trzy godziny, od jedenastej do drugiej w nocy, a to nie jest typowe
zachowanie rottweilera, którego pan został zamordowany.


– Wiesz co, Rosita – Bäckström uśmiechnął się łagodnie – chciałbym,
żebyś dokładnie się temu przyjrzała, obiecuję, że jeszcze do tego
wrócimy. Cieszę się, że mamy w zespole eksperta. Niemi – dodał po
chwili. – Miejsce zdarzenia. Co o nim wiemy?


– Prawdopodobnie było to to samo miejsce, w którym znaleźli ofiarę. W pobliżu jego biurka na piętrze. Mamy oczywiście trochę wątpliwości, ale
zaczekamy z tym do czasu, gdy wypowie się lekarz sądowy.


– Kiedy możemy się spodziewać jego stanowiska? – zapytała Annika
Carlsson.


– Obiecał, że dziś wieczorem zrobi obdukcję, więc pewnie jutro możemy
liczyć na wstępny opis – powiedział Niemi. – Na końcową opinię będziemy
pewnie musieli poczekać jeszcze jakiś tydzień.


– Jakoś to przeżyjemy – powiedział Bäckström dobrotliwie. – Może
moglibyśmy podsumować tę część, Peter. Co wiemy na temat przyczyny
śmierci?


Również tutaj pojawiały się pewne wątpliwości, z powodu których na
ostateczną odpowiedź należało poczekać do czasu, kiedy wypowie się
lekarz sądowy.


– Uderzenie tępym przedmiotem w głowę, tak przynajmniej wydaje mi się
teraz – powiedział Niemi. – Większość znaków za tym przemawia.


– Dobra – powiedział Bäckström. – Podsumowując, mamy tu do czynienia z morderstwem, do którego dochodzi mniej więcej za piętnaście dziesiąta
wczoraj wieczorem, na piętrze domu ofiary. Ofiara ginie od silnego
uderzenia w głowę. Czy mogłabyś, Anniko, dopilnować, żeby koledzy
robiący obchód okolicy dostali tę informację? Oczywiście niech nie
rozpowiadają tego od razu na prawo i na lewo.


– Oczywiście – powiedziała Annika Carlsson. – Dopilnuję, żeby…


– Nie zapomnij im powiedzieć, żeby zapytali o psa, to znaczy dlaczego
siedział cicho przez trzy godziny, jeśli rzeczywiście tak było, mógł
przecież cicho jęczeć – wtrąciła Andersson-Trygg.


– Jasne – powiedziała Annika Carlsson i westchnęła. – Słyszałam, co
mówiłaś, Rosita.


– Doskonale – powiedział Bäckström pojednawczo. – W takim razie
proponuję pięć minut przerwy na rozprostowanie nóg, a potem Peter opowie
nam o drugim trupie, tym znalezionym na tarasie. – Niech się teraz
zastanawia, psia terrorystka, pomyślał Bäckström. Sądząc po wyrazie
twarzy pozostałych zebranych, nie tylko jej dało to do myślenia.
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To musi być nowy rekord szybkości powrotu z pięciominutowej przerwy na
fajka, pomyślał Bäckström, kiedy jako ostatni usiadł na swoim miejscu po
dokładnie pięciu minutach.


– Aha – powiedział i uśmiechnął się wesoło. – Czas na ofiarę numer dwa,
Peter.


– Tak – powiedział Peter Niemi. – Obawiam się, że to niezbyt przyjemny
widok.


Następnie wyświetlił zdjęcie ukazujące martwego rottweilera leżącego na
tarasie na piętrze, dziesięć metrów od miejsca, w którym prawdopodobnie
został zamordowany jego właściciel.


– Ktoś chyba poderżnął mu gardło – stwierdził Niemi i pokazał na otwartą
ranę w podgardlu i plamę krwi rozlanej po jasnej drewnianej podłodze
tarasu.


– Kiedy to się stało? – zapytał Bäckström.


– Jak wynika ze zgłoszeń na numer alarmowy, około drugiej w nocy…


– Cztery godziny po tym, jak jego pan kopnął w kalendarz, dziwne –
stwierdził Bäckström.


– Fakt – zgodził się Niemi. – Ta sprawa nie wydaje się taka prosta.
Wysłaliśmy zwłoki psa do weterynarza sądowego. W jego pysku znaleźliśmy
fragmenty włókien. Nici i większy, poszarpany kawałek jakiegoś
materiału, który, jak się domyślam, pochodzi z pary dżinsowych spodni.


– Pewnie ugryzł naszego tajemniczego sprawcę w nogę – powiedział
Bäckström, zaparł się łokciami o blat biurka i ułożył dłonie w piramidkę. – Masz nam coś jeszcze do opowiedzenia?


Zdaniem Niemiego zostały im same znaki zapytania. Adwokat, którego
czaszkę zmiażdżono ciężkim przedmiotem, jego pies, któremu cztery
godziny później poderżnięto gardło, i na dokładkę dwa strzały na
piętrze.


Niemi wyświetlił nowe zdjęcia, na których widać było ślady po kulach w suficie nad biurkiem i w oparciu kanapy. Na koniec pokazał jeszcze
zbliżenie dwóch spłaszczonych naboi, które położył na białej kartce
papieru na biurku ofiary, żeby zrobić możliwie najlepsze zdjęcie.


– A oto naboje – stwierdził Niemi. – Wydaje mi się, że pochodzą z tej
samej broni. W każdym razie są tego samego kalibru – dwadzieścia dwa – i tego samego typu. Naboje bezłuskowe. Nie znaleźliśmy łusek, co może
sugerować, że użyto rewolweru. Strzelała zapewne sama ofiara, bo na jej
prawej dłoni i prawym rękawie koszuli znaleźliśmy ślady prochu. Poza tym
ma licencję na rewolwer kalibru dwadzieścia dwa. Stosowany w polowaniach
na lisy i do uśmiercania złapanej w pułapkę zwierzyny. Licencja
obejmowała łącznie sześć sztuk broni myśliwskiej. Dwa sztucery, trzy
strzelby i wspomniany przed chwilą rewolwer. W piwnicy denata odkryliśmy
sejf na broń, ale jest zamknięty, więc z tym musimy poczekać.


– Nie znaleźliście rewolweru – zauważył Bäckström.


– Jeszcze nie – Niemi pokręcił głową. – Dopiero zaczęliśmy szukać,
pewnie zajmie nam to cały tydzień. To wielka chałupa. Parter ma prawie
dwieście pięćdziesiąt metrów kwadratowych, piętro – sto pięćdziesiąt
plus stumetrowy taras. W piwnicy znajduje się ogromny garaż, poza tym
jest siłownia, sauna, pokój do gry w bilard, piwniczka z winem, pralnia
i pomieszczenie gospodarcze. W zasadzie ledwo zaczęliśmy.


Nie znaleźli ani ciężkiego przedmiotu, ani rewolweru, za to, jak
stwierdził Niemi, sporo innych rzeczy. W górnej szufladzie biurka leżała
gruba brązowa koperta, w której znajdowało się dziewięćset sześćdziesiąt
dwa tysiące koron w banknotach tysiąckoronowych podzielone na dziesięć
plików ściągniętych gumką. Na biurku leżała staromodna, pognieciona
chusteczka ze śladami krwi i smarków. Stały tam również: opróżniona do
połowy kryształowa karafka z whisky i kieliszek z resztką trunku na
dnie. Niemi nie zdążył się jeszcze nad tym głębiej zastanowić. Co innego
przyciągnęło jego uwagę.


– Jest jeszcze jeden kieliszek – powiedział Niemi i pokazał kolejne
zdjęcie. – Stoi na stoliku przed kanapą, w której oparciu znaleźliśmy
kulę. Kieliszek na stoliku znajduje się na linii łączącej kulę tkwiącą w oparciu kanapy z karafką i kieliszkiem stojącymi na biurku, jakiś metr
przed kanapą. Jeśli zatem założymy, że osoba pijąca z tego kieliszka
siedzi w sposób, jakiego można się spodziewać w takich sytuacjach,
powinna zostać trafiona w korpus lub w głowę, co jednak się nie stało,
sądząc po śladach…


– Może ten, kto siedział na kanapie, nie siedział tam aż tak długo –
podsunęła Annika Carlsson. – Może zdążył już wstać.


– Nie, jestem niemal pewien, że on… albo ona… siedziała na kanapie,
ale że kula jej nie dosięgła. Sądzę tak na podstawie analizy śladów,
które zabezpieczyliśmy na tej poduszce – powiedział Niemi i pokazał nowe
zdjęcie, zbliżenie poduszki. – Zwróćcie uwagę na tę ciemną plamkę na
poduszce, mniej więcej w miejscu, w którym osoba siedząca na kanapie
powinna mieć pośladki – mówił dalej Niemi i pokazał na zdjęcie poduszki.


– Komuś puściły zwieracze, gdy koło ucha świsnęła mu kula – stwierdził
Bäckström. Co to się dzisiaj dzieje z gangsterami, pomyślał. Sikają w majtki tylko dlatego, że strzela do nich jakiś adwokacina. On sam od
razu wyciągnąłby małego Siggego i załatwił sprawę podwójną salwą.


– Ślady kału i moczu – stwierdził Niemi, kiwając głową. – Nie pierwszy
raz coś takiego widzę. – Niemi uśmiechnął się przyjaźnie i zamknął
zdjęcie. – Jakieś pytania?


– Może później, kiedy już będziemy coś więcej wiedzieć – powiedział
Bäckström, żeby uniknąć niepotrzebnych dyskusji.


– Jeśli dobrze zrozumiałem, Annika, mamy na głowie nieco pilniejsze
sprawy – dodał i z jakiegoś powodu spojrzał na Lisę Lamm, prokurator
prowadzącą postępowanie przygotowawcze.


– Przeszukanie mieszkania Erikssona nie powinno stanowić problemu –
powiedziała Annika i pokręciła głową. – Jego komputer też nie, biorąc
pod uwagę, że znajdował się w jego mieszkaniu i był włączony. Pozostaje
jeszcze kancelaria adwokacka, z którą, jak się pewnie domyślacie, sprawa
może być bardziej skomplikowana. Na razie kazałam zabezpieczyć gabinet
Erikssona. Za dwie godziny spotkam się z jego partnerami, żeby ustalić,
co dalej.


Niech mnie diabli, pomyślał Bäckström.


– Ktoś ma jakieś pytania? – powiedział i westchnął.


Potem wszystko potoczyło się jak zawsze – pytania, spekulacje i typowa
czcza gadanina – aż poczuł, że ma dosyć, uniósł prawą dłoń i zakończył
inauguracyjne spotkanie swojego zespołu.


– Koniec gadania – powiedział Bäckström. – Do roboty. Trzeba dorwać tego
drania. Podyskutujemy sobie, jak już będzie siedzieć w pierdlu.
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Muszę coś zjeść, pomyślał Bäckström. Porządny lunch, duża lufa i co
najmniej jedno duże i bardzo zimne piwo. Muszę też mieć chwilę, żeby
zebrać myśli. Nie ma co czekać, stwierdził, zwłaszcza że minęło właśnie
wpół do trzeciej po południu i poziom cukru w jego krwi spadł do poziomu
jego włoskich ręcznie szytych butów.


Annika Carlsson, jego najbardziej zaufany pracownik, siedziała za
biurkiem w ich gabinecie, dając popis swojej umiejętności jednoczesnego
konsumowania sałatki z plastikowego pojemnika i pisania na komputerze.


– Prowadzący chce się wymknąć na lunch – stwierdziła z uśmiechem.


– Pomyślałem, że zrobię sobie spacer – odpowiedział Bäckström. – Muszę
trochę ochłonąć i na spokojnie się zastanowić.


– Ty na spacer? Teraz naprawdę zaczynam się martwić. Dobrze się czujesz?


– Wszystko w porządku – Bäckström pokręcił głową. – Potrzebuję tylko
chwili spokoju, żeby zebrać myśli.


Pierwszy prawdziwy dzień lata, pomyślał Bäckström, kiedy wyszedł na
ulicę, po czym zawrócił do swojego pokoju po okulary słoneczne.
Szpiegowskie okulary, które zwykł wyjmować, gdy tylko nadchodziło lato,
a promienie słońca odsłaniały tak dużą powierzchnię kobiecego ciała, że
było to warte zachodu. Szpiegowskie okulary w stalowych oprawkach,
dzięki którym nie dało się go pomylić z jednym z tych degeneratów,
którzy o tej porze roku kręcili się po okolicy, śliniąc się na widok
potencjalnych bohaterek swoich chorych fantazji.


Czego nie można było powiedzieć o Evercie Bäckströmie, który w żółtym
płóciennym garniturze i ciemnych okularach, wolny od wszelkich podejrzeń
o hołdowanie niskim instynktom, w największym spokoju szedł powoli ulicą
prowadzącą od strony komendy, przeciął Solna Centrum i minął stadion
Råsunda, żeby pół godziny później wejść do jednej ze swoich ulubionych
knajp w Miasteczku Filmowym.


Po drodze było tyle do oglądania, że nawet przez chwilę nie myślał o dochodzeniu. Wszystko ma swój czas, pomyślał. Z zewnątrz był
ucieleśnieniem skrytych marzeń każdej kobiety, niebieskim ptakiem i celebrytą znanym z telewizyjnych programów kryminalnych i mającym swój
własny fanklub w sieci. Miał też jednak swoje drugie oblicze. Był
obserwatorem, unosił się ponad masą tych wszystkich drobnych
przestępstw, w których przez większość życia grzęźli jego ograniczeni
umysłowo koledzy. Wszystko ma swój czas, niezły z ciebie filozof,
Bäckström, pomyślał, siadając przy swoim ulubionym stoliku, a właściciel
knajpy bez zwłoki postawił przed nim stosownej wielkości kufel zimnego
piwa.


– Inspektor Bäckström – powiedział. – Co pan powie na porządną
grillowaną wołowinę z sosem bearneńskim i smażone ziemniaki? Bez
sałatki.


– Brzmi fantastycznie – powiedział Bäckström. – Plus to, co zawsze: mała
szklanka i do tego spora butelka wody.


– Naturalnie – odpowiedział z zapałem jego gospodarz.


Jedząc, czuł, jak wraca mu życie. Znów był sobą. Pod koniec narady,
kiedy jego współpracownicy gorączkowo przerzucali się pomysłami
kłębiącymi się w ich ciasnych czaszkach, poczuł, że potrzebuje
odosobnienia i czasu na refleksję. Podobne uczucie nachodziło go, kiedy
jego supersalami dostało to, co mu się należało, a on marzył już tylko o chwili spokoju, a nie żeby jakaś obca baba lepiła się do niego w jego
olbrzymim łóżku z Hästens.


Wraca życie, pomyślał Bäckström, uniósł kieliszek i wlał w siebie
resztkę trunku.


Na kawę przysiadł się do niego sam właściciel. Był wiernym kibicem AIK,
podobnie jak Bäckström w chwili, gdy przekraczał próg jego restauracji.
Najwyraźniej dotarły do niego plotki, że legendarny funkcjonariusz
policji w Solnie prowadzi sprawę zabójstwa jednego z najzagorzalszych
wrogów klubu.


– Wiesz pewnie, że ten skurczybyk siedział w zarządzie Djurgården? Motyw
zabójstwa, sam rozumiesz.


– Wiem – powiedział Bäckström. – Wiem, choć osobiście potraktowałbym to
jako okoliczności łagodzące.


Następnie pojechał taksówką z powrotem do komendy, zatrzymał się po
drodze i kupił miętówki, żeby nie prowokować niepotrzebnych plotek.
Ledwie zdążył położyć na biurku swoje zmęczone stopy, gdy nagle rozległo
się pukanie. Zza drzwi wyłoniła się mała Jenny w króciutkim, czerwonym
topie. Chciała porozmawiać na osobności.


– Ma szef pięć minut?


– Jasne, siadaj – powiedział Bäckström i pokazał ręką na krzesło.


Znów czuję, że żyję, pomyślał i przez krótką sekundę zastanawiał się
nawet, czy nie założyć z powrotem okularów słonecznych.
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– W czym mogę ci pomóc, Jenny? – zapytał Bäckström, zakładając nogę na
nogę, na wypadek gdyby jego supersalami się poruszyło.


– Mam pewien pomysł, który chciałabym z szefem skonsultować –
powiedziała Jenny. Uśmiechnęła się, pochyliła i podała mu kartkę.


– Aha – powiedział Bäckström, wziął kartkę do ręki i zaczął czytać. Trzy
rzędy okrągłych liter, pisanych odręcznie w stylu charakterystycznym dla
dziewcząt w wieku szkolnym – dokładnie tak, jak miał nadzieję.
Supersalami najwyraźniej się obudziło.


– No, niech szef przeczyta. – Jenny pokazała na kartkę i pokiwała
energicznie głową.


– „Niedziela dziewiętnastego maja. Szlachcic pobity katalogiem
aukcyjnym. Wtorek dwudziestego pierwszego maja. Zaniedbany królik
odebrany właścicielowi przez policję. Niedziela drugiego czerwca.
Zabójstwo adwokata” – przeczytał na głos z rosnącym zdziwieniem. Co to,
kurwa, jest, pomyślał.


– Czy szef myśli o tym samym co ja? – zapytała Jenny i pochyliła się
jeszcze trochę do przodu. Bardziej niż lekko podekscytowana.


– Nie jestem pewien – odparł Bäckström i pokręcił głową. – Mów, chętnie
posłucham.


– Kiedy siedziałam na naradzie, coś mi przyszło do głowy. Pomyślałam,
rany, jak często zdarzają się tego typu sprawy? Przypomniały mi się trzy
złote zasady, które obowiązują przy dochodzeniu w sprawie zabójstwa: po
pierwsze, że trzeba lubić, co się ma, po drugie, że nie należy
niepotrzebnie komplikować, a po trzecie… i właśnie to przyszło mi do
głowy na spotkaniu… że nie wolno wierzyć w przypadki.


– Aha – powiedział Bäckström. – Wybacz, ale…


– Jak często zdarza się, żeby takie trzy sprawy pojawiły się w ciągu
zaledwie tygodnia? Do tego w tym samym rejonie? Chodzi mi o to, że taki
zbieg okoliczności jest statystycznie niemożliwy. Sprawdziłam to nawet w sieci. Czy wie szef, kiedy ostatnio w naszym kraju ktoś zabił adwokata?


– Nie. Zdaje się, że nie zdarza się to codziennie, niestety.


– Od ostatniego razu minęło ponad pięćdziesiąt lat. W Norrland, przy
okazji jakiegoś procesu sądowego. Jedna ze stron zastrzeliła adwokata
drugiej strony. Adwokaci są chyba jednymi z najrzadszych ofiar zabójstw
w Szwecji… i jeszcze ten królik… nigdy w życiu nie słyszałam o podobnej sprawie… i jeszcze to pobicie katalogiem aukcyjnym.


– Słucham – powiedział Bäckström. O czym ona, kurwa, mówi, pomyślał.


– Całe życie prowadził szef dochodzenia w sprawie przestępstw z użyciem
przemocy – powiedziała Jenny. – Kiedy ostatnio słyszał szef o tym, żeby
jakiegoś szlachcica pobito katalogiem aukcyjnym? W dodatku przed pałacem
zamieszkanym przez rodzinę królewską?


– Nigdy – przyznał Bäckström i pokręcił głową. – Możliwe, że to pierwszy
taki przypadek w historii szwedzkiej kryminalistyki.


– Dokładnie – powiedziała Jenny. – Tak właśnie myślałam.


– Słyszę, co mówisz, Jenny, wciąż jednak nie rozumiem…


– To nie może być przypadek – przerwała Jenny i spojrzała na niego z powagą.


– Nie może?


– Nie. – Jenny skinęła głową. – To nie może być przypadek. Musi istnieć
jakiś związek między tymi trzema sprawami. Nie widzę innej możliwości.
Jedna z nich musi prowadzić do drugiej, a druga – do trzeciej. Kiedy
znajdziemy to powiązanie, znajdziemy też wyjaśnienie zagadki, kto
zamordował Erikssona, i pozostałych spraw, z królikiem i z katalogiem.


– Mówisz – zastanowił się Bäckström. – Mówisz – powtórzył, ponieważ był
myślami gdzie indziej. Cokolwiek by mówić o Rogerssonie, pomyślał
Bäckström, to dobry policjant, ma łeb na karku. Niemożliwe, żeby był
ojcem tej małej detektyw. Nie z taką gębą. Zresztą głowy ani cycków też
po nim nie odziedziczyła.


– Wiedziałam, że szef mnie zrozumie. Dlatego właśnie pomyślałam, że
przyjdę z tym bezpośrednio do szefa.


– Dobrze zrobiłaś. Bardzo dobrze – dodał na wszelki wypadek. – Pozwól
tylko, że się upewnię, czy dobrze zrozumiałem.


– Mogę notować? – zapytała, pochyliła się do przodu i wzięła kartkę,
którą wcześniej mu podała.


– Jasne. Chcesz powiedzieć, że najpierw nieznany sprawca obija
katalogiem aukcyjnym jakiegoś dobrze urodzonego dżentelmena, wskutek
czego dwa dni później policja odbiera królika cierpiącej na demencję
staruszce, co w ostatecznym rozrachunku prowadzi do tego, że nieznany
sprawca lub sprawcy dwa tygodnie później mordują adwokata Eriksssona.


– No tak, mniej więcej. Wiem, że to brzmi na maksa dziwnie, ale mogę się
założyć, że te sprawy się ze sobą wiążą. To jest właśnie sytuacja, kiedy
nie można wierzyć w zbiegi okoliczności.


– Ciekawe – powiedział Bäckström. – Rzeczywiście, warto się nad tym
zastanowić. – Mała Jenny musi być świetna w łóżku, pomyślał. Przy niej
Panna Piątek to normalnie noblistka, siedem punktów w stylu na pieska.


– Wiedziałam, że szef zrozumie, co…


– Dobra, już dobra. Wiesz co, Jenny…


– Słucham, szefie.


– Raportuj bezpośrednio do mnie, nikomu ani słowa.


– Dziękuję, szefie. Obiecuję, że szefa nie zawiodę.


– Świetnie – odpowiedział i uśmiechnął się zadowolony. Nie chcę patrzeć,
jak Annika własnoręcznie zaciągnie cię do recepcji i każe ci odbierać
pocztę, pomyślał.
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Obchód rejonu rozpoczął się już o siódmej rano. Trwał cały dzień, choć
zwykle najlepiej było go przeprowadzać rano i wieczorem. W mieście
najlepiej wypadały poranki i wieczory. Wszyscy byli wtedy w domu. Nie
trzeba być policjantem, żeby to rozumieć.


Okolica, w której mieszkał adwokat Thomas Eriksson, okazała się jednak
bardzo wygodna dla funkcjonariuszy podchodzących poważnie do tematu
obchodu. Większość sąsiadów ofiary była bowiem właścicielami psów, co
oznaczało, że spędzali znacznie więcej czasu na dworze niż ci, którzy
psa nie mieli, a co więcej chodzili w nietypowe miejsca i robili to w nietypowych godzinach, dlatego dla prowadzących dochodzenie byli
szczególnie wartościowi. Tym bardziej że dotyczyło ono ich sąsiada,
adwokata Thomasa Erikssona.


W takim terenie można zedrzeć podeszwy, pomyślał komisarz kryminalny Jan
Stigson, lat trzydzieści dwa, syn mleczarza z Dalarny, któremu wciąż
zdarzało się myśleć w ten sposób, choć minęło już ponad dziesięć lat, od
kiedy wyjechał do stolicy, żeby zostać policjantem.


Pracował w wydziale Bäckströma od czterech lat i przez ten czas brał
udział w wielu tego typu obchodach. Teraz znów był w terenie. Wraz z czterema młodszymi kolegami z rejonowego wydziału prewencji chodzili od
drzwi do drzwi i kiedy stanęli w progu drugiej tego dnia willi, los się
do nich uśmiechnął, choć było dopiero wpół do dziewiątej rano. Piękna
pogoda, pierwszy prawdziwy dzień lata, idealna aura na obchód, pomyślał
Stigson.


Otworzyła mu sympatyczna kobieta w średnim wieku, za którą stał czarny
labrador, merdając ogonem. Mieszkała w tym domu przez ostatnie
dwadzieścia lat razem ze swoim mężem. Dzieci już dawno się wyprowadziły.
Jej mąż wyjechał do Hiszpanii grać w golfa i od kilku dni to ona
wyprowadzała ich psa na wieczorny spacer. Zwykle jednak to jej mąż
chodził wieczorami, a ona wyprowadzała psa rano.


– Mamy z mężem zupełnie inny rytm dnia – wyjaśniła. – Ja wstaję skoro
świt i kładę się zwykle koło dziesiątej, ale mąż przeciwnie. Może
siedzieć przez pół nocy, a rano ledwo da się z nim rozmawiać. Proszę
wejść, porozmawiamy na spokojnie. Byłam już z Nallem na porannej
przechadzce i akurat zamierzałam się napić kawy. Może pan komisarz też
się napije?


– Chętnie – odpowiedział Stigson. Miła, pomyślał. Musiała być na nogach
już od pewnego czasu, skoro zdążyła odczytać jego stopień na legitymacji
policyjnej.


Spędzili w jej kuchni blisko godzinę i w tym w czasie opowiedziała o spostrzeżeniach, które poczyniła poprzedniego wieczoru, kiedy była na
spacerze ze swoim labradorem Nallem. Zawsze chodziła tą samą trasą.
Najpierw kilka przecznic przed siebie, potem w prawo i z powrotem do
domu.


– Innymi słowy, robię kółko wokół kwartału – wyjaśniła i zakreśliła
trasę palcem na mapie, którą miał ze sobą Stigson. – W sumie to najwyżej
dwa kilometry, ale z takim towarzyszem przechadzka zajmuje około
godziny. Zawsze jest coś do powąchania, jacyś koledzy, z którymi trzeba
się pobawić, właściciele i właścicielki, z którymi trzeba zamienić kilka
słów – stwierdziła jego świadek i uśmiechnęła się do Stigsona.


– Czy mogłaby pani podać ich nazwiska i przykładowe godziny, jeśli to
możliwe? Jak pewnie pani rozumie, próbujemy dotrzeć do wszystkich,
którzy byli w okolicy wczorajszego wieczoru. To, co pani powie, zostanie
oczywiście między nami.


Oczywiście, nie ma problemu. Po drodze spotkała tych samych sąsiadów i właścicieli psów co zawsze. Podała mu kilka nazwisk, wszystko wyglądało
jak zawsze. Nie zauważyła niczego dziwnego, a już na pewno żadnych
nieznajomych twarzy. No może tylko jedną osobę, której nie znała z nazwiska ani z wyglądu. Kiedy mijała dom Erikssona, jakieś sto metrów
dalej zauważyła mężczyznę, który stał po drugiej stronie ulicy i ładował
kartony do bagażnika samochodu, a gdy wkładała klucz do zamka w drzwiach, usłyszała warkot silnika i odgłos odjeżdżającego samochodu.


– To był ten sam samochód – powiedziała. – Jestem tego pewna.


– Czy pamięta pani, która była wtedy godzina? – Bingo, pomyślał Stigson.


– Pamiętam, że wyszłam z domu jakoś za dziesięć dziewiąta. Oglądałam
program w telewizji, taką operę mydlaną, jak to mówią, która skończyła
się za piętnaście dziewiąta. Potem poszłam na spacer, mogło być wtedy
około wpół do dziesiątej. Pamiętam, że kiedy włączyłam telewizor,
dopiero się zaczęły wieczorne wiadomości na TV4. Zaczynają się o dziewiątej, ale wcześniej wytarłam jeszcze łapy Nallemu i nalałam mu
wody do miski, i posprzątałam trochę w kuchni.


– Ten mężczyzna, który ładował kartony do bagażnika – czy mogłaby go
pani opisać? – Przechodzimy do rzeczy, pomyślał Stigson.


– Nie – pokręciła głową, nagle spoważniała. – Słyszałam w porannych
wiadomościach, co się stało, rozumiem, dlaczego pan pyta. Kiedy
przechodziłam obok niego, stał pochylony nad bagażnikiem, nie widziałam
jego twarzy. Nie wydaje mi się jednak, żeby czymś się wyróżniał,
wyglądał jak większość mieszkających tu ludzi. W średnim wieku,
elegancko ubrany, miał chyba na sobie marynarkę albo taką elegancką
kurtkę, niebieską albo czarną, i ciemne spodnie, i może jeszcze…


– Tak? – powiedział Stigson i uśmiechnął się zachęcająco.


– Pomyślałam, że jest silny, dobrze zbudowany, sprawiał wrażenie
wysportowanego. Widziałam przecież, jak podnosi karton i wkłada go do
bagażnika. Co prawda nie wiem, co było w środku, to znaczy, ile ważył,
ale to był taki duży biały karton przeprowadzkowy, a on zrobił to bez
najmniejszego wysiłku.


– Jak pani myśli, ile mógł mieć wzrostu?


– Na pewno powyżej przeciętnej. Gdybym miała zgadywać, pewnie bliżej
metra dziewięćdziesięciu niż metra osiemdziesięciu. To był duży
mężczyzna. Mój mąż też jest wysoki, ma metr osiemdziesiąt sześć, chociaż
wciąż upiera się, że metr osiemdziesiąt dziewięć, co było prawdą, kiedy
się poznaliśmy, ale zapomina, że od tego czasu minęło już prawie
czterdzieści lat.


– Powiedziała pani: w średnim wieku – drążył Stigson. – Czterdzieści
pięć, pięćdziesiąt, sześćdziesiąt…


– Na pewno nie sześćdziesiąt – pokręciła zdecydowanie głową. –
Pięćdziesiąt, najwyżej pięćdziesiąt, tak myślę. Było coś takiego w jego
ruchach. Miały w sobie lekkość, którą traci się z wiekiem, i to
niezależnie od tego, jak często się biega na siłownię – był
wysportowany, jak już wspominałam.


– Czy coś jeszcze zwróciło pani uwagę?


– Samochód. To był srebrny mercedes, większy model, taki sportowy, nie
dostawczy. Włamywacz raczej nie jeździłby takim po okolicy.


– Srebrny mercedes. Jest pani pewna?


– Tak, jestem pewna. My też mamy z mężem mercedesy. Ja mam mniejszego, a on większego, żeby mógł w nim wozić kije do golfa, ale ten był znacznie
większy od samochodu mojego męża, na pewno też droższy niż nasze oba
razem wzięte.


– Czy zwróciła pani uwagę na coś jeszcze? Numer rejestracyjny? Miał
jakieś naklejki albo emblematy?


– Nie. Nawet nie spojrzałam na tablicę rejestracyjną. Żadnych naklejek
też nie zauważyłam. To nie był jakiś wyjątkowy samochód, nie
przyglądałam mu się. Teraz jednak rozumiem, dlaczego pan pyta. To
straszne, co się stało. Ostatnia rzecz, jakiej moglibyśmy się spodziewać
w tej okolicy. Nigdy nie mieliśmy tu zbyt wielu włamań. Kiedyś, zresztą
zupełnie przypadkiem, zorientowaliśmy się, że zniknęła nasza łódka.
Cumujemy zwykle na przystani obok domu Erikssona. Ale to było chyba z dziesięć lat temu.


– Mam nadzieję, że ją państwo odzyskali.


– O tak, i to bardzo szybko. Okazało się, że pożyczył ją bez pytania
nasz najmłodszy syn, wypłynął z kolegami i trafili na mieliznę, a potem
bał się przyznać przed mamą i tatą… W końcu jednak się wydało.


– Od tego czasu już nie rozrabia? – powiedział Stigson z uśmiechem.


– Jest żonaty, ma dwójkę dzieci, pracuje jako prawnik w banku SEB, więc
mam nadzieję, że nie – odpowiedziała z uśmiechem.


Dziesięć minut później Stigson podziękował za wizytę i na pożegnanie
zostawił swoją wizytówkę. Na wypadek gdyby jeszcze coś sobie
przypomniała. Nieważne co, on zawsze odbierze.


Tak blisko, tak blisko, choć z bliska zająca nie ustrzelisz, pomyślał,
wychodząc na ulicę i kierując się pod następny adres ze swojej listy.
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W poniedziałek po południu – mniej więcej w tym samym czasie, gdy Jenny
Rogersson wykładała swoje teorie przed coraz bardziej zdziwionym Evertem
Bäckströmem – Lisa Lamm i Annika Carlsson spotkały się ze
współpracownikami Thomasa Erikssona w kancelarii adwokackiej Eriksson i Partnerzy na Karlavägen w Sztokholmie.


Przed wyjazdem Lisa Lamm weszła na stronę kancelarii, żeby się
przygotować. Spotkanie nie zapowiadało się ani na lekkie, ani na łatwe
czy przyjemne, a w najgorszym razie mogło się zakończyć typową prawniczą
awanturą, wolała więc dowiedzieć się wszystkiego, co się da, na temat
swojego przeciwnika.


Kancelaria adwokacka Eriksson i Partnerzy została założona piętnaście
lat temu przez Thomasa Erikssona. Specjalizowała się w sprawach
dotyczących użycia przemocy oraz w prawie rodzinnym i jeszcze niecałą
dobę temu zatrudniała szesnaście osób; pięciu partnerów o równych
udziałach, z których każdy był adwokatem, pięciu asystentów adwokata,
księgowego odpowiedzialnego za rachunkowość, sprawy kadrowe i administrowanie kancelarią, a także dwie asystentki i trzy sekretarki.
Biorąc pod uwagę wielkość zespołu i zakres usług, nie należeli do
branżowej czołówki, ale i tak byli znacznie więksi, niż początkowo
sądziła Lisa Lamm. Na sali sądowej Thomas Eriksson sprawiał wrażenie
samotnego wilka. Nigdy by nie pomyślała, że jest założycielem firmy o tych rozmiarach.


Powiedz mi, z kim przestajesz, a powiem ci, kim jesteś, a zważywszy na
opinię, jaką cieszył się Eriksson, czterech adwokatów i pięciu
asystentów było nie lada wyzwaniem, pomyślała Lisa Lamm i pokręciła
zmartwiona głową, wyłączając komputer.


Najwyraźniej również Annika Carlsson zdawała sobie sprawę z czekających
je trudności, bo jeszcze zanim wyjechały z parkingu podziemnego komendy,
zapytała: – Przeszukanie w kancelarii adwokackiej nie będzie proste, co?
– choć zabrzmiało to bardziej jak stwierdzenie.


– No nie – zgodziła się Lisa Lamm, z trudem opanowując emocje.


– Poproszę o skróconą wersję – powiedziała Annika Carlsson z uśmiechem.


– Okej. Po pierwsze, to sprawa wyjątkowo delikatna, zważywszy na
specyfikę pracy adwokatów. Chodzi o to, żeby nie zaszkodzić interesom
klientów i nie naruszyć zasad poufności, które są tu bardziej
restrykcyjne niż w jakiejkolwiek innej branży. – Lisa Lamm wzruszyła
ramionami.


– A po drugie?


– Po drugie, Thomas Eriksson jest ofiarą, nie podejrzanym, a po
trzecie… został zamordowany w swoim mieszkaniu, a nie w biurze. Trochę
tego jest – westchnęła Lisa Lamm.


– Zapominasz o najważniejszym – zauważyła Annika Carlsson.


– O czym? – zdziwiła się Lisa Lamm, choć znała już odpowiedź.


– Eriksson był gangsterem – odpowiedziała wprost Annika Carlsson,
wzruszając szerokimi ramionami. – Pomyślałam o jego kolegach z pracy.
Kto chciałby pracować z gangsterem? Inni gangsterzy.


– Też o tym pomyślałam. I też mnie to martwi.


– A mnie nie – Annika Carlsson pokręciła głową. – Jeśli zaczną się
stawiać, po prostu wykręcę im ręce.


– Dziękuję, naprawdę, planowałam jednak działać w nieco inny sposób –
odpowiedziała Lisa Lamm.


– Nie ma za co – powiedziała Annika Carlsson. – Daj znać, kiedy zmienisz
zdanie. – Na pewno się dogadamy, pomyślała.
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Nadja Högberg miała pięćdziesiąt dwa lata. Jeszcze dwadzieścia lat
wcześniej nazywała się Nadieżda Iwanowa, urodzona w niewielkiej wiosce
niedaleko Leningradu, obecnie Sankt Petersburga. Nadieżda była zdolną
dziewczynką, dlatego kuzyn jej ojca, rzecznik lokalnego komitetu partii,
postarał się, by jak najszybciej trafiła do odpowiednich szkół, żeby w przyszłości służyć potężnemu Krajowi Rad w najlepszy możliwy sposób.


Nadieżda go nie zawiodła. W wieku dwudziestu sześciu lat obroniła
doktorat z matematyki stosowanej na Uniwersytecie Leningradzkim. Dzięki
najwyższym ocenom od razu dostała zatrudnienie jako analityk ryzyka w regionalnej instytucji zajmującej się energetyką jądrową. Zaledwie trzy
lata przed „wyzwoleniem spod komunistycznego jarzma”, jak niebawem jej
mentor, były rzecznik partii, miał opisać to, co wydarzyło się pod
koniec lat osiemdziesiątych.


Również on doradził jej następny krok. Skoro nie chciała skorzystać z jego propozycji i rozpocząć pracy w prywatnym koncernie rolniczym,
którego był teraz dyrektorem, to z jej wiedzą powinna szukać szczęścia
poza granicami nowej Rosji do czasu, kiedy jej pracodawca przejrzy na
oczy i dostosuje się do warunków obowiązujących w każdym działającym
biznesie, niezależnie od branży. I zrozumie, że wysoko wykwalifikowany
specjalista taki jak ona, fizyk jądrowy i doktor nauk matematycznych,
musi zarabiać o wiele więcej niż zwykły lekarz, nauczyciel czy
policjant.


Wkrótce zresztą miało się okazać, że nie tylko tego nie zrozumiał jej
pracodawca. Pierwszy raz poprosiła o pozwolenie wyjazdu z kraju latem
1991 roku, dwa lata po „wyzwoleniu”. Pracowała wówczas w elektrowni
jądrowej na Litwie, zaledwie kilkadziesiąt kilometrów od wybrzeży Morza
Bałtyckiego. Na swój wniosek nigdy nie dostała odpowiedzi. Tydzień
później jej szef wezwał ją i poinformował, że została przeniesiona do
elektrowni położonej tysiąc kilometrów na północ, w okolice Murmańska.
Kilku milczących mężczyzn pomogło jej spakować rzeczy osobiste, których
zresztą nie miała zbyt wiele. Zawieźli ją do jej nowego miejsca pracy, a w ciągu dwóch dni podróży nie odezwali się do niej ani słowem.


Dwa lata później nie prosiła już o pozwolenie. Z pomocą „kontaktów”
przedostała się przez granicę do Finlandii. Na miejscu spotkała kolejne
„kontakty”, dzięki którym już następnego dnia, jesienią 1993 roku,
obudziła się w domu na wsi gdzieś w Szwecji.


Jeszcze nigdy nikt tak troskliwie nie opiekował się Nadją. Pierwsze
sześć tygodni spędziła głównie na prowadzeniu rozmów ze swoimi
gospodarzami. Oni zadawali jej pytania, a ona odpowiadała. Rozmowy miały
niezobowiązujący charakter i toczyły się w spokojnym rytmie. Po roku
mówiła już płynnie po szwedzku, dostała szwedzkie obywatelstwo, własne
mieszkanie w Sztokholmie i nową pracę, a jej nowy pracodawca z uśmiechem
wyjaśnił jej, że pod groźbą odpowiedzialności karnej nie wolno jej
nikomu i pod żadnym pozorem wspomnieć choć słowem, gdzie pracuje.


Po dwóch latach rozstali się w najlepszej zgodzie. Choć pracowała
krótko, dostała wysoką odprawę, polecono ją także na nowe stanowisko.
Przez ostatnie piętnaście lat pracowała w różnych wydziałach policji w Sztokholmie. Od czterech lat ponownie w wydziale kierowanym przez Everta
Bäckströma – jako pracownik cywilny, analityk w Wydziale do spraw
Zabójstw Policji w Västerort. Od dawna była też najbardziej zaufanym
człowiekiem Bäckströma, choć prędzej odgryzłby sobie język, niż się do
tego przyznał.


Od niedawna jej życie porządkowało nowe dochodzenie w sprawie zabójstwa.
Jej rola w postępowaniu była od początku ustalona. Nadja odpowiadała za
wewnętrzne śledztwo, a na szczycie listy jej priorytetów było jak
najszybsze opracowanie materiałów na temat ofiary i bezzwłoczne
pozyskanie informacji o tym, co takiego robiła w ciągu ostatniej doby
życia, zanim spotkała swojego oprawcę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Centralne Laboratorium Kryminalistyczne (przyp. tłum.). [wróć]



    

  
  


OEBPS/images/image_5.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA







OEBPS/images/cover.jpeg
NOS PINOKIA

=N - T 11
/ X L
_ | .

\ oy
| "o
subh







OEBPS/images/image_3.jpeg
LEIF GW
PERSSON

NOS PINOKIA

Przektad Dominika Gérecka

‘Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2014










